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celem skłonienia rządu czeskiego do porzucenia swego nie- 
ustępiiwego stanowiska wobec żadań Budapesztu 


italia popiera Koncepcje wspólnej “granicy polsko-węgierskiej 


RZYM. 15. 10. (PAT). „Tri BUDAPESZT, 15, 10. (PA rzymskiego denta dziennika „Esti e kroki ochronne 
buna“ omawiając wyniki rzym-| rządy Włoch i Niemiec nezynią WSPÓLNĄ DEMARCHE U RZĄDU PRASKIEGO, CELEM SKŁO | BERLIN, 15: 10. (PAT). — 
skich rozmów nadzwyczajnych | NIENIA GO DO PORZUCENIA SWEGO NIEUSTĘPLIWEGO STANOWISKA. „Deatsche Diplomatisch' Politi- 
delegata Węgier ministra Csaki Dziennik dodaje, że nie może być już żadnych wątpliwości © zwycięstwie sprawy wę- | sche Korrespondenz“ stwierdza, 
pisze, że NASTĘPSTWA WY. gierskiej, skoro Węgry zmaiazłypomoce Włoch i osi Rzym — Berlin. Ten stan rzeczy bndzi w opi- 
WOŁANE ZERWANIEM ROKO| nii publicznej węgierskiej nczucia żywej wdzięczności dla Włoch. 5 i 
WAŃ CZESKO-WĘGIERSKICH RZYM, 15. 10. (PAT). Zdaniem tutejszych kół węgierskich, w wyniku rozmów przeprowa- 
SĄ BARDZO POWAŻNE | nie| dzonych w Rzymie pomiędzy min. Csakym a ministrem spraw zagranicznych Cłano i Massoli- 
mogą nie interesować mocarstw | nim, spodziewać się należy dalszych Xonsuitacji niemiecko-włoskich oraz WYWARCIA PRZEZ | G0, SPRAWIEDLIWEGO i DE 
Jednakże w chwili obecnej przej RZYM I BERLIN NA RZĄD CZECHOSŁOWACJI PRESJI W KIERUNKU UWZGLĘDNIENIA |FINITYWNEGO 


5 Nr. 284 Opłata pocztowa ułszczona ryczałtem. 
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nowięie na drodze dyplomałycz 
nej. W konsckwencji Praga I 
Budapeszt przedstawiły by swój 


Za trzy tygodnie głosujemy na posłów 


/ cl po 
zostać 
Oczywiście | ja | podjęte 


ŻĄDAŃ WĘGIZRSKICH. 


Kolejnym etapem tej akcji 
_ słowację nowych kontrpropozye 

Koła węgierskie z zadowoleniem 
wojskowych oraz całkowicie i zdecydowanie 


pomiędzy 


= i | "By 
| SKO - WĘGIERSKIEJ. 
WARSZAWA, 15. 10. (PAT). 


formalnej mogłoby 
ji, któreby szły po 
podkreślają, 


świadczyły,” fe CAŁKOWICIE 


POPIERAJĄ KONCEPCJĘ 


yy być przedstawienie węgrom przez Crecho- 

finii postulatów węgierskich. 

że Włochy urnały słuszność ostatnich wę- 
popierają 


ch 
program rewinds- 


Mussolini 
wstrzymał wyjazd 
a by 10. (PAT oge, 


Tinite, Londynie, Warszawie, Rzy szef rzędu 


niie I Paryżu, w których stresz- 


WSPÓLNEJ GRANICY POL. | cza przebieg rokowań w Komar 


nie | obrazując odwiekającą tak 


tyke rządu praskiego podaje mo 


tywy, dla których musiał roko 


wania zerwać Í przedsięwziąć! 


Przygotowania do wyborów senackich i samorządowych 


7a trzy tygodnie odbędą się 
w Łodzi wybory do sejmu. Po- 
nieważ wszystkie przygotowa- 
nia techniczne do wyborów są 
już na ukończeniu, główna uwa 
ga skoncentrowana będzie w cią 
gu tego czasokresu na agitacji 
wyborczej stronnictw politycz- 
nych i ugrupowań społecznych 
oraz poszczególnych kandyda- 
tów na posłów. 

Ruch wyborczy w Łodzi już 
się rozpoczął. W ciasu dnia 
wczorajszego odbyły się w licz. 


nych organizacjach i stronni-| 


ctwach łódzkich narady i zebra 
nia, poświęcone zbliżajscvm się 
wyborom do sejmu, senatu i ra- 
dy miejskiej. 

Jak się dowiadujemy. zwoła- 
ny na dzisiaj do Filharmonii 
wiec PPS i klasowych związków 
zawodowych p. t. „Wybory sej- 
mowe i samorządowe. został 
przez władze administracyjne 
zakazany ze względów bezpie- 
czeństwa publicznego. 

Odbędą się natomiast dzisiaj 
zgromadzenia i masówki 
dzielnicach i innych lokalach 
partyjnych PPS. 
> Intensywna działalność prze- 
iawiają kom. wyborcze OZN. 


Dzisiejsze. posiedzenie rady 0-!4c zgromadzeń 


Wj} 


kręgowej OZN, które odbędzie 
się przy udziale delegata centra 
li, poświęcone będzie głównie 
wyborom i kampanii wybor- 
czej. 

OZN w Łodzi urządza poza 
tym dzisiaj wielki wiee wspól- 
nie z federacją Polskich. Związ- 
ków Obrońców Ojczyzny, zw. 


Płyty Nieznanego Żołnierza, 
gdzie złożone zostaną wieńce. 
Jak nam donoszą, również 
łódzkie Str. Narodowe 
na dzisiaj zgromadzenia w sie- 
dzibach dzielnie partyjnych. — 
Obradować będzie również 
„Praca Polska“, Na zebraniach 
mają być wyniesione rezolucje, 


Kilińczyków, enzeterowcami i| związane z wyborami do ciał u- 


Zjedneczeniem polskich związ-| stawodawczych i do rady miej-| cze 


ków zawodowych. Zgromadze- 
nie to odbędzie się nie, jak w- 


| przednio planowano w sali Fil- 


harmonii, lecz w wielkiej hali 
sportowej w Parku. Poniatow- 
skiego, 

Na zgromadzeniu tym przema 
wiać będą m. in. b. wicemarsza 
lek sejmu. płk. Rogusław Mie- 


skiej. la : 

Poza tym odbędą się zamknię 
te narady w chadecji i w PPS- 
frakcji oraz w partiach żydow- 
skich. ) 

Odbyło się zebranie Chrz. Z. 
Z. w sprawie wyborów do rady 
miejskiej w Łodzi. 

W związku z wyborami do 


dziński, prezes federacji woje-| sejmu i stwierdzeniem, że x ra- 


wódzkiej dr. Bolesław Fichna, 


mienią Chrześcijańskich związ- 


oraz szef propagandy OZN, p.| ków zawodowych nikt nie kan- 


Maciejowski. 
Przed zgromadzeniem odbędą 
się zbiórki organizacji b. woj- 
skowych w lokalach związków 
oraz przed domem - pomnikiem 
Marsz. Piłsudskiego. 
ZPZZ zwołało oddzielnie zgro 
riadzenie wyborcze. Zostanie 
ono poprzedzone uroczystością 
poświęcenia sztandarów. Sfede- 


| rowane związki i ZPZ7 wyruszą 


pochodem do 


dyduje do sejmu z m. Łodzi, 
wyniesiono rezolucję, że „człon 
kowie chadecji głosować będą 
na tych kandydatów -olaków - 
katolików, którzy stoją na. grun 
cie poszanowania prawa, etyki 
chrześcijańskiej i sprawiedli- 
wości w myśl zasad katolickich, 
mając na celu dobro państwa i 
narodu“. $ 


Protokoły ostatnich zgroma- 


dzeń delegatów, które wybrały |. 


z Łodzi kandydatów do sejmu, 
przesłane zostały przez okręgo- 
we komisje wyborcze do głów- 
nej komisji wyborczej. 
Niezależnie od tego okręgo- 
we kemisje przystąpiły do ba- 
dania list kandydatów na po- 
słów, przede wszyskim czy po- 
siadają bierne prawe wybor- 


Listy kandydackie zatwierdzo 
ne zostamą do 28 b. m. 

Obecnie odbywa się również 
rozpatrywanie reklamacji wnie- 
sionych przez wyboreów do spi 
sów. Do wtorku, 18 b. m. kan- 
dydaci obowiązani są przesłać 
oświadczenia o zgodzie na kan- 
dydowanie. 

Jak się dowiadujemy, wybra- 
my przez kolegium w okręgu 
nr. 23 (radomszczańsko - wie- 
luńskim) na kandydata do sej- 
mu, p. Franciszek Lenk, czło- 
nek rady naczelnej PPS i sekre- 
tarz okr. klasowego związku 
pracowników inst. użyteczności 
publieznej, skierował już do o- 
kregowej komisji wyhorczej 
swą rezygnację. 

W samej Łodzi żaden z kan- 
dydatów nie zgłosił jeszcze ani 
zgody na kandydowanie, ani też 
rezygnacji. 


se 

Jeśli chodzi o wybory senat- 
kie, to przewodniczący zebrań 
obwodowych przesyłają już de 
komisji okręgowych zażalenie i 
niewwzględnione sprzeciwy w 
sprawie spisów wyborczych. — 
W ciągu najbliższych pięciu 
dni nastąpi ostateczne ustalenie 
spisu uprawnionych do głoso- 
wamia. 

Zebrania obwodowe, na któ- 
rych odbędą się wybory delega- 
tów do wojewódzkiego koje- 
gium senackiego, powołanego 
do wybora pięciu senatorów zie 

W dniu dzisiejszym wite- 
dzień, t. j. w niedzielę, dnia 23 
października. 

w 


W dniu wczorajszym główna 
komisja wyborcza do rady miej 
skiej rozpoczeła urzędowanie 
w swej siedzibie w gmachu za- 
rządu miejskiego. 

Godziny urzędowania ustalo- 
ne zostaly od godz. 18-ej do 21. 

Obecnie komisja główna 
przygotowuje materiały do ob- 
wieszczeń o podziale miasta na 
13 okręgów i 226 obwodów. 

Dziś, w niedzielę. rozpoczyna 


(Dokończenie na str. 3eji 
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Prace przygotowawcze do wy | którzy przez jakieś nieporoznmie | obecnie wybrać. Społeczeństwo | wiele lepszych warunkach. Prze- czynić te wyłomy, muszą się w 
borów do sejmu posuwają się w | nie dostąpili zaszczytu reprezen- znajduje się jednak dzisiaj w o de wszystkim sfery miarodajne nowej izbie znaleźć w jak naj- 


szybkim tempie naprzód. Wła- towania społeczeństwa, bnszo- 
ściwie główna z tych prac zo-|wali, jak maley na boisku, byli 
stała już dokonana. Przez sito | autorami niesmacznych figlów i 
kolegiów wyborczych przeszli psikusów, które życiu politycz- 


poznały przez dwa lata wartość | większej ilości ludzie, którzy bę- 
poszczególnych ludzi ze swego|dą walczyć, perswadować, prze- 
obozu i przez sito kolegiów wy-|konywać, zdobywać ofiarnie re- 
borczych przesiano w ten spo-| duty wstecznictwa, stojące lep- 


wysunięci kandydaci. Outside- 
rzy odpadli. Pozostali tylko ci, 
którzy jnż ubiegać się będą o 
mandaty. 

Nastąpi obecnie okres przygo- 
towania aparatu technicznego, 
który w poszczególnych obwo- 
dach i okręgach czuwać ma nad 
normalnym przeprowadzeniem 
samego aktu wyborczego. Poza 

oczywiście wybrani kandy- 
daci prowadzić zaczną kampa- 
nię agitacyjną, aby związać ze 
sobą jeszcze mocniej tych, kłó- 
rzy ich obdarzyli zaufaniem i 


się w 
związku z wyborami do izb usta- 


nemu i gospodarczemu kraju da 
wały się dotkliwie we znaki. 


Niesławnej pamięci sejm zo- 
stał wybrany na podstawie złej 
ordynacji wyborczej. Abstynen 
cja wyhorcza ludności i nega- 
tywny stosunek szeregu partii, 
do samych wyborów, zwęziły 
niesłychanie ten doniosły akt spo 
łeczny i w pewnym stopniu przy- 
czyniły się do takiego właśnie 0- 
płakanego składu iz- 
by. Nie było z czego wybierać i 
nie można się dziwić, że z urn 
wyborczych wyszło sporo ele- 
mentu szkodliwego - karierowi- 
czów bezwzględnych, lub nieznoś 
nie naiwnych, intrygantów i kre- 
tów politycznych, demagogów i 
idących owczym pędem sa py- 
skaczami zer. 

Przy obecnych wyborach obo- 
wiązuje ta sama ordynacja wy- 
borcza. Jest to oczywiście poważ- 
ny mankament. Ale nie może go 
przecież zmienić nikt inny, jak 


PAMIĘTAJ! 


się naogół poza nawiasem. Poza 
tym przez te dwa lata nastąpiła 
nowa selekcja i w życiu politycz- 
nym i gospodarczym kraju roz- 


pożyteczne, zrównoważone, prag 
nace dobra kraju i pacyfikacji 
stosunków, jako elementarnej 
podstawy wielkości, którą Pol- 
ska wybrała, a która obowią- 


zu je. 
Nikt stę nie łudzi, że sejm ten 
będzie odzwięrciadlał itotne na- 


ciągnienie I-ej klasy! || stroje społeczeństwa. Jest to nie- 


ciażby z tego względn, że szereg 
stronnictw i organizacji ogłosiło 
abstynencję. Ale sejm ten ma do- 
komać dzieła bardzo doniosłego. 
u Ma stworzyć przez ordynację wy 
horczą warnnki do współpracy 
wszystkich obywateli nad przy- 
szłością kraju, ma umożliwić 
wszelkim ugrupowaniom branie 
aktywnego udziału w życiu pań- 
stwa. Każdy wyłom w ohecnej 


winęły się i okrzepły jednostki 


możliwe przede wszystkim cho- | *P 


sób, że plewy i chwasty znalazły | szej przyszłości na przeszkodzie. 


Gdy się uważnie rozpatrzeć w 
materiale ludzkim, jaki wyszedł 
z kolegiów, to trzeba przyjść do 
wniosku, że jednak sytuacja ule- 
gła znacznej poprawie, i że uza- 
sadnione są nadzieje, że jednak 
uda się w nowym sejmie prze- 
prowadzić w obecnej ordynacji 
wyborczej radykalne zmiany, ku 
lepszemu, Poza tym, jeśli chodzi 
o normalny bieg prac ustawodaw 
czych, to skład przyszłej izby 
również upoważnia do pewnego 

tymizma. Mimo rezygnacji 
niektórych ugrupowań politycz- 
nych znalazło się na listach kan- 
dydatów na posłów sporo demo- 
kratów i dobrych obywateli, któ- 
rzy troskę o dobro państwa, a 
więc automatycznie o dobro 
wszystkich obywateli, na pierw- 
sze wysuwają miejsce. Dlatego 
też abstynencja wyborcza obec- 


nie nie tylko nie była by uzasad- 


niona, ale trzeba by ją uważać 


izby ustawodawcze, nchwalając 


Dr. Ludwik Falk 


powrócił 
Choroby skórne i weneryczne 


Nawrot 7, tel. 128-07 
10—12 I 5—T 


nietw po 
się w tym duchu. Warto się jed- 


nin takie postępowanie? 
Nie ulega wątpliwości, śe roz- 
wiązany ostatnio sejm źle się za- 
słnżył wobec kraju i społeczeń- 
stwa, Potworzyły się w nim ko- 
teryjki, frondy i grupki, zwal- 
czające się nawzajem I rzucają- 
ce kłody pod nogi zarówno So- 
hie, jak rządowi, a jednocześnie 
niestety również krajowi. Pod- 
stawą calego szeregu uchwał i u- 
staw była tania demagogia, schle 


Bmitm Rot$ztat 


udziela lekcji 
gry skrzypcowej 
Bandurskiego 4, tel. 110-27 


bianie gustom naiwnego molo- 
chu, niewolnicze naśladowanie 
obcych kiepskich wzorów. chęć 
podstawienia nogi bądź jakiemuś 
działaczowi politycznemu, bądź 
ministrowi. Dobro Rzeczypospo- 
litej na ostatnim znajdowało się 
planie. Nie pomagały w niektó- 
rych wypadkach najgorętsze per 


NN Z 


DR. MED. 


S. Małowist 


Larynglog 
POWRÓCIŁ 
ZACHODNIA 70. 


swazje dobrych obywateli, głęho- 
ko zatroskanych o los i przy- 
szłość Ojczyzny, oraz odpowie- 
dzialnych za naszą gospodarkę 
członków rządu. „Nowi ludzie*, 


Tel. 115-93 


zaj 
głosy 
niesorg j części 
słyszy 
wodawczych 
powstrzym 
lityemych opowiedział 
mza- 


nową ordynację. To właśnie zo- 
stało proklamowane, jako naczel 
ne zadanie sejmu, który mamy 


| 
| 


WOLANOWA 


Łódź, Piotrkowska 11 1 72 
Pablantce, PL. Dąbrowskiego 3 


„a 


nawet za szkodliwą z punktu wi- 


akotinej soy dna it) dzenia zarówno cgółu, fak i ego- 


siał być uważany za zwycię- 
stwo, którego rezultaty nie każą 


długo na siebie czekać. Ale abyi 


istycznych nastawień poszczegól: 
nych obywateli. 


Hiszpania bez zwyci 


Jak Anglia wyobraża sobie likwidację woiny za Pirenejami 


dzie stojący na czele obu wro-| ma najwyższą godność wejsko- 
gich obozów, zgrali się. Kapitał) wą, t j. buławę marszałkowską. 


Londyn, w październiku. 

Wydaje się, że tym razem 
wiadomości o kończącej się woj 
nie w Hiszpanii są ścisłe. Po 
komferencji w Monachium roze 
szły się pogłoski, że omawiano 
również zagadnienia hiszpan- 
skie i Mussolini miał wyrazić 
zgodę na wycofanie włoskich o- 
chomików. Dwie dywizje „ocho 
tników* włoskich zostały rze- 
czywiście wysłane do ojczyzny. 

Powrotowi kilku tysięcy o- 
chotników włoskich do ojczy- 
zny poświęca się oczywiście ze 
względów  agitacyjno - propa- 
gandowych znacznie więcej 
miejsca, aniżeli na to zasługuje. 
Barcelona niemniej hucznie o- 
głosiła zwolnienie jakiejś grupy 
na pokaz. Faktyczne wycofanie 
echotników przez poszczególne 
państwa nastąpi wówczas, kie- 
dy losy zwycięstwa zostaną 
przesądzone. 

Zbliżamy słę bodajże do ror- 
strzygnięcia. W pierwszym rzę- 
dzie dzięki Anglii i Francji woj- 
na hiszpańska została zlokalizo 
wana i nie spowodowała świato 
wej burzy, jak sądził rząd hisz- 
pański. Nie bez udziału Lendy- 
nu wojna przeciągnęłą się. Nie 
należy z tego wyciągnąć zbvt ła 
twego wniosku, że rząd angiel- 
ski czynnie pomagał jakiejś 
stronie. Amglicy stali zdaleka 
obserwowali. Dbając o swoje in 
teresy i o utrzymanie równowa 
gi w tej części Europy, lawiro- 
wali między rządem a powstań- 
cami. Taktyka angielska polega 
ła na tym, by obie wojujące 
wyczerpały sie. by lu 


s Tony 


Co się stało z Profesorem Wiiczurem?? 


z filmu 


„ZNACHOR” 


Mussolini i 
Hitler czynnie pomagali gen. 
Franco w zwycięstwach oręż- 
nych, Londyn umożliwiał odbu- 
dowę kraju, eksploatuje kopal- 
nie. Mimo nozorów zmglicy sie 
dzą znacznie mocniej w Sala- 
mantet, gniżeli niemey czy wlt- 
si, gdyż dysponują wielkimi ka- 
pitałami. Tą drogą (Londyn za- 
mierza wyprzeć wpływy poli- 
tyczne Berlina i Rzymu. 
Francja ze wzgiędów w€- 
wnętrznych działa ostrożniej. 
W wielu wypadkach Anglia 
jest również rzecznikiem intere 
sów francuskich, w innych nie- 
oficjalni przedstawiciele Paryża 
nawiązali bezpośrednie stosun- 
ki z rządem cen. Franco. 
Wiele znaków na niebie zda- 
je się wskazywać, że zmęczenie 
stron wałczących asi sto- 
pień umożliwiający kompromi- 
sowe rOzwiązanie. Oczywiście 
mediatorem jest Anglia. Przez 
wycofanie ochotników stwarza 
się pierwsze warumki dla poro- 
zumienia. Anglia zdołała pozy- 
skać dla swej koncepcji Wło- 
chy i Niemcy, a tym samym 


i| kompromis zyskuje na realnej 


sile, 

Zwycięzcą nie będzie chyba 
żadna ze stron. Anglia motywn- 
je i wysuwa takie rozwiązanie: 
Tylko monarchia może yapt- 
bec tego należy 
Tron ma objąć trzeci syn 
króla Alfonsa 
Juan. W ten sposób, rozumują 


tron Bourbonów hiszpańskich. 
b. 


XIII, książę 


amglicy, zostanie usumięte nie- 
bezpieczeństwo dyktatury faszy 
stowskiej, na którą zbyt wielkie 


wpływy miałyby Włochy ı 


Niemcy, Gen. Franco otrzymać | 


Na czele rządu natomiast powi- 
nien stanąć jakiś umiarkowany 
demokrata z obozu rządowego. 

Osobistość, która dotychczas 
nie wysumęła się ma pierwszy 
plam. Konstytucyjna monarchia 
zdoła w ciągu kilku lał zagoić 
ramy, wyrównać różnice, uspo- 
koić namiętności polityczne i 
zapoczątkować erę rozwoju go- 
spodarczego i zgodnego wnpółży 
cia wewnętrznego i zewnętrzne: 
go. 

Jak już wspomnieliśmy płan 
ten przypadł do smaku wszyst- 
kim zainteresowanym pañ- 
stwom z wyjątkiem obu rządów 
hiszpańskich. 


Zainteresowane mocarstwa 
targują się, każdemu chodzi a 
wyciągnięcie jak największych 
korzyści, © zabezpieczenie 89- 
bie z jednej strony zwretu ko- 
szłów wyprawy hiszpańskiej, z 
drugiej „dywidendy“ w postaci 
dostępu do źródeł surowco- 
wych. Jakkolwiek więc plan 
londyński został w zasadzie za 
akceptowany, do wykonania je- 
go jeszcze daleko. Różne nit- 
spodzianki nie są wykluczone. 


Rząd angielski pragnie jednak Dziś o 12 i2 


za wszelką cenę zlikwidować 
wojnę hiszpańską i dlatego nie 
zawaha się przed użyciem 0d- 
powiednich argumentów, Lon- 


Poes. 12. 2, 4. 6. 8, 10 


oraz wspaniały 


Dió 2 poranki 


GRAND-KINO 


dyn posiada rozmaite środki na 
cisku. Prestiż rządn Chamher- 
Iing wymaga chociażby jedne- 
go faktycznego, niekwestiono- 
wanego zwycięstwa dypłomn- 
tycznego. Samolotowe podróże 
Chamberlaina nie były nim. Eu 
ropa wdzięczna mu jest za ura- 
towanie pokoju, ale nikt” nie 
ma złudzeń, że kosztowało ta 
bardzo drogo i że Anglia nie 
wyszła z Monachium wzinwe- 
niona. 

Rozwiązanie natomiast spra» 
wy hiszpańskiej byłoby bez- 
sprzecznie dużym sukcesem po- 
litycznym Wielkiej Brytanii. 
Faktycznie neutralna Anglia by 
łaby tertium gaudens. A to bar- 
dzo anglicy lubią. 

H. L. 


EUROPA 


P, 12. 2. 4. 6. 8. 10 
Niezapomniana parą ko- 
chanków z filmu 

„Gdy kwitną bzy” -.. 
Jeanette Mar Donald 


i NELSON EDDY 
w wielkim przeboju p t. 


„złotowłosa 


== m A W I) A 


Ceny od 80 (I. = 
a aa r S RS 


Jedyna w bieżącym sezonie 

komedia polska o wspa- 

niałych pomysłach sytua- 
cyjnych 


2 FORA 


PAWEŁ i GAWEŁ 


W rol. gł: Bodo, Grossówna, Dymsza 
Ponadto w programie: Film ilustrujący historyczne dni Europy 


triumf Rzeczypospolitej p. t. 


ślątk Zaelzański wraca it Polski 


o godz. 12 i 2 
CENY MIEJSC 


85 gr. i 1.09 


- Pe EMME 


Barykady z worków z piaskiem. -- Zasieki z drutu kolczastego 


te. X.— „GLOS PORANNY” — 1933 


NA ZIEMI SPOKÓJ — W ETERZE WOJNA 


Zamkniecie granicy czesko-wegierskiej 


BUDAPESZT, 15. 10. (PAT).| Rozporządzenie to oznacza, że 


Granica węglersko - czeska zosta | Węgry zdecydowane są użyć 
ła całkowiele zamknięta przez | wszelkich, stojących im do dy- 
czechów, którzy wznieśli baryka | spozycji środków w walce o 
dy z worków, wypełnionych pia słuszne prawa. Wobec prowoka 
skiem i z drutu kolczastego na |cji Pragi zaniechanie odpowied- 
moście na Dunaju, łączącym oba | nich zarządzeń wojskowych mo- 


t 


głoby być uważane za objaw sła 


erytoria. wW s 
Flagi węgierskie zostały zerwa |bości państwa. Wzburzenie, ja- 


ne w dzielnicy Komarna, gdzie |kie ujawnia się w całym społe- 


i REUMATYZM PODAG 
dają się najsilniej fug 
we znaki w chłodnej BSE 
iwilgotnej porze roku. 
Togal stosowany w 
dawkach 2-3 tabletek 
3razy dziennie u- 
śmierza bóle i przy: 
| nosi ulgę. Togal jest 
dobrym środkiem į 
przeciwbólowym. > 


N 
N 


NM 


się w 


mieszkańcy zamknęli 


swych domach, by zaprotesto- 
wać przeciwko administracji cze 
chosłowackiej. Komarno wydaje 
się umarłym miastem. 

ierze węgierscy, służący 
w armii czechosłowackiej, maso- 
wo dezerterują. 

BUDAPESZT, 16. 10. (PAT). 
Na ulicach miasta rozplakatowa 
no dzisiaj rane rozporządzenie, 
powołujące do szeregów 5 roez- 
ników, zgodnie z decyzją powzię 
tą wczoraj prztz radę 


strów. 

BUDAPESZT, 15. 10. (PAT). 
Komentując rozporządzenie rzą- 
du, powołujące pod broń dal- 
szych pięć roczników, cała prasa 
podkreśla, że społeczeństwo przy 
jęło je z dużym zadowoleniem. 


|ARTRETYZM 


czeństwie węgierskim wobec nie 
słychanego ucisku ludności wę- 
gierskiej po tamtej stronie gra- 
nicy, jest również jednym z pn- 
wodów, dla których rząd wę- 


sca wydał swoje zarządze- 


nia.. Naród węgierski jest zdecy- 
dowany bronić swoich rodaków 
przed terorem czeskim. 

BUDAPESZT, 15. 10. (PAT). 
Warunki, jakie postawiono ze 
strony czeskiej, uważają tu za 
obrazę narodu węgierskiego, i 
to tym większą, że propaganda 
czeska rozsiewa równocześnie 
kłamliwe wiadomości. 

Na granicy iest jeszcze spokój. 
w eterze już panuje wojna. 
Radio budapeszteńskie codzien 
nie w formie niezwykle ostrej 
lecz pełnej poczucia własnej god 


Š ności odpiera zarzuty radia cze- 


PEWNOŚĆ — ZAUFANIE 


Mienie powierzone P K O jest 


pewne, bez- 


pieczne i każdej chwili do dyspozycji właściciela 


książeczki oszczędnościowej. 


KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ PKO 


renie Czechosłowacji zaobserwo 
wano duży ruch wojsk czeskich. 

Oddziały piechoty i oddziały 
ciężkich karabinów maszyno- 


skiego, tocząc z nim formalne 
potyczki słowne. 

BUDAPESZT, 15. 10. (Tel. wł.) 
Dziś w nocy i nad ranem w ko- 


mitetach Goemoer i Abauj na te wych obsadziły linię fortyiika- | 


cyjną, biegnącą zarówno bezpo 
' srednio nad granicą czesko - wę 
'gierską i linią położoną w głębi 
| kraju. 


Rewolta na Rusi Podkarpackiej 


Powstańcy wyjęci z pod prawa. -- Artyleria zrów- 


nała z ziemią kilka miastec 


BUDAPESZT, 16. 10. (PAT).| ni kę, na 


Teror, uprawiany przez eze- 
chów na Rusi Podkarpackiej, 
wzmaga się z każdą chwilą. — 
Więzienia przepełnione są wę 
gremi, wśród których jest wiele 
kobiet, których jedynym prze- 
winieniem było noszenie trójko 
lorowych kokard. Wszyscy ci, 
którzy usiłują przekroczyć gra- 
nicę i zostaną schwytani przez 
żandarmerię czeska. rozstrzela- 


Za trzy tygodnie ałotujemy na posłów 


(Dokończenie ze str. 1-ej). 
się sporządzanie snisu wyhor- 
ców do rady miejskiej w Łodzi. 

Prace spisowe odbywać się bę 
dą w trzech salach w radzie 
miejskiej, w sali straży ognio- 
węj przy ul. 11-go Listopada 4 
iw sali przy ul. Południowej 8. 

Spisy dla każdego obwodu 
sporządzane będą przez specjal- 
nego urzędnika w trzech egzem 
plarzach. (g) 


Ogółem w 104 okręgach wy- 
borczych do sejmu wybrano 
490 kandydatów, na 208 manda 
tów. Niektórzy kandydaci już 
rezygnują. Pierwszy zgłosił re- 
zygnację gen. Tokarzewski we 
Lwowie, hr. Hutten - Czapski 
w Nowogródku i wsnomniany 
już powyżej e w Radomsku. 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go" telefonuje: 

Przewodniczacym głównej ko 
misji wyborczej na m. sł. War- 
szawę przy wyborach radnych 
miejskich, został mianowany w 
dniu 14 b. m. przez ministra 
spraw wewnętrznych p. Otton 
Wecsille, wiceprezes sądu okrę- 
gowego w Warszawie, b. nacz. 
sądu grodzkiego w Łodzi. 


Odczyt p. wicepremiera 
W dniu dzisiejszym wice- 
premier Kwiatkowski, który 


zawierał pewne ciekawe akcen- 
ty polityczne. P. wicepremier 
ma z jednej strony zwrócić uwa 
gę na zajęte przez opozycję sta- 
nowisko, z drugiej strony po- 
dobno ma podkreślić możliwoś 
ci współpracy z opozycją w nie 
dalekiej przyszłości. 


Kandydaci 
według zawodów 


Wśród kandydatów do sejmu |njo przez niemców, a więc w 


sfery pedagogiczne (profesoTro- | 
wie i nauczycielstwo) mają 50 
przedstawicieli, lekarze 9, ad- 
wokaci 30, notariusze 4. inżynie 
rowie 7, urzędnicy państwowi 
19, urzędnicy samorządowi 55, 
urzędnicy prywatni 52, oficero-| 
wie 14, kisięża katoliccy 8, wiel- 
ka własność 16, średnia włas- 
ność 157. przemysłowcy 15, kup 
cy 17, rzemieślnicy 79, robotni- 
cy 5, dziennikarze 12, kobiety 


8. 
Najstarszy najmłodszy 


kandydat na posła 


Z pośród wszystkich kandy- 
datów na posłów najstarszy wie 
kiem jest generał broni Lucjan 
Żeligowski (Wilno), ur. w r. 
1868, najmłodszym zaś Wa- 
cław Szujski (Warszawa), ur. w 
r. 1908. 

W poprzednim sejmie naj- 
starszym hył również. gen. Żeli-| 


miejscem kołejowe. | 
ównocześnie wzmaga się a| W związku £ rozszerzaniem 
Rusi podkarpackiej rewolta. —| się ruchu partyzanckiego na Ru 
Członkowie ochotniczych forma| si Podkarpackiej władze czes 
cji rusko - podkarpackich wy-| kle ogłosiły , że 
sadzają mosty | zrywają szyny| powstańcy występujący przeciw 


PROSIMY ZAPAMIĘTAĆ 


Ciągnienie już w środą! — Zakup los w kolekturze 


Piotrkowska 22 — P 


Rejestracja mienia polaków 
na terytoriach zajętych przez Rzeszę 


BERLIN, 15. 10. (Tel. wł.). — | stawa rokowań o likwidacji tych 
Na terytoriach, objętych ostat- |majątków i zabezpieczeniu inte- 
resów obywałeli polskich. Roko- 
wania mają rozpocząć się w koń 
cu bieżącego roku. 


iotrkowska 66 — Nowomiejska 1 


Austrii i w Sudetach, odbywa się 
rejestracja mienia obywateli pol 
skich. Rejestracja ta ma być pod 


36 urzedów pocztowych 


na Śląsku Zaolzańskim 


Warsz. kor. „Głosu Poranme-| fów wydało zarządzenie o roz- 
go“ telefonuje: ciągnięciu na ziemie zaolzańskie 
W związku z wydanymi de-| działalności państwowego przed 
kretami p. Prezydenta g zjedno | siębiorstwa poczty. Na wyżej 
czeniu ziem Śląska cieszyńskie-! wymienionych obszarach czyn- 
go, opracowały już  minister-| nych będzie 36 urzędów poczto- 
stwa szereg zarządzeń, dotyczą-| wych, wśród nich urzędy głów- 
cych przejętych przez Polskę obj ne w Cieszynie, we Frysztacie 
szarów. i Boguminie. Urzędy te należeć 
Ministerstwo poczt i telegra | będą do katowickiej dyrekcji 
ROERNE ALSEN EEE: 
Stracenie szpiega 
w Warszawie 


WARSZAWA, 15. 10. (PAT). — 
Dnia 14 października b. r. został | 
w Warszawie stracony przez pc 


zek 
państwu są wyjęci x pl prowa. 


do ich denuncjowacia I wydłe- 
nia w ręce policji ERT 
UZHOROD, 15. 10. sji Aa 
W związku ze wzmożoną: 
partyzancką na ohóżarach Rüs, 
Podkarpackiej, sytuacja rao- 
strzyła się w sposób bardzo 
groźny. Policja odwołała się e 
pomoc wojskową. W kilku wy- 
padkach dla stłuzałenia powsta- 
nia czesi nżyli armat, równająe 
z złemią parę wsi i mniejszych 
miasteczek. 

BUDAPESZT, 15. 10. (PAT). 
Jak donosi węgierska agencja 
telegraficzna z Zabony uchodź y 
jacy tam przybyli z Czechosło- 
wacji opowiadają, że na Rusi 
Podkarpackiej władze 
donuszczają się niesłychanych 
okrueleństw wobec tamtejszych 
powstańców. Czesi atakując gru 
py powstańców w okolicy Mum- 
kaczewa, przywiązałi do przodu 
ezołga robotnika rust- 
na. Ludność nie mogła stwier- 
dzić, czy człowiek ten żył jesz- 
cze, czy nie. Powstańcy wzięfi 
do niewoli kilkrmastu oficerów 
czeskich. 

W okolicach Satoralya Ujhe'i 
ostatniej nocy słychać było de- - 
tonacje granatów Oraz strzały 
karabinów maszynowych. Trwa 
ją tam ciągłe potyczki między 
nowstańcami a Żamdarmerią i 
"mojskiem. Po obm stronach są 
poważne straty, 

BUDAPESZT, 15. 10. (PAT). 
Sekcja węgierska 2-ei międzyna 

| rodówki przesłała do sekcji po- 
szczególnych krajów memoria* 
ły, w których podkreśla, że po 
zaspokojeniu swych rewindyka- 


pocztowej. Poczta przyjmować | cji Wegry staną się czynnikiem 
będzie ma razie walutę czeską. | pokoju w tej części Europy. 


Co się stało z Profesorem Wilczurem?? 


filmu 


© 


„ZNACHOÓR” 


kandyduje w Katowicach, wy- 
głosi tam odezyt, który, jak in- 
formują koła polityczne, będzie 


gowski, najmłodszym zaś poseł/wieszenie Romuald Jankowski 
Kopeć (Katowice) ur. w roku skazany na karę śmierci za 
1905. l szpiegostwo. 
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GEOS PORANNY" — « TORR 


Nr. 284 


polityce Czechosio 


vacii 


Sojusz z Niemcami po zerwaniu z Moskwa 


BERLIN, 15. 10. (PAT), — W 
związku z wizytą min. Chval- 
kovsky'ego w Berlinie, w niemiec 


WATOLINA 


Boksieitnera 
jest lekka, ciepła i nie pogrubia. 
Wyłączna sprzedaż: 


Łódź, Sienkiewicza 79. 
Telef. 141-79 


kich kołach politycznych wska- 
zują, że pierwsza faza rozmów 
czeskiego ministra spraw zagr. z 
von Ribbentropem doprowadzi- 
ja już niewątpliwie do porozu- 
mienia w zasadniczych liniach i 
to nietylko w dziedzinie gospo- 
darczej, lecz i politycznej. Tu 
przypomnieć należy, że jako za- 
sadniczy punkt wyrównania sto 
sunków z Praga stawiał kanclerz 
Hitler zawsze zerwanie przez 
nią węzłów, łączących ją w 
pierwszym rzędzie z Moskwą. 

Przypuszczają, że z chwilą pod- 
jęcia rozmów między kancele- 
rzem a Chvalkovskym, przema- 
wiającym w imieniu nowego rzą 
du prakiego, nastąpi zwrot w 


polityce zagranicznej Czechosło 
wacji. 

Z nią wiąże się też oczywiś- 
cie dziedzina gospodarcza, w któ 
rej spodziewać się należy w naj 
bliższej przyszłości współpracy 
między Czechosłowacją a Rze- 
szą. 


PRAGA, 15, 10. (PAT). W ko- 
łach poinformowanych twier- 
dzą, jakoby kierownictwo partii 
komunistycznej w Czechosłowa- 
cji miało oirzymać w drodze 


poufnej od rządu wskazówki dó | 


rozwiązania ię. 


PRAGA, 15. 10. (PAT). ,„Lido- 
ve Noviny“ zamieszczają arty- 
kuł publicysty wojskowego płk. 
Morawa, w którym autor po- 
nownie omawia konieczność 0- 
parcia orientacji polityki zagra- 
nicznej Czechosłowacji o stolicę 
Trzeciej Rzeszy. 


PRAGA, 15, 10. (PAT). Organ 
czeskiej partii socjalistycznej 
„Pravo Lidu“ donosi, że czyan - 
ki kierownicze partii zadecyia 
wały wystąpienie czeskiej partii 
socjal-demokratycznej z między 
narodówki socjalistycznej. 


Kamienie żółciowe 


powstają wskutek złego 


Wątroba jest filtrem dla 
krwi. Zanieczyszczona krew może po- 
wodować szereg rozmaitych dolegliwo 
ści: bóle artretyczne, łamanie w ko- 
ściach, bóle głowy, podenerwowanie, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w mstach, brak apetytu, swę- 
dzenie skóry, skłonność do obstrukcji, 
plamy i wyrzuty na skórze, skłonność 
do tycia, mdłości, język obłożony. Cho- 
roby złej przemiany materii niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. Ra- 
cjomałną zgodną z naturą kuracją jest 


funkcjonowania wątroby 


normowanie czynności wątroby i ne- 
rek.  Dwudziestoletnie doświadczenie 
wykazało, że w chorobach na tle złej 
przemiany materii, chronicznego za- 
parcia, kamieniach żółciowych, żół- 
taczce, otyłości, artretyśźmie mają za- 
stosowanie zioła „CHOLEKINAZA* 
H. Niemojewskiego. Broszury bezpłat- 
nie wysyła laboratorium fiz. - chem. 
„Cholekinaza* H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy-Świał 5 oraz apteki 
i składy apteczne. 


E 


Pierwsze ustępstwa 


MOR. OSTRAWA, 15. 10 — 
(PAT). —W wyniku rokowań 
komisji czesko - niemieckiej na 
iterenach zajmowanych przez 
wojska niemieckie oddziały nie 
mieckie wycofały się z 12 gmin 
na terenie powiatu binowieckie- 
„go i iczyńskiego, które znalazły 
|się z powrotem w granicach re- 
| publiki. 

Rówaocześnie władze niemiec 
kie zgodziły się na zneutralizo- 
wanie dworców kolejowych w 
Świnewie i Polance w pobliżu 
Morawskiej Ostrawy, które prze 
szły w ręce czeskiej słażby kole 
jowej. 

Dworce, 
węzłami kolejowymi 
Morawska Ostrawa — Praga po 
siadają doniosłe znaczenie dla 
usprawnienia połączenia kolejo 
wego północnych Moraw z Pra- 


będące poważnymi 
na trasie 


pa- 


Pożyczka ang'elska 


LONDYN, 15. 10. (PAT). Me- 
morandum, wyłliczające przy- 
czyny, dla których rząd czeski 
prosi o pomoc finansową, prze- 
dłożone zostało rządowi brytyj- 
skiemu przez czeską misję finan 
sową, pod kierownictwem Pospi 
szila. 

Tymczasem 
zwrócił się z prośbą do banku 
angielskiego o natychmiastowe 


rząd brytyjski 


ści 10 tys. funtów szterlingów, 
które mają być zużyte na natych 
miastowe potrzeby, wywołane 
sytuacją, zwłaszcza zaś na po- 
moc dla nchodźców i tymczaso- 
we ich zatrudnienie. 


Wpływ nowego sojusznika 


Pierwsze wystapienia amiyżgdowskie 


PRAGA, 15.10. (PAT) — Związek | raj postanowienie skreślenia z listy | 


adwokatów praskich powziął wczo- | swych członków adwokatów naro- 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Groźny BPOZAE 


przy ulicy Pomorskiej 81 


O godzinie 1.30 po północy za- 
alarmowano centralę straży ogrio- 
wej wiadomością © wybuchu groć- 
nego pożaru na terenie posesji przy 


ulicy Pomorskiej 81, na której mie- | 


ści się dom mieszkalny i fabryka. 
Kraków 


Hotel Francigki 


Hotel vierwszorzędny, — Nowo- 
czesne urządzenie — 100 pokoi. —- 
Poknje z łazienkami. — Bieżąca 
woda zimna i gorąca. — Telefon 
w każdym pokoju. — Winda, — 
Wykwintna restauracja. 
Ceny od zł. 6.— 


Londyn! 
New-York! 


zachwycone 
najnowszą 
kreacją uroczej 


Na miejsce wyruszyły uiezwłocz: 
nie plutony I, II i ML 

Udał się też natychmiast na miej- 
sce komendant straży insp. Kali- 
powski oraz naczelnicy Kos i Ko: 
morowski 

W chwili przybycia straży sytua- 
cia przedstawiała się groźnie. Sta- 
ły w ogniu mieszczące się ua tej 
posesji komórki drewniane. Płomie- 


| sąsiednią fabrykę. 
Wczwano więc do pomocy ¢zwar- 


ty oddział straży. Energiczna akcja | ** 


straży szybko doprowadziła do opa 
nowania sytuacji, a po godzinie 2.30 
pożar został całkowicie ugaszony. 


Wysokość strat nie zostala narazie rus clausus na wydziałach medycz: Zawiszy i sąsiednimi rzucali kamie- 


ustalona. 


w najwspaniałszej komedii sezowi, OSTATNIM filmie wiedeńskim p. t. 


UBÓOSTWIANA”” 


dowości żydowskiej. Jednocześnie 
związek postanowił zwrócić się do 
czechosłowackiej rady adwokackiej 
z żądaniem, aby na przyszłość licz- 
ba żydów wykonujących zawód 
adwokacki odpowiadała procento- 


wemu stosunkowi mniejszości ży- 


dowskiej do ogólnej liczby ludności 
republiki, 

Ponadto praska izba lekarska | 
zwróciła się do ministerstwa oświa: | 
nerz E A 


sonan 


|| 
IF 
E 
LTA 
| 


nie groziły przerzuceniem się na bna% 


PASTYLKI 
Dra WANDERA 


SROERODWORODOWOCOSODOPRORY | 


ty z żądaniem wprowadzenia nume- 


| nych uniwersytetów czeskich. 


wyasygnowanie bankowi naro- 
dowemu Czechosłowacji zaliczki 
dla rządu czeskiego w wysoko- 


Henkela s 
Sodadopran 


a A 
A, 
o 


gdyż skracam czas prania 
i zaledwie za kilka gro- 
szy pracuję przez calą 
noc, usuwając w prosty 
i nieszkodliwy sposób 
brud z namoczonej bie» 
lizny. Kto mnie stosuje 
jest bardzo zadowolony. 


EN SZR AEO w paczkach. = 
Wystrzegąć się naśladownictw! 


Ambasador Hencersen 


przeniesiony będzie z Berlina do Rzymu 

BERLIN, 15.10. (PAT) — Wedlug ' ma być w stan spoczynku, gdy ne 
krążących iu pogłoszk spodziewane tomiast na miejsce to przewidziany 
jest przeniesienie ambasadora bry- ma być dotychczasowy dyrektor 
E iskiego w Berlinie p. Hendersona gabinetu Mussoliniego Sebastiani. 
na stanowisko ambasadora brytyj- | Dyrektor Sebastiani należał do świ- 
| skiego w Rzymie. Ambasador wio- E iy Mussoliniego podczas jego poby- 
ski w Berlinie Attolizo przeniesiony | tu w Monachium. 


Endee wybijali szyby 


w mieszkaniach i sklepach żydowskich 
Wczoraj późnym wieczorem na dowskich „oraz do mieszkań, W teg 
| ulicach Bałut pojawiły się grupki sposób wybili oni kilkadziesią: 
członków Stronnictwa Narodowego, szyb. Na niektórych odciukach uli- 
"którzy powracali z 6 wieców przed ca była wprost zasłana szkłem ze 
wyborczych. ' stłuczonych szyb. 
Endecy idąc ulicami Młynarską, | Wa miejscu zjawiła się policja, 


która zatrzymała kilku sprawców, 
| nie w okna wystawowe sklepów ży- 


Melodyjne piosenki! 
Wspaniała wystawa! 
Humor! Taniec! 

Śpiew! 


JUŻ WKRÓTCE 
W KINIE 


16. X— GLOS PIYRANWY TF 


na uroczysiym promowaniu na podporuCZz 
ników podchorążych kawalerii 


GRUDZIĄDZ, 15. 10. (PAT).|powitanie p. Marszałka przybyli | szkolenia Kawalerii i podchorą- 
Dzień dzisiejszy był dniem uro-| na dworzec dostojnicy wojskowi żowie kawalerii. 


czystym w życiu Grudziądza, W |i cywilni, m. in. pierwszy wice- 


dniu tym bowiem podchorążo- | minister 
wie kawalerii otrzymali z rozka | gen. Głuchowski, 


wojskowych 
inspektor ar- 


spraw 


«u Pana Prezydenta Rzplitej no- |mii gen. Rómmel, dowódca O. 


minacje oficerskie. 


K. V gen. Karasiewicz Toka- 


W. roku bieżącym szczególne- | "zewski, wojewoda pomorski 


go zaszczytu dostąpił rocznik 
imienia gen. Orlicz-Dreszera, 
gdyż dzień tak dla nich uroczy- 
sty uświetnił swoją obecnością 
Wódz Naczelny Marszałek Śmi- 


gły-Rydz. 


Raczkiewicz oraz dyr. Mieczy- 
sław Lepecki z prezydium rady 
ministrów. Na dworeu odbyło 
się uroczyste powitanie, a w tym 
czasie nad brzegiem Wisły usta- 
wiły się w szerokich kolumnach 
oddziały garnizonu grudziądz- 


Już przed godziną 8 rano na|kiego, szwadron Centrum Wy- 


Aresztowanie 3 dyrektorów w Amsterdamie 


HAGA, 15. 10. (PAT). W: Am- 
sterdamie wykryto wielkie oszu- 
stwo bankowe na przeszło 2 mi- 
liony guldenów. Z rozkazu pro- 
kuratora van Thiela aresztowa- 
no Muschtera i Wiegerincka, dy 
rektorów banku „Commandi- 
taire Bankvercenigung Wiege- 
rinck, Muschter et Co“, Podczas 
rewizji, przeprowadzonej w ban 
ku, aresztowano również znajdu 
jącego się w gmachu dyrektora 
banku „Credityereeniging Am- 


sterdam“. 
Oszukańcze manipulacje zaa- 
M 


Zgon Tadeusza Regera 


WARSZAWA, 16. 10. (PAT). 
Dzie rano zmarł w Cieszynie 4. 
i 


skość Śląska, b. prezes rady na 
rodowej Śląska Cieszyńskiego, 
członek rady naczelnej PPS. — 


cia stracił syna 4. p. Witolda 
Regera w walkach p Śląsk Zeol 
rański. [i 


2 tysiące ofiar 
tajfunu w Japonii 
TOKIO, 16. 10. (PAT). Wy- 
brzeże japońskie nawiedził zmo- 
wu silny tajfun. Szczególnie do- 
tknięta została miejscowość Ka- 


resztowanych bankierów pole- 
gały na tym, że wyłudzalł oni od 
łatwowiernych papiery warto- 
ściowe, które sprzedawali. 


IW, ten sposób towarzystwo u- 
bezpieczeniowe „Nationale 
Lloyd“ straciło według dotych- 
czasowych obliczeń około 2 i 
pół miliona guldenów. Ciekawym 
szczegółem jest, że oszukańczy 
bank ogłaszał się na pierwszej 
stronie amsterdamskiego oficjal 
nego organu policyjnego. 


Po nabożeństwie i przemówie- 
niu biskupa Gawliny, pan Mar- 
szałek zajmuje miejsce na spe- 
cjalnym podium. Przed nim sto- 
ją szeregi podchorążych, którzy 
za chwilę otrzymają szlify ofi- 
cerskie. 

Po krótkim przemówieniu 
pana Marszałka komendant szko 
ły przedstawia Naczelnemu Wo 
dzowi prymusa szkoły podch. 
Kazimierza Wierzblańskiego. 

Pan Marszałek uderza kięczą- 
cego podchorążego szablą po ra- 
mienin i wśród głębokiej ciszy 
brzmią uroczyste słowa: „Pod- 
chorąży Wierzbiański, w imie- 
niu Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, mianuję pana podpo- 
rucznikiem kawalerii“, Pan Mar 
szałek całując prymusa, wręcza 
mn szablę, dar Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Prymus otrzymał ponadto ko- 
nia pełnej krwi od prezesa tow. 
wyścigów konnych w Warsza- 
wie p. Zamoyskiego. 

Z kolei dowódcy poszczegól- 
nych brygad kawalerii promują 
podchorążych. Następnie odby- 
wa się ceremonia wręczania od 
znak Centrum Wyszkolenia Ka- 
walerii osobom zasłużonym. 
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Demonstracje antykatolicki 


Sześćdziesiecioletniego ksiedza wyrzucił motłoch przez okno 


„| Z różnych stron nadchodzą z | Weinbacherem, sekretarzem kar 

zagranicy szczegóły o demonstra | dynała Innitzera i otrzymał na- 

których | stępujące szczegóły: 
Kiedy motłoch 


cjach antykatolickich, 
widownią stał się Wiedeń. 


stąpili wspomniany pral. Wein- 
bacher f pral. Machim, nie zdo- 
łali jednak przeszkodzić znisz- 
czeniu wielu pomieszczeń, mię- 


obiegt siedzibę 


Londyński „Daiły Herald" za arcybiskupią, kardynał Iunitzer, dry innymi kaplicy prywatnej, 
W ostatnich dniach swego ły-jraz po pierwszych wieściach o | wraz z duchowieństwem znsjdo | która została calkowicie zdemo- 


ataku na siedzibę arcybiskupią wał się w prywatnej kspiicy na 


lowana. Policja przybyła bardza 


w Wiedniu skomunikował się| modlitwie. Przeciw intruzom, późno. Napastników z pałacu u- 
telefonicznie z ks. pral. Jakubem | którzy wdarli się do pałacu, wy'sunięto i na placu Św. Szcezepa- 
Z W a c 


Usunięcie żydów z adwokatury: 


ma obszarze Rzeszy Niemieckiej i b. Amsźrii 


BERLIN, 15. 10. (PAT). Dzien 
nik Ustaw Rzeszy ogłasza „5-te 


goszima na południowym cyplu rozporządzenie do prawa cywil- 


Japonii. Dotychczas zanrotowa- 
no przeszło 2 tys. zabitych i za- 
ginionych. 


nego Rzeszy”, dotyczące usunię- 
cia żydów z adwokatury. 


Par. 1 rozporządzenia głosi: 


zawód adwokata jest dla żydów |tym na mocy niniejszego rozpo- 
zamknięty. Żydzi, będący jeszcze jrządzenia z adwokatury, © ile 
adwokatami, zostaną usunięci z|wciągnięci są na listę adwoka- 
adwokatury stosownie do nastę | tów od dn. 1 sierpnia 1914 r. 

pujących przepisów: a) na daw-| Par, 8 rozporz. głosi, że zezwa 
nym obszarze Rzeszy zezwolenia |ją się na utworzenie instytucji 
dla adwokatów żydów odebrane | która udzielać będzie porad 


Zjaza 2 mimisirów 


na Śląsku Zaolzańskim 


CIESZYN, 15. 10. (PAT). — na minister przemysłu i handlu 
W poniedziałek, 17 bm. przyby-| Roman, Z Trzyńca nastąpi wy- 
wa na Śląsk Cieszyński wicepre- | jazd do Karwiny, celem zwiedze 
mier Kwiatkowski, w towarzy- |nia kopalni „Jan“ i koksowni. 
stwie ministra komunikacji Uł-|O godz. 13 min. 15 wyjazd do 
rycha. Bogumina i zwiedzanie zakładów 

Wicepremier Kwiatkowski wy | metalurgicznych firmy „Hahn*, 
jedzie w godzinach rannych sa-|pa czym wojewoda śląski Gra- 
mochodem z Katowic i przez Wi żyński podejmować będzie go- 
słę. Istebnę, Jabłonków przyhę- ści w Cieszynie obiadem. Z Cie- 
dzie do Trzyńca, gdzie zwiedzi |szyna wieepremier i ministrowie 
tamtejsze huty. Równocześnie |wyjadą do Warszawy. 
przybędzie do Trzyńca z Cieszy 


Układ polsico-czeski 


w sprawie zbytu węgla i żelaza 


CIESZYN, 15.10. (PAT) — Dniaj CIESZYN, 15.10. (PAT) — W 
11 b. m. po gołudniu podpisano pra- |związku z wyminaą koron eze- 
wizoryczny układ między Polska a| skich na złote przeprowadzaną do 
Czechosłowacją w sprawie zbytu | dnia 17 b. m. włącznie w dniu dzi. 


będą do dn. 30 listopada 1988 r. 
b) w kraju Austrii adwokaci ży- 
dzi zostają skreśleni z listy adwo 
katów na zarządzenie ministra 
sprawiedliwości Rzeszy najpóź- 
niej do dn. 31 grudnia 1988 r.| 
Żydzi, którzy są wciągnięci na 
listę izby adwokackiej w Wied- 
niu, o ile rodzina ich osiadła jest 
w kraju Austrii conajmniej od 
lat 50 i o ile są b. kombatantami 
mogą być narazie zwolnieni od 
skreślenia. Termin skreślenia w 
tym wypadku ustali minister 
sprawiedliwości Rzeszy. 

Do czasu rozstrzygnięcia kwe- 
stii, czy nastąpi skreślenie z li- 
sty adwokatów, minister spra- 
wiedliwości może zakazać adwo 
katowi wykonywanie jego zawo- 
du. 

Par. 5 rozporządzenia brzmi: 
Żydom, usuniętym z adwokatu- 
ry na mocy niniejszego rozporzą 
dzenia — o ile są oni b. komba- 
tantami — mogą być przyznawa 
ne stosownie do potrzeb 1 zasług, 


odwołalne każdego czasu wspac-| 


prawnych i reprezentować klien 
tów żydowskich. 


Żydem zamknietowstęp 
na giełdy włoskie 

RZYM, 15. 10. (PAT). W. myśl 
wytycznych włoskiej polityki ra 
sowej agenci giełdowi żydzi zo- 
stali wezwani do złożenia swych 
funkcji. Maklerzy i pośrednicy 
żydzi mają zakazany wstęp na 
giełdy włoskie. 


na zaprowadzono porządek. 
Władre podjęły śledztwo, Ma 
razie trudno orzec, _ nagad 
zorganizowany był wiedzą pw 
Ul narodowo - socjalistycznej, 
czy też był dziełem motłochu. 
Wychodzący w Rotterdamie 
dziennik katolicki „De Mass- 


dokonały dwie grupy motłochu. 
Podczas gdy jedna demonstro- 
wała przed pałacem, druga widsr 
ła się do wnętrza i poczęła ata- 
kować obecnych tam księży. 

M. in. sześćdziesięcioletniego 
księdza Krawarika wyrzucono x 
pierwszego piętra przez okno, 
wskutek czego kapłan ten zła- 
mał obie nogi i doznał wstrząsu 
mózgu. 

Podczas płądrowania pałacu 
uległa całkowitemu zniszczenia 
cenna biblioteka arcybiskupów 
wiedeńskich. 

W, dalszym ciągu dziennik int- 
formuje, że kardynał Innitzer 
pozostaje w swym pałacu pod 
aresztem domowym. Siedzibę ar 
cybiskupią obsadzili członkowie 
„Gestapo“, którzy w ciągu nie- 
dzieli dwukrotnie przesłuchiwa- 
Ji kardynała Innitzera w sprawie 
zajść ostatnich. Połączenie tele- 
foniczne z pałacem  arcybisku- 
pim przerwano. 


Z Z | 


«iężkie przeżycia 
emigracji polskiej w Paryżu 


PARYŻ, 15.10. (PAT) — Amba- | kie położenie dorastającej młodzie 
sador R. P. w Paryżu Łukasiewicz | ży, która nie może uzyskać. odpo- 
przyjął delegację organizacji pol- wiedniej pracy dzięki ogranicre- 
skich z terenu całej Francji, Dele- | niom, jakie stosują władze francu- 
gacja przedstawiła p. ambasadoro: | skie do obcokrajowców, a następnie 
wi ostatnie ciężkie przeżycia emi- | sprawę starców, nie mogących z ra- 
gracji polskiej podczas częściowej cji wadliwych ustaw uzyskać rent. 
mobilizacji, kiedy. społeczeństwo | , 300009239900070529070000 


węgla i żelaza, 

Na pedstawie tego układu, iimty 
i kopalnie polskie, nołożone na Ślą- 
ską Zaelzańskim, będą miały uma- 
żliwicny eksport swych artykułów 
da Czechosiowacji 


giejszym zamknięta została ściśle 
cała granica polsko - czechosłowac- 
ka, aby uniemożliwić przewóz ko- 
ron z Czechosłowacji do Polski, 
Granica otwarta zostanie ponownie 
w dnia 18 b. m 


cia z wpływów od klientów ży- 
dowskich. 3 
W miare wzrostn wpływów | 
|lego rodzaju mogą być przyzna 
wane na tych samych podsta- | 
leac i innym żydom, usunię-, 


francuskie odnosilo się wrogo do 
ludności polskie) — prosząc p. 
ambasadora o odpowiednie wyciąg- 
nięcie z tego konsekwencji. 


Dalej delegacja przedstawiła cięż 


„OFIARA, DANA ŻEBRAROWIE 
NIE PRZYNOSI KORZYŚCI 
SPOŁECZEŃSTWU*. l 


. _ 


Duff Cooper 
pisze artykuły w prasie 

emigracyjnej 
BERLIN, 15. 10. (Tel. wł.). — 
Były pierwszy lord admiralicji 
Duff Cooper ogłosił artykuł vi 
emigranckim piśmie niemieckim 
w Paryżu „Die Zukunft“. Wywo 


16. X. — 


Stanowisko U.S. A. wobec Pa 


Rząd Stanów Zjednoczonych śledzi pilnie rozwój wypadków 


Teroryści wrzucili bombę do hotelu, zamieszkałego przez anglików 


GEOS PORANNY” — TYSR 


WASZYNGTON, 15 10. (ŻAT)| na tu była uroczyście, leez przy 


łało to ostrą replikę prasy nie- | sekretarz stanu Cordell Hull o-| zachowaniu względnego spoko- 


mieckiej. 
"Stanów Zjednoczonych w spra- 
wie palestyńskiej. Hull podkre- 
ŝli], że problem ten budzi żywe 
zainteresowanie w Ameryce, 


Organ zbliżony do minister- 
iwa spraw zagranicznych „,Ber-i 
liner Bórsenzeitung* stwierdza, 
że Cooper jest wrogiem Rzeszy, 
że Niemcy oceniają działalność 
Coopera i jego sympatyków ja- 
ko szerzenie niepokoju w nie- 
mieckiej polityce Wielkiej Bry- 


tanii, przed czym Niemcy muszą 
się zabezpieczyć. 
I 


się z sympatią do dzieła odbu* 
dowy Palestyny. 

Przedsiębiorczość amerykań- 
ska i kapitał odegrały kierowni. 
czą rolę w tych wvsiłkach i w 
realizacji tego planu. 

Zgodnie z układem angielsko- 
amerykańskim z roku 1924 p 
amerykański uprawniony jest 
do wyłuszczenia swego stanowi 
ska w sprawie jakichkolwiek 
zmian w układzie stanu polity- 


Palestyna stanie się drugą Cze- 
chosłowacją i wysuwa przypusz 
czenie, że Hitler wywiera na- 
cisk na Foreign Office. 


Rozznica 
wybuchu powstania 


JEROZOLIMA, 15. 10. (PAT) 
Dzisiejsza rocznica wybuchu po 
wstania arabskiego, do którego 
hasłem była ucieczką wielkiego 
mnitiego do Beirutu, obchodzo- 


Nowa wspaniała kreacja niezapomnianej 
„Księżniczki Czardasza” 


„Gdyby ogłosić plebiscyt na| nigdy dotąd. Z przemiłym n- 
najbardziej popularną europej- śmiechem uwodzi swych part- 
ską artystkę filmową, pierwsze| nerów z ekranu i zachwyconą 
miejsce napewmo zajęłaby cza-| publiczność. Urodziwym partne 
rująca Marta Eggerth. Każda| rem Marty w filmie „Ubóstwia- 
zapowiedź nowego filmu z tą| na“ jest Fryderyk Dongen, kre- 
niezrównaną artystką witana| owany przez prasę zagraniczną 
jest przez liczne rzesze jej wiel-| na następcę i rywala Gary Co- 
bicieli ze zrozumiale wielkim| opera. 
entuzjazmem. Nic w tym dziw-| doskonali 
nego, jeśli zważymy, że rzadko 
która artystka łączy w sobie ty- 
le wdzięku, tyłe talentu, tyle 
czaru, co właśnie Marta Eg- 
gerth. Jest jeszcze jeden mo- 
ment, który stawia Martę Eg- 
gerth ponad jej rywalki. — Toj} 
piękny jej głos, o metalicznym, 
przyjemnym brzmieniu, W no- 


Zapisy i informacje: 


POLTOUR 


Łódź, Traugutta 2, 
tel. 107-86. 


komicy wiedeńscy: 


Hans Moser, Paul Hörbiger 


cja English. 


odbędzie się wkrótce w kinie 

„Rialto“, Jest to ostatni film 
Marty Eggerth, zrealizowany w 
Wiedniu w wytwórni Rabinovi- 
tscha przed jego wyjazdem do 


wym swym filmie p. t. „Ubó- Paryż 
7 : aryża. 
stwiana* Marta Esgerth ma do- y 
skonałe pole do popisania się| „Ubóstwiana* jest obecnie 
swymi niepowszednimi zdolnoś-| największym szlagierem ekra 


ciami. Gra, Śpiewa i tańczy jak 


nów paryskich i londyńskich. 


gdyż cały naród i rzad odnosząj 


cznego w Palestynie, jeśli mogą | 99 


W BURZA” 
Theo Lingen, Rudolf Carl i Lu- gy 


głosił deklarację o stanowisku) ju. 


Malaga gi 


KUPUJĄC 
LOS 


W KOLEKTURZE 


ZACHĘTA" 


11 one mieć wpływ na mprawnie- 
Anglii nia amerykańskie w „tym kraju. Piotrkowska 
Belgii Rząd amerykański nie ma moż- (wa Narotowieżaj Narut ) 
Bułgarii mości mie dopuścić do zmian w róg Narutowicza 
ge mandacie, lecz ma prawo nie 
Danii uznać zmian, jeśli nie będzie u: CIĄGNIENIE 
F sa zyskama uprzednia zgoda rządu JUZ 19 bm. 
rancji amerykańskiego. Hul zakoń. 
Grecji czył swe oświadczenie twierdze- 
A niem, że rząd amerykański u- 
Holandii ważnie śledzić będzie bieg wy- 
ss darzeń. 
Italii hawi NOWY JORK, 15. 10. (ŻAT). Kontrola 
ugosiawn Gubernator Earle z Pensylwanii 4 
J 8 wysłał telegram do sekretarza paszportów zagra 
Łotwy stanu Hulla, aby interweniował nicznych 
Niemiec w Londynie w związku z sytua-| (Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
P 1 t cją w Palestynie. nego“ telefonuje: 
mięk mierzę Pi nowojorskie a Minister spraw wewnętrznych 
Rumunii sytuację w Palestynie. „New psc any a 
Szwecji York Times“ domaga się w ar- zowej kontroli wszystkich pasz- 
Turcii tykule wstępnym, aby nie podej = icznych, = 
J mowano Żadnych decyzji, które zwi > zag płać STAN reni 
Węgier by amaes „rewizję postano ne ats polltej P Wa kiej (np. 
i inn ch N prenv A Balfoura“. -| konsulaty). Każdy obywatel, po- 
y „New York Post zapytuje, Na siadający taki paszport, obowią 


zany będzie przedstawić go w 
najbliższym konsulacie polskim. 


Pożar 
przy Al. Kościuszk! 67 


Wczoraj późnym wieczorem 
wezwano straż ogniową do po- 
żaru w domu mieszkalnym przy 
Al. Kościuszki 67. 

Paliło się w mieszkanin B. 
Gronczyńskiego. Od rozpalonej 
rury pieca zapaliłą się ściana w 
pokoju kąpielowym. 

Straż ogniowa no niespełna 
godzinie pożar ugasiła, 


KINO 


Wszystkie biura i sklepy arab 
skie są zamknięte. Władze bry- 
tyjskie panują w mieście w zu- 
pełności nad sytuacją. 

JEROZOLIMA, 15. 10. (ŻAT) 
Banda arabska zdewastowała 3 
tysiące drzew pomarańczowych 
na plantacji należącej do Rache 
ba bey Naszaszibi, niedaleko 
Ibma. 

W pobliżu Aszdod  teroryści 
wycięli 8 tysięcy drzew poma- 
rańczowych náa Żydowskich 
plantacjach: 

Straty z powodu spalenia fa- 
bryki papierosów „Maspero“ 
szacowane są na 20 tysięcy fum 
tów. 

JEROZOLIMA, 15. 10. (ŻAT) 
W ciągu dnia piątkowego w róż 
nych starciach z terorystami od 
niosło rany 9 żydów. Dwóch z 
nich jest ciężko rannych. Stan 
jednego z rannych jest groźny. 

JEROZOLIMA, 15. 10. (ŻAT) 
W pobliżu Nowej Bramy w Je- 
rozolimie ciężko dziś został zra- 
niony 18-letni młodzieniec. 


W Nazarecie lekko zraniony 
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lestyny 


telu „Adriatica“, gdzie mieszka. 
ją wojskowi angielscy. 

Kapral i żołnierz angielski zø 
stali lekko ranni na skutek wy- 
buchu miny w pobliżu Jabad. 


Przymus paszportowy 


JEROZOLIMA, 15. 10. (ŻAT) 
Rząd palestyński wprowadził sy 
stem paszportowy dla hudności 
męskiej powyżej lat 16. Przy- 
meus paszportowy jednak nie o- 
bowiązuje, lecz paszporty wpro 
wadzono, aby ułatwić stosunki 
roza Ich posiadacsámi a wła 

sywiln wojskowymi 
w Palestynie, 


Jerozolima 
odcięta od świata 


JEROZOLIMA, 15. 10. (PAT) 
Ubiegłej nocy Jerozojima była 
zarpełnie odcięta od świata skut 
kiem przerwania wszystkich 
przewodów telefonicznych | te- 
legraficznych. W ciągu dnia dzi 
siejszego odbywała się naprawa 


został oficer angielski, gdy te-|tych przewodów pod ochroną 


roryści wrzucili bombę do ho- wojska. 


a 


Nie lekcewsżcie pierwszych objawów 


Utarło się znane powszechnie powie- 
dzenie, że ze zdrowiem nie ma żartów. 
Taki np. głupi kaszel, dolegliwość roz- 
powszechniona, otwiera drogę kilku- 
dziesięciu innym chorobom — to rze 
czywiście ze zdrowiem nie ma żartów 
i nie wolno lekceważyć nawet naj- 
mniejszych objawów chorobowych. — 
Zwłaszcza obfita jest grupa chorób i 
niedomagań płucnych. Katary, bron- 
chity, astmy, rozedmy, zapalenie o- 


gruźlica.. Jest się czego wystrzegał. 
W cierpieniach tych stosuje się zioła 
OSKARA WOJNOWSKIEGO przeciw. 
ko chorobom płucnym i blednicy, 
przygotowane z mieszanek ziół wschod 
nich ze znakiem słownym ELMIZAN. 
Pamiętajcie więc w chorobzch plue- 
nych zioła Wojnowskiego. Do nabycia 
w aptekach i składach «uj aptecznych. — 
Adres dla bezpośrednich zamówień: 
Oskar Wojnowski, Warszawa, Wojcie- 


płucnej i wreszcie najstraszniejsze — | cha Górskiego 3 m. 4 


Gdańsk jesi oburzony 


z powodu plotek o rozmowach polsko-niemieckich 
na temat Wolnego Miasta 


GDAŃSK, 14. 10. (PAT). }—) «ależy podkreślić, żę co do wszy 


W związku 7 pewnymi głosami 
prasy zagranicznej o rzekomych 
rozmowach polsko . niemiec- 
kich na temat Gdańska, udziela 
„Danziger Vorposten' w artyku 
lep. Ł „Kombinacje dokoła 
Gdańska* ostrej odprawy na 
wspomniane plotki. Organ na- 
rodowe - socjalistyczny pisze: 

„Zestawione razem głosy te 
zdradzają jednak zbyt wyraźnie 
zamiar wywołania wrażenia, że 
dynamika niemiecka jest nie- 
ograniczona. 

W przeciwieństwie do tego 


GENIALNA ARTYSTKA 


„PALAGE || PAULA 


WESSELY riim 


tel. 
213 84 


Sala Filharmoni 


Poza tym udział biorą | DZIŚ, jutro oraz pojutrze o g. 4.30 popoł. 
w rewelacyjnej obsadzie najlepszych sił sceny żydowskiej. 
Cejtlin. Inscenizacja: Leon Schiller. Reżyseria: Maksymilian Wiskind. Deko» 
racja i kostiumy Władysław Daszewski. 
grafia: Tatiana Wysocka. 


Premiera filmu , „Ubóstwiana'* Sala FILHARMONII 


Tel. 213-84 


Czwartek, dnia 20 b. m. © godz. 
8.45 wiecz. 


KINO 


stkich tych zagadnień złożone 
zostały bardzo dokładne wyjaś- 
nienia niemieckie przez kancie- 
rzą Rzeszy, które stanowią wy- 
czerpującą odpowiedź co do sta 
nowiska Niemiex''. 

SYPOLRODACTOŁCNIOGAGACYNDE 


Zapisz się na członka 
Tow. Popierania 
Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych 


w potężnej kreacji w ostatnim 
filmie wiedeńskim 


Córka zmachora 
ż iiin gn 


A Poki 


Ceny od 


8 DNI 3 DNI ŚWIĄTECZNYCH PRZEDSTAWIEŃ ȚŢ7—————— PRZEDSTAWIEŃ I 


| „Folks un jugnt-teater" by za: m Maze = 


= 


i 9.30 wiecs. oras jutro powtórzenie arcydzieła Wiliama szakspiia 


Przakład: Aron 
Muzyka: Artur Malawski. Chorea. 


Bilety już do nabycia w kasie Filharmonii, 


RECITAL CHOPINOWSKI 


HENRYK SZTOMPKA 


znakomity pianista, 
W programie: 4 ballady, Barkarolla, Berceuse, Scherzo, Etiudy, Mazut: 


ki, Nokturny i inne, 


Bilety do nabycia w kasie Filharmonii. 


Tragedia dziewczyny, którą opanował głód miłości 


SYLOWY „Pięśmasiciańica”' 


(Miliśskiego 125) 
Dziś pocz. o 12 w poł 


W r. tyt. nowa gwiazda 
skranu, genialna 


Bonita Granvilie 
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Dziś rozpoczyna w Łodzi obrady 


X kongres delegatów klasowego związku włókniarzy 


Dziś rozpoczyna w Łodzi swe 
obrady X kongres 
klasowego związku włókniarzy. 

Kongres ten wywołał wielkie 
zainteresowanie nie tylko w 
licznych szeregach robotniczych 
ale z uwagi na sprawy, którymi 
będzie się zajmował, i wśród 
szerokich warstw _społeczeń- 
stwa. 


Madonai bieżące 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują uastępujące apte- 
ki: L. Steckel, Limanowskiego 37, 
Sz. Jankielewicza, Stary Rynek 9, 
T. Stanielewicza, Pomorska 91, 
A. Borkowskiego, Zawadzka 45, 
B. Głuchowskiego, Narntowicza 6, 
St. Hamburga i S-ki, Główna 50, 
L. Pawłowskiego, Piotrkowska 307. 

Íe Z NI PO NN o E 


wytw. sig 
me wydzielanie pokarmu. 
DB. A WANDER, 8. A Kraków, 


WYDAWANIE TABLICZEK RO- 
WEROWYCH, — Wydział podat- 
kowy zarządu miejskiego w Łodzi 
kcmunikuje, ża, poczynając od pe- 
niedziałku, dnia 17 października rb., 
tabliczki rowerowe wydawane będą 
w lokalu wydziału przy ul Zawadz- 
kiej 1, front, II piętzo, pokój Nr. 19. 


KONTROLA WYTWÓRNI WÓD 
SODOWYCH. — Przy kontroli wy- 
twórni wód sodowych w Lodzi 
stwierdzono, iż w syfonach szkla- 
nych obeadki metalowe rurek szkła. 
nych Fq'orządzone są z ołowiu. Po- 
rieważ, jak wiadomo, ołów jest me- 
talem zstruwającym organizm ludz 
ki, wydział zdrowia publicznego 
polesił skontrolować syfony we 
wszystkioh wytwórniach wód sodo- 
wych. W 15 skontrolowanych pun- 
ktach sprzedaży wody sodowej 
stwierdzono w syfonach związki o- 
łowiu. Sprawy skierowano do sądu 


3090099997909090099909099990 


PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z 


Kolekturylir.100 


więc PRZYJDŹ, WYBIERZ swój los 

i ZWYCIĘŻ w walce o byt. 

Szczęśliwe losy poleca 
KOLEKTURA Nr. 100 
oddział w Łodzi, 


Andrzeja 2 „PROMIEN” 


Ciągnienie l-ej klssy już 19 październ. 


W komgresie — jak informu- 


delegatów | ją organizatorzy — weźmie n- 


dział około 160 delegatów, re- 
prezentujących wszystkie waż- 
niejsze ośrodki przemysłu włó- 
kienniczego w Polsce oraz przed 
stawiciele poszczegółnych orga- 
nizacji pokrewnych. 

Przybędą również na kon- 
gres prezes CK PPS p. Arciszew 
ski Oraz pos. Kwapiński | b. 
sen. Kłuszyńska. 

Największe zainteresowanie w 
obradach kongresu budzą: kwe 
stia wprowądzenia 40-godzin- 
nego tygodnia pracy we włó- 
kiennietwie, sprawozdanie z do- 
tychczasowej działalności związ 
kn i ocena obecnej sytuacji. 

Łódź, jako miasto par excei- 
lence robotnicze, a jako wielki 
ośrodek polskiego włókienni- 
ctwa w szczególności, czeka 
więc z zainteresowaniem na wy 
niki obrad kongresu. 

dziennego: 


Pumkt por 
„sytuacja Ee, d i zadania 


związku“ wzbudza zainteresowa 
nie z mwagi na aktualną kwe- 
stig wyborów parlamentarnych 
1 sąmorządowych. 

Oprócz tych zagadnień, wcho 
dzących w zakres polityki za- 
wodowej, omawiane będą spra 
ry związane z prowadzeniem 
dałszej akcji w obronie obowiaą- 
mujących układów I umów zbio. 
rowych, w obronie instytucji de 
iegatów fabrycznych i postnia- 
tów zocjałn: 


Porządek dzienny kongresu 


prze 

1) zugajenie rjardu i wybór 
prezydium, 2) powitanie zjaz- 
du, 3) zatwierdzenie protokułu 
poprzedniego zjazdn. 4) sprawo 
zdanie z działalności, kasowe, 
komisji r rewizyjnej, głównego 
sądu związku, 5) dyskusja nad 
sprawozdaniami, 6) referat na 


O 00000 


temat „obecna sytuacja gospo- 
darcza', 7) sprawa 40-godzinne 
go tygodnia pracy, 8) wybory 
władz związku: zarządu, komi- 
sji rewizyjnej i sądu. 

Otwarcie zjazdu nastąpi dziś 
na godz. 10 rano w sali teatru 
przy ulicy Cegielnianej 27. 


Ubezpieczenia Wiaiticioli Vierurhomo 
od odpowiedziałności cywilnej 


POLSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


sPATRIA” S.A. 


Oddział w Łodzi: PIOTRKOWSKA 111, tel. 176.00 


dci 


ZA, 


roboimicześo towarzysiwa iurysituczmeśo 
Dziś obraduje w Łodzi ogólnopolski zjazd delegatów R.T.T. 
IW dniu dzisiejszym obradują | ników. W pierwszym rzędzie to 


w Łodzi kierownicy oddziałów | umożliwienie taniego spędzenia 
robotniczego towarzystwa tury- | urlopów rocznych przez urządza 


stycznego z całej Polski. Konfe- 
rencja ma na celu ułożenie pro- 
gramu na sezon zimowy i skoor- 
dynowanie działalności poszcze- 
gólnych okręgów. 

Z okazji dzisiejszej konferen- 
cji podajemy garść szczegółów 
ilustrujacych ożywioną i pożyte- 
czną działalność robotniczego to- 
warzystwa turystycznego. Orga- 
nizacja ta istniejąca na terenie 
naszego miasta, zaledwie od paru 
lat jest dobrze znana większości 
łodzian. Współpracując ściśle z 
komisją wczasów klasowych 
związków zawodowych, dociera 
bezpośrednio do robotników. 

Przyjrzyjmy się działalności 
tego towarzystwa za sezon ubie- 


Najważniejszym odcinkiem 
pracy R. T. T. to umożliwienie 
racjonalnego wykorzystania wol 
nego od pracy czasu przez robot- 


Do zastępczej służby wojskowej 


powołane będą również starsze roczniki 


Jak nas informują z wydziału 
wojskowego zarządu miejskiego, po 
woływanie do zastępczej służby 
wojskowej w roku bieżącym trwać 
będzie tak długo, jak na to pozwo- 
lą warunki atmosferyczne. 

Poza tym wskutek specjalnego 
zarządzenia władz ministerialnych, 
wydział wojskowy przystąpił do 
rozsyłania Kart powołania do za- 
stępczej służby wojskowej również 
mężczyznom roczników siarszych, 
ale tylko w ym wypadku, jeśli męż- 
czyzna rocznika starszego z jakich- 


Granicą wieku dla wykonywania 
zastępczej służby wojskowej dla 
tych „spóźnionych” roczników jest 
40 rok życia. 


Mężczyźni roczników starszych, 
począwszy o 1910, którzy stawali 
30 G0©0000*OBRTITLDLODWEGDO 


U osób otyłych, artrełyków 1 reuma- 
tyków, szklanka naturalnej wody gorz 
kiej Franciszka - Józefa rano na czczo 
wywołuje obfite wypróżnienie oraz 
niezawodnie usuwa z krwi nagroma- 
dzone w niej szkodliwe, trujące reszt- 
ki przemiany materii. Zap. Wasz. lek. 


kolwiek powodów nie stawał do po- PROTOCYTOTEODEOPĘGDOĘEERYDE 

boru we właściwym terminie, a zgło, do poboru w normalnym czasie, do 

sił się dopiero do poboru wraz z| elużby zastępczej powołani nie bę- 
dą. (l) 


rocznikiem młodszym. 


Nakładem Łódzkiego Okręgowego Komitetu Robotniczego Polskiej Partii Sacjalistycznej wydana została 


brosznra p. Ł 


„Czarna Ksiega Endecii” 


Broszura zawiera b. wiele ciekawego i źródłowego materiału o działalności endecji na przestrzemi: ostatnich 


30 lat. Broszura 


isuje: ugodę endecji wobec caratu i jej moskalofilskie dążenia, 


stosunek endecji do sprawy 


Niepodległości, zabójstwo prez. Narutowicza, fałszywy stosunek endecji do chłopów, obrażanie Wojska Polskie- 
go w dniu „Święta Niepodległości”, bratanie się endecji z hitleryzmem, prowadzenie walki z handlem „niearyj- 
skim“ za hitlerowskie pieniądze, podłoże ideologiczne napadu na ks. Pudra, napad bojówek na strajkujących ro- 
botników f. Haeblera i innych fabryk, demagogiczne wystąpienia radnyca Obozu Narodowego w Łódzkiej Radzie 


Miejskiej i szereg innych spraw, 


Broszura zawiera 48 stron druku, 11 rysnków. 
Broszura „Czarna Księga Endecji* powinna być przeczytłana przez wszystkich tudzi pracy i wszystkich de- 


mokratów i anlyfaszystów. 


5 EZR RARE 


Cena broszury 10 groszy. 


} 
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nie kolonii wypoczynkowych i 
następnie zorganizowanie wycie 
czek niedzielnych o charakterze 
wypoczynkowym i krajoznaw- 
czym. 

W ten spoób robotnicy i pra- 
cownicy mieli do wyboru szereg 
najpiękniejszych miejscowości, 
w których mogli spędzić urlop. 


Nad morzem czynna była ko- | 
lonia w pięknej willi związku za- | $$ 
wodowego kolejarzy w Wielkiej |; 


Wsi — Hallerowie. Možna też 
było spędzić wczasy w Zaleszczy- 
kach „Polskim Meranie“. — Dla 
miłośników gór i dla tych, któ- 
rym lekarz zalecał pobyt w gó- 
rach, zorganizowane zostały ko- 
łonie w Zakopanem, Rafajłowej 
i Beskidzie Śląskim. Czynna też 
była kolonia nad pięknym jezio- 
rem Wigry. Nad Pilicą założone 
zostały dwie kolonie — w Józe- 


fowie i Warce. 


Kolonie R. T. T, cieszyły sie 
wielką frekwencją. 


się kolonia, była tak 
przepełniona mczestnikami, że 
kierownictwo zmuszone było wy 
najmować pokoje w sąsiednich 
willach. 


Jeżeli chodzi o łodzian, to ko- 
rzystali oni przeważnie z kolo- 
nii w Józefowie i Zakopanem. — 
Józefów nad Pilicą leży w pięk- 
nej i zdrowej okolicy o półtorej 
godziny jazdy koleją od Łodzi. 
Z powodu swoich warunków 
zdrowotnych, pięknego położe- 
nia i bliskości Łodzi, jest Józe- 
fów idealną miejscowością na 
kolonię dla łodzian. Koszt poby- 
tu na kolovii R.T.T. z całodzien- 
nym utrzymaniem — 
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sta, organizm powinien odp 
cząć na łonie natury, płuca ode- 
tchnąć świeżym powietrzem. — 
R.T.T. zorganizowało szereg wy- 
cieczek niedzielnych pociągami 
popularnymi do wi Barycze, Jó- 
zefowa nad Pilicą i innych miej- 
scowości. Wycieczki te cieszyły 
się wielkim powodzeniem. Dość 
powiedzieć, że 13 zorganizowa- 


popularnych, wywiozło za miš 


sto blisko 20.000 uczestników! | 
Nie zapomniano i o prowincji. 
Po ras pierwszy latem roku «+ 
iegłego uruchomiono pociąg po 
pularny z Tomaszowa celem 
zwiedzenia Łodzi. Przyjechało W 
tym dniu do naszego miasta 1000 
tomaszowiam. Oddział łódzki R. 
T. T. współpracował czynnie tak- 
że przy organizacji pociągów po- 
pularnych na międzynarodowe 
mecze piłkarskie w Warszawie. 
Zorganizowano również szereg 
wycieczek krajoznawczych, mię- 
dzy innymi do Warszawy i Ka- 
towic. 
Niedawna dwudniowa wyciect 


ka do Katowic dała uczestnikom 
wiele korzyści i wrażeń, Wyciecz 


4 obfite! ka zwiedziła kopalnie, huty i sze- 


posiłki dziennie — wynosił zł. reg gmachów i zabytków w Ka- 
1.75, zaś zniżka kolejowa upraw |towicach i okręgu górniczym. 


niała do przejazdu w obie stro- 
ny z 66% ulgą. 


Ci, których ciągnął czar i u- 
rok Tatr, mieli możliwość wy- 
jazdu do Zakopanego, Koszt po- 
bytu dziennego wynosił zł. 2.80. 
Dla spragnionych wypoczynku 
były warunki idealne. Dla amalo 
rów taternictwa organizowano 
codziennie wycieczki. Pobyt na 
kolonii R. T. T. w Zakopanem 
zostawił u wszystkich uczestni- 
ków nadzwyczaj miłe wspomnie- 
nia. Przez kolonię R. T. T. prze- 
winęło się przeszło 1.000 ło- 
dzian! 


Oddzielne miejsce w działalno 
ści R. T. T. zajmują wycieczki, 
organizowane tak zwanymi po- 
ciągami popularnymi. Zagranicą 
dawno już przyjął się zwyczaj 
wyjazdu za miasto w dni świą- 
teczne. Weekendy są tam tak 
popularne. że nie ma prawie 
człowieka pracy, który by wolny 
od pracy dzień świąteczny spę- 
dzał w mieście. Mądry i pożytecz 
ny ten zwyczaj zaczyna i u nas 
się przyjmować. Wpłynęła na to 


również bezsprzecznie i inicjaty- |Ą 
wa R.T.T. Słuszne i celowe jest} 


popieranie i rozwijanie zdrowe- 
go pędu ku naturze. Po tygodniu 
pracy w dusznych murach mia- 


Jeśli chodzi o dalsze plany i 
zamierzenia R. T. T., to główny 
nacisk położony zostanie na Toz- 
szerzenie i umasowienie akcji 
urlopów robotniczych w Polsce. 
Dążeniem R. T. T. jest, by każdy 
bez wyjątku robotnik i pracow- 
nik mógł po roku pracy spędzić 
celowo i pożytecznie wczasy na 
łonie przyrody. 

Zbliża się zima. Najbliższy &- 
tap pracy R. T. T. to zorganizo- 
wanie zimowych kolonii wypo- 
czynkowych. W rachubę, oczy- 
wiście wchodzą tereny górskie: 
Tatry, Beskidy, Gorgany. 

Nad tymi zagadnieniami radzi 
dziś właśnie, w Łodzi, konferen- 
cja przedstawicieli oddziałów R 
T. T. z całej Polski. 

Równocześnie prace pójdą w 
kierunku dalszej popularyzacji 
wycieczek niedzielnych oraz;wi= 
cieczek dalszych i dłuższych, kra 
joznawczych. 


| w E ZA BA FREE PU 
PAŹDZIERNIK 


ROBERT and bis 4 BEAUTIES 


Atrakcja światowa 


LAMBETH WALK 
Najnowszy przebój taneczny 
? KARUZELA ? 


8 16. X.— „GŁOS PORAWNY” — TORR Nr. 284 


Dnia 15-go października 1958 r. rozstał się z tym 
światem po długich, ciężkich cierpieniach mój najuko- 
chańszy mąż, nasz drogi ojciec, brat, szwagier i dziadek 


UDEK HERSZENBERG 


przeżywszy lat GG. 


Wyprowadzenie drogich nam Zwłok z domu przed- 
pogrzebowego na miejsce wiecznego spoczynku odbę- 
dzie się dziś, w niedzielę, dn. 16-go października r. b. 
o godz. 1-ej po pol, o czym zawiadamiają pozostali 
w nieutulonym żalu 


Żona, Córki, Synowa, Synowie, Zięciowie, 
Brał, Wnuki i Rodzina 


Z wielkim bólem podajemy do wiadomości, że w dniu 15 października b. r. zmarł 


po długich, ciężkich cierpieniach Współwłaściciel naszej firmy 


B. P. 
Niestrudzoną pracą i energią przyczynił się wielce do rozwoju naszej firmy, a wiel- 


kie zalety serca zjednały Mu powszechny szacunek i uznanie. 


W Zmarłym tracimy oddanego Towarzysza pracy i Człowieka o nieskazitelny m 
charakterze. 


Niech Mu ziemia lekką będzie! 
współwłiaściciele Firmy 
M. Sz. Herszenkerg, Synowie i Kalberstadta Spadkobiercy 


Przemysł Wełniany 


| Nowe władze 

SA izby lekarsko-dentystycz= 
$ nej w Warszawie 

$| Władze nowoutworzonej izby be 
karsko - dentystycznej w Warsza- 

wie ukonstytuowały się jak nastę- 

puje: 

Prezesem izby obrano — ppłk. 

S4 lek. dent. Stefana Mieszkisa, 

4|  Wiceprezesami — lek. dent. Julit 

sza Szajewskiego i lek. dent. Mat 

e rycego Germana, 

; Sekretarzem — lek dent. Halit 

Szatkowską. 


Odznaczenie 


Znany na terenie Łodzi działacz 
społeczny i samorządowy, kierow- 
nik szkoły powszechnej Nr. 5 p. E- 
dward Dudkiewicz został odznaczo || 
ny Srebrnym Krzyżem Zasługi za 
pracę społeczną. 


Z powodu zgonu B. P. 


CUDEKA HERSZENBERGA 


wyrażam głębokie współczucie pozostałej Ro dzinie oraz firmie 
M. Sz. Herszenberg, Synowie i Halberstadt S-cy > 
Jonas Frenkel ği 


P. Edward Dudkiewicz jest ore- 
zesem Związku Nauczycielstwa Pol- | | 
skiego w Łodzi, a na zebraniu ko- 
legium wyborczego w okręgu 17 zo |Ñ 
stał wybrany jako kandydat na po- | g 

„Sla do sejmu 


Fr. 284 


16 X.— GEOS PORANNY” —+ 1938 


Studia nad przemysiem 


przeprowadzał w Łodzi przedstawiciel między- 


narodowego 


W ciągu ostatnich dwóch dni 
bawił w Łodzi przedstawiciel 


międzynarodowego biura pracy 
w Genewie, p. Jau Rosner, po- 
lak. 


pRzYPRZEZIEBIENIU 
GRYPIE 1 KATARZE 


biura pracy 


P. Rosner przybył do Łodzi, 
celem przeprowadzenia studiów 
w przemyśle. 

Po krótkim pobycie w War- 
szawie zawitał do naszego mia- 
sta, gdzie zwiedził w towarzy- 
stwie inspektorów pracy kiika 
więikszych fabryk, m. in. zakła 
dy Scheiblera i Grohmana, Ej- 
tingona i Plihala Oraz kilka 


ć mniejszych zakładów pracy. 


Z Łodzi p. Rosner udał się do 
Katowic, gdzie również przepro 
wadzać będzie studia nad prze- 
mysłem. 


Poradnia higieny psychicznej 


jest już czynna na terenie Łodzi 


Zarząd miejski w Łodzi, opie 
rając się na wzorach warszaw- 
skich, powołał do życia instytu 
cję specjalną, poświęconą dzie- 
dzinie ruchu higieny psychicz- 
nej. Jest nią poradnia higieny 
psychicznej, która mieści się w 
lokalu II ośrodka zdrowia przy 
m. Lubelskiej 7. 

Celem higieny psychicznej 
jest zapobieganie szerzeniu się 
chorób umysłowych. 

__W Warszawie istnieje od kil- 


Gigantyczne arcydzieło fil- 
mowe reż, ARCHIE MAYO 


ARCO POLG 


a A Raa E A E E E] 
Bohaterski epos, pełen bra 


wury i j a owiany ©K4- 
KA ERA roman! u 
W rolach głównych: 

Gary Cooper 


Sigrid Gurie 
Basil Rathbone 


Nadprogram: Tygodnik oras 
kronika P. A. T. 
wszystkie seacso (ll 34 JT. 


„Czarna kawa“ 
„Wymiarów'" 


W ub. piątek w lokalu redakcyj- 
nym miasięcznika społeczno-literac: 
kiego „Wymiary” odbyła się druga 
z kolei „Czarna kawa”, urządzona 
dla współpracowników i sympaty- 
ków pisma. „Kawa” jak i poprze'- 
rio zgromadziła dwadzieścia kilka 
osób ze Świata literackiego, arty. 
stycznego i naukowego oraz z terc- 
nu pracy społecznej. Program za- 
wierał część literacką i dyskusję na 
aktnalne tematy. M. in. zebrani wy- 
rewiadali się na temat ostatniej na- 
paści na „Wymiary „Orędownika”, 
Lctepiająz ostro nieprzebierającą w 
środkach kampanię i nieetyczne me- 
tedy walki, stosowane przez psw- 
nych, nielicznych zresztą ludzi — 
Część literacka objęła prace kilku 
współpracowników  „Wymiarów : 
Toezje, prozę, dramat. — W końcu 
zobrani ustalili, że nastepna, trze- 
cia z kolsi „Czarna kawa” „Wymia- 
rów” odbądzie się w listopadzie, 


CASINO 


P. 12, 2. 4, 6. 8. 10 
Ostatnie 2 dni 


a A 


ku lat instytut higieny psychi- 
cznej, jako dział państwowego 
zakłądu higieny. 

Poradnia ma głównie za za- 
damie badanie i udzielanie po- 
rad w zaburzeniach nerwowych 
w możliwie wczesnych okresach 
życia. Lekarz poradni, wspól 
nie z psychologiem, przeprowa- 
dza wszechstronne badania. — 
Bierze się pod mwagę cechy wro 
dzone, odziedziczone skłonności 
i cechy nabyte, które kształtują 
się zależnie od otoczenia. Pora- 
dy polegają na udzieleniu odpo- 
wiednich wskazówek i rad wy- 
chowawicom lub rodzicom, poza 
tym stosuje się wszelkie nowo- 
czesne metody lecznicze. 

_W., poradni przyjmowani są 
również i dorośli. Specjalnym 
działem jest poradnictwo dla al 
koholików i narkomanów, któ- 
rych pokaźna liczba zgłasza się 
do leczenis. 

Jednym Ł działów poradni 
jest poradnictwo zawodówe 


samobójstwo właściciela drukarni 


Wczoraj około godziny 5-j 


wieczorem dom przy ulicy An-| wczoraj na godzinę 6 wieczór 
drzeja 34 był terenem tragedii | zaprosił do swego biura cztery 

W domu tym na I piętrze w| osoby z pośród bliskich rnajo- 
oficynie mieści się drukarnia i| mych, m. in. szwagra, z który- 


wytwórnia plakatów p. f. „AS- 


kania“, której właścicielami sa| ewentualnego pomarcia przez! Goldberg popełnił samobójstwo, 


50-letni Bruno GOLDBERG., za- 
mieszkały przy ul. Andrzeja 56 
i Pinkus STRYKOWSKI. 

Około godz. 5 po poł. do dru- 
kami przybył szwagier Gold- 
berga. Gdy wszedł w korytarzu 
oczom jego przedstawił się stra 
szmy widok. 

Na framudze drzwi wejśc. wi- 
siał] Goldberg. Szwagier odciął 
go niezwłocznie od sznura i we 
zwał pogotowie ratunkowe. Le- 
karz stwierdził zgon  denata, 
przy czym okazało się, że przed 
powieszeniem się Goldberg za” 
żył dużą dozę strvekniny. Fla- 
szeczka z resztą trucizny stała 
na biurku. Obok leżały listy po- 
zegnalne, adresowane do krew- 
nych i znajomych oraz list de 
policji. Przy listach leżał bilans 
przedsiębiorstwa, zamknięty du 
żym niedoborem. 

W listach pożegnalnych i do 
policji Goldberg pisał, że adhie- 
ra sobie życie z powodu złego 
stanu interesów  przedsiębior- 
stwa, któremu grozi bankructwa 


Przygody Tomka Sawyera 


WYDANO PRZEWORSKJEGO 


Zarysował się dom przy ulicy Odyńca 


meldunki o kKkaśasirofalmym stanie 
kilku posesyj łódzicich 


Związek lokatorów i subloka- lokatorek Apofonii Stwuchy | 
torów województwa łódzkiego Elżbiety Szymczak. 
(Piotrkowska 107) powiadomił Inspekcja budowlana wydała 
inspekcję budowlaną o katastro właścicielom domów makaz na- 
falnym stanie domu mieszkalne tychmiastowego przeprowadze- 
go przy ul. Odyńca 29, należą- nia remomtu, na cząs którego 
lokatorzy będą ewakuowani, 
profesorem Poza tym powiadomiono in- 

spekcję budowlaną za pośred- 
Wolnej Wszechnicy nictwem związków lokatorskich 


LA W piątek, dn. 14 b. m. malo katastrofalmym stanie szere- 
Wolnej Wszechnicy Polskiej od! gu domów mieszikalnych na pe- 
była się uroczystość przekaza-| ryferiach miasta, m. in. przy 
nia katedry dziejów rzymskich ; tlicy Włodzimierskiej 25. 

płk. dr. St. Więckowskiemu. Dom ten należy do Anny Ro- 
Nowego wykładowcę w imieniu ge. Podłoga w lu loka- 
uczelni powitał w serdecznych | torki Franciszki Lis grozi rm- 
słowach prof. dr. Z. Żmigry-| nięctem. 


der - Konopka, który skreślił za A à 
sługi dr. St. Więckowskiego na IAA gz a Krótkiej 
połu pracy naukowej, społecz doli Stgo LA Ź ie- 


nej i wychowawczej. Wobec 

przedstawicieli sfer naukowych! 89 grozi zawaleniem drewniany 
Ere bat s „| balkon, który stanowi przejście 
i licznie zgromadzonej młodzie- sp ) 

ży akademickiej, rozpoczynając| í eszkań lokatorów Heno- 


cha Lewkowicza, Abrama Naf 


Nowe 


Ściana szczytowa tego domu 
zarysowała się i utworzyły się 
szezeliny w ścianach mieszkań 


mA w 


Dr. St. Wieckowski 


cego de M. Żelichowskiej i mał- 
żonków Popieleckich. 


|KNEM SE DZIEŃ 
KREMER / 


wykłady o epoce następców 
Konstantyna Wielkiego, swój huta i Sendera Wołłcowżcza. 
piękny wykład inaurguracyjny|  Właścicielom tych domów ifi- 


4 poświęcił dr. St. Więckowski o- spekcja budowlana wydała se- 
3 gólmej charakterystyce stosun'| kaz natychmiastowego dokona 
ków gospodarczo - społecznych | nia remontu i zmiany: stropów: 


imperium rzymskiego w poło- 
Kaik L 0.P.P. 


wie IV wieku po Chr. 
ODZNACZENIA ZA PRACĘ 
W Zgierzu, w związku z piętuie 
stołeciem L, O. P. P, m przez p" 
łożone w zakresie OPLG oraz roz: 
woju szybownictwa zostali odzna= 


"THO-RADIE 
cewy 


Jak się okazało Goldberg na 
go przedsiębiorstwa, by móc je 
z powrotem postawić na odpo- 
wiednim poziomie. z5 x 
; Jeszcze przed przybyciem za- sza è ar d „pry 
A 8 an A E 

mi miał konferować na temat| proszonych na konferencję, L. Krzepkowski, R. Kubicki, W. 


Kuśmierowa, J. Kwiatkowski, Wł. 
Lubnauer, Z. Łukasik, B. Marks, J, 
Mączka, J. Niepokój, M. Ożogows, 
A. Piaskowski, J, Salski, K. Topol- 
ski, E. Żaczyński. 

W Chojnach, p. Skowroński E. 
brązową odznaką honorową LOPP; 
dyplomy uznania otrzymali z Cho- 
jen: K. Krencjarz, W. Hetmanek, 


FEE TTREZTUTZ TREPEETIZE EE TATO WEIE RT T E FIT TEST" NO E FEET 
Bank Kupiecko-Kredytowy Sp. 


w tedzi, ul. Piotrkowska 29 


muje wkłady i lokaty na najdogodniejszych warunkach 
i przy korzystnym oprocentowaniu. 


Tajemnica wpłat ustawowo zagwarantowana. 
CORE 13.0 INEA CODED TO "IF RCY W CZZZ YATES RASA 
M. Pol; z Rudy Pabianickiej pp.: 


RADIO Z. Mruk, kpt. Czarniecki, A. Spel- 


DZISIEJSZY PROGRAM Bacha, Raduść Blocha i Fragmenty | del, H. Hausmann; z Tuszyna pp.: 
RADIOWY z suity Warlocka) W. Maślankiewicz, dr. E. Myczków 
7.20 Koncert poranny w wykonaniu | s; gą s SAPONE U c R ski; z Brójec: p. A. Klinger; z No 
orkiestry wojskowej Spaa ZZA OAZA wosolnej: p. Z. Flanczewski. 
8.15 Audycja dla wsi PARYŻ (1648) j- A 
8.45 Muzyka salonowa (plyty) -  |21.30 Symfonia Nr. 2 Emmanuela, Kon | DZIESIĘCIOLECIE PRZEDSZKOLA 
9.15 Transmisja z uroczystości K. O, Istniejące już od 10-ciu lat przed- 


P, w Stolpcach cert skrzypcowy C-dur Haydna, Sui- r 7 od 
1115 Muzyka leka (płyty) ta symfoniczna Fanelłego, Suita ; szkole Pauliny Tyller, przeniosło się 


> 3 : Rousseła i Marsz Piernego w bieżącym roku szkolnym do nowe- 

_ 1145 Program oświatowy w sezonie STRASSBURG (340) go, POWIRKSYOAAGO lokalu z ogródkiem 
ae MOWY : y.|22.00 „Dzwony kornewilskie“ — ope- |przy ul. Gdańskiej Nr. 77a. 

12.03 Poranek symfoniczny w WYyK.| etka Planquette'a (przekrój). W ciągu 10-lelniego istnienia swoje- 

orkiestry żeśmi FRANKFURT (251) go, przedszkole Pauliny Tyller cieszy- 

13.0 Rozmowa z dzi sz 20.10 Utwory Brahmsa (Uwertura aka-|ło się zasłużoną opinią doskonałego 

1310 Muzyka obiadowa demicka, Koncert skrzypcowy i Sym-|i fachowo prowadzonego przedszkola. 


* 


rzyj 


1440 Rezerwa muzyczna a fania II). 
15.00 „Młody robotnik po 6 dniach + SZTUTGART (523) ER 

piar ECSC | è 00.00 Utwory Szuberta (Kwartet smycz LES 
A EE pz kowy D-moll Pieśni i Fragmenty z| Piotrkowska 101, tel. 121-53. 


16.15 „Wesele Księżackie“ 

16.45 Józef Haydn  „Jesień”, frag-; 
ment z oratorium „Pory roku“ 

17.15 Tygodnik dźwiękowy 

17.40 „Podróż po warsztacie“ — wo 


dewil Sonnenfelda 


„Rosamundy” ) 
SZTOKHOLM (426) 
20.50 Symfonia C-moll Beethovena 


Najwięcej uporczywe 


Wycieczka do Widzewskiej Mant 
faktury. 

Staraniem Sekcji Wycieczkowej 

odbędzie się wo wtcrek, dnia 18 


Dla młodzieży szkolnej 
za okazaniem legitymacji 


WSZYSTKIE MIEJSCA 


na wszystkie seanse 


55 Er. 


rzyjemne w użyciu. 


y ortaż film AŻ i 
n E pigutok 


|| WHARSZ NA ZAOLZIE 
M Dziś og. 12 i 2ej 


a 


Felieton p. t. „Teatr czy kino“, 
| 20,15 Wiadomości sportowe, przegląd 
polityczny, dziennik wieczorny. 
| 21.00 Mozajka muzyczna 

21.40 „Woltyżerka Dropsy Mops“ — 
Wesoła Syrena 

22.20 Muzyka taneczna 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (542) 
122.05 Recital skrzypcowy 


Pudełka zawierająca 
zł. 2.50 


Do nabycia we wszystkich apte” 
kach. 


Wystrzegać się falsyfikatów. — 

Zwraecać uwagę na oryginalne 

opakowanie s napisem „Cauvin 
Paris* 


(Chaconne 


MA wg. Marka Twaina. W rolach głównych: , d 
DA > P 19.20 Przemówienie gen. Jana Kru- b. m. o godz. 9.30 wycieczka do 
Fenomenalnp TOMMY KELLY i urocza ANM GILIS Pozzo i 8 S e: z CE PIGUŁKI Widzewskiej Manufaktury, Zapisy 
Nad program: Najaktuałniejsz 19,30 Koncert solistów —  *uzyka DU ; e |, przyjmuje sekretariat tylko jutro w 
program Ii 1szy | popularna ROWENA (Cauvin'a), tania i oniedziałek od 18-22. ość i 


czestników ograniczona. 
Kursy języków. 

Jaż w najbliższych dniach zosta 
nia urachomiony kurs języka an: 
gielskiego. Zostają również urucho: 
mione dalsz> grupy ięz. angielskie: 
go, franenskiego oraz literatury ży 
dewskirj. 


.. 


16 


Rr. 384 


Dnia 15 października 1938 r. rozstał się z tym światem 


b. p Ludek Herszenberg 


W Zmarłym tracimy wielce szanowanego przez nas zwierzchni ka oraz opiekuna i człowieka o nieskaziteloym charakterze, 
Wdzięczną pamięć o Nim na zawsze zachowamy w naszych sercach. 


Głęhoko dotknięci zgonem 


b. p. Luceka fierszemher$sa 


Personel Biurowy 


Firmy 


M. SZ. HERSZENBERG, SYNOWIE I HALBERSTADTA SPADKOBIERCY 


PRZEMYSŁ WEŁNIANY 


wyrazy szczerego współczucia p. NATANOWI HERSZENBERGOWI, pozostałej Rodzinie oraz firmie M. Sz. Herszenberg, Synowie I Halberstadt S-cy składa 


Plilutzar i Brüll, Bielsko 
orzz Oddział Łódzki 


województwa łódzkiego 
W Pabianicach na ulicy Polnej na 
przechodzącą w godzinach wiceror- 
nych 78-letnią Wiktorię BUGAJNĄ na 
padł jakiś osobnik, który na starnszce 
dokonał gwałtu. Powiadomiona o tym 
policja wdrożyła dochodzenie, które 
już po kilku godzinach doprowadziło 
do ujęcia zwyrodnialca. Okazał się 
nim 27-letni Kazimierz 
zamieszkały przy ulicy Gen. Orlicz-Dre 
szera 22. Ślusarek zeznał, iż w krytycz 
nym czasie był kompletnie pijany, Osa 
dzono go w bg 5 


Na szosie pod Tuszynkiem zmalezio 
no zwłoki Leona KOSIADY z Krnszo- 
wa. Jak się okazało, Kosiada został 
przejechany przez samochód i wsku- 
tek złamania podstawy czaszki oraz 
wobec braku natychmiastowej pomo- 
cy, poniósł śmierć e miejscu. 


We wsi Bogumiłów, pod Sieradzem t 
wybuchła epidemia duru brzusznego. | FB 


Zachorowało kilkadziesiąt osób, które 
przewieziomo do szpitała w Sieradzu. 
Epidemia przerzuciła się na sąsied- 
nią wieś Chojny oraz Bogumiłów. Wła 
dze sanitarne przedsięwzięły środki 
zaradcze, w kierunku  riedopuszcre- 
nia do szerzenia =i epidemii. 


W kolonii kolejowej Karsznice pod 
Zduńską Wołą został zamordowany 
87-letnF Jan WAJER, robotnik beto- 
niarski, zamieszkały w Bydgoszczy, a 
zatrudniony przy rozbudowie kolei w 
Karsznicach. Śmierć nastąpiła wskutek 
ciosów, zadanych możem. Sprawców 
poszukuje policja. 

Niezwykła tragedia rozegrała się w 
rodzinie Michała MIĆKOWSKRIEGO w 
Bedoniu, gm. Gałkówek. Mićkowski 

ochował onegdaj  6-letniego synka, 
'tanisława, zmarłego na czerwonkę. 
lo pogrzebie ciężko zapadł na zdro- 
wiu 15-miesięczny synek Mićkowskie- 
go — Michał, który po kiłku godzi- 
nach tuż przed przybyciem wezwane- 
go lekarza zmarł, Równocześnie cięż- 
ko zapadł na zdrowiu trzeci syn Mić- 
kowskiego, 8-letni Kazimierz. I to 
dziecko po kilku godzinach zmarło. 
W ciągu niespełna dwuch dni Mić- 
kowski stracił odrazu 3 dzieci. Nie- 
szczęśliwy ojciec przejął się tragedią 
do tego stopnia, że ciężko się rozcho- 
rował na serce i został odwieziony do 
szpitala w Brzezinach. 


W hoteln Polskim w Pabianicach 
przy ul Zamkowej 1 targnęła się na 
Życie posługaczka Janina MUSZYŃ- 
SKA. Zażyła ona dużą dozę trucizny i 
została w stanie groźnym przewiezio- 


na do szpitala. Przyczyna samobój- 
stwa — zawód miłosny, 0) 
Gdezyt 


płk. Grzedzińskiego 
i red. Rzymowskiego 


W dniu dzisiejszym o godz. 
w poł. w sali Słow. Śpiewa- 
11 Listopada 21 
odbędzie się zbiorowy odczyt 
ną akfualne fematv. Prelegenta 
imi będą: Płk. January Grzędziń 
ski, redaktor „Czarno na bia 
iym“, który no kilkumiesięcz 
nym pobycie w krajach zacho- 
dniej Europy podzieli się ze słu | 
chaczami wrażeniami swymi w | 
przemówieniu p. ft. 


12 
czego przy ul. 


Z powodu zgonu 


berg, Synowie I Halbe 
Rodzinie składa 


Z powodu zgonu 


wyra 


z sowodk zgonu 


b. p. Cudeka 


Z powodu zgonu 


b. p. Cudeka 


wyraża pozostałej Rodzinie oraz Firmie najgłębsze współczucie 
Henerowiczowa i Rzeteln 


Z powodu zgonu 


b. p. Cudeka Herszenkerga 


wyraża pozostałej Rodzinie oraz Firmie najbłębsze współczucie 
Rodzina Szeps 


Z b. zgonu 


b. p. Cudeka Herszenberga | 


wyraża pozostałej Rodzinie oraz Firmie najgłębsze współczucie 


Dziś „Dzień komia“ 


Wierny przyjaciel człowieka musi być odpowiednio traktowany |, 


Ze wszystkica zwierząt domo- 
wych, za wyjątkiem chyba psa, 
koń jest 
najpożyteczniejszym 
szem człowieka. To przepiękne 
dzieło Stwórcy, 
Cathart, „jest nam darowane dla 
wyciągnięcia korzyści i bogactw 
w rolnictwie i handlu, dla przy- 
jemności i komfortu w czasie po- 
koju i dla podtrzymania naszej 
potęgi w czasie wojny*. 

Dlatego też prawie u wszyst- 
kich narodów, mających swą tra 
dycję wojenną i zajmujących się 
rolnictwem, koń zajmuje uprzy 
wilejowane stanowisko. 

W Polsce, kraju rycerskim i 
rolniczym, ma koń już wiekową 
tradycję. Obecnie, pomimo roz- 
wijającej się motoryzacji, koń 

będzie w Polsce zajmować jesz- 


„Kryzys |cze przez długie lata ważne sta- 


Europy CEJ Nory mberga, Berci 1. | nowisko w wojsku, rolnictwie i, 


lesgaden, Godesberg, 
chium, Londyn, Paryż“. oraz 
znany publicysta red. Wincen- 
ty Rzymowski, który wygłosi 
odczyt na temat: „Polska na tie 
obecnej sytuacji europejskiej”. 


Mona. | w sporcie. 


Nasi przodkowie kochali się w 
koniach i widzieli w koniu uo- 
sobienie ryserskiej fantazji i mę- 
stwa. To też jeździec polski i je- 


go koń słynęji na całym świecie, ki, wycieńczone zwierzę — skó- 


(udeka Herszenberga 


Wyrazy głębokiego współczucia F-mie M. Sz. Herszen- 
rsztadt Spadkoklercy oraz pozostałej 


p. Ćudeka Rerszenberga 


pios p. S! Rodzinie oras Firmie najgłębsze współczucie 


wyraża p. SI Rodzinie oras Firmie najgłębsze współczucie 


ły opiewane przez poełów i od- tha jego zaś miejsce przychodzi 
najszlachetniejszym i|twarzane przez sławnych mala-|nowy delikwent. 
towarzy- | rzy. 


.Wygłodzone, wynędzniałe, oka- 


ra się biczem wydostać z konia 


Z powodu zgonu 


E. RAWICZ 


Herszenberga o i ca 


. Cederbaum § 


Herszenberga 


Dnia 14 października 1938 r. 
cierpieniach nasz na|ukochańszy 


(udeka Herszenberga 


wyrażam głębokie współczucie pozostałej Rodzinie, oraz 
firmie Herszenberg, S-wie i Halbersztadt $-cy 


sz. Mincberg 


Panu Dyrektorowi D-rowi Bronisławowi 
Frenklowi z powodu zgonu 


Jego 


wyrazy głębokiego współczucia składają 


Lekarze | Personel 
Szpitala Św. Antoniego 


make po krótkich lecz ciężkich 


. Julek Bialosíochki 


Oszer Sztrowajs 


a zwycięstwa polskiej jazdy, by- | ra i kości — wędruje do rakarza, 


Z inicjatywy Łódzkiego towa-! 
Wspomnijmy na tym miejscu rzystwa opieki nad zwierzętami 


jak pisze Carl o husarii Sobieskiego pod Wied- po raz pierwszy w 1934 roku był 


niem, o szwoleżerach pod S9- urządzony konkurs na najlepiej 
mossierą, i o ułanach pod Rokit- utrzymanego konia dorożkarskie 
ną. — go. Od tego czasu w całej Pol- 

Niestety jednak koń bywa czę-, sce co roku urządzane są podob- 
sto przez człowieka źle trakto- ne imprezy pod nazwą „Dzień 
wany i za ofiarną służbę spoty- | konia”. Władze wojskowe i cy- 
ka go czarna niewdzięczność. — | wilne popierają tę akcję. 


Również i w tym roku stara- 
niem Łódzkiego towarzystwa o- 
pieki nad zwierzętami, odbędzie 
|się dziś w parku im. ks. Józefa 
Poniatowskiego „Dzień konia*, 
na którego program składają się 
konkursy na najlepiej utrzyma- 
nego konia dorożkarskiego, ko- 
nia zarobkowego ciężarowego, 
|koni w prywainych zaprzęgach 
ciężarowych, wyjazdowych oraz 
|poplsy koni wojskowych i poll- 

cyjnych. 


leczone i pokryte pręgami od ra- 
zów szkapy — to codzienny wi- 
dok na szosach i ulicach. Niejed- 
nokrotnie brutalny woźnica 
klnąc bije i kopie konie. 
Nieumiejętne i niedbałe trak- 
towanie konia nie odbija się tak 
wyraźnie i tak szybko na zdol- 
ności i produktywności pracy 
konia. Zamiast odpowiedniego 
| pielęgnowania i i dostatecznego o0- 
broku, niesumienny woźnica sta- 


resztki sił. 
A po kilku latach takiej udrę-| NIE PRZYNOSI KORZYŚCI 


SPOŁECZEŃSTWU“. 


lat 14, uczeń (li klasy Gimnazjum Społeczn 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w niedsi 
b. m. o godz. 1 w poł z Domu Prsedpogrzebowego, o za zawia- 
wid pograżuni w głębokim smutku 


q dm. 16 


Rodzies I Rodzina 


Sąd starościński 
skazał: 


Bera BERSONOWICZA  (Limanow- 
skiego 12) na 3 miesiące ee 2A. ci pei 
go aresztu, za posiadanie narzędzi złw 
dziejskich. 

Dorożkarza Hermana RISENWEBE- 
RA (Sienkiewicza 68) ma 3 slote grzyw 
[27 za nisprzepisową jazdę ulicą. 


5 osób za zakłócenie 


ju pu- 
ez? na areszt bezwzg 


do 7 


3 handlarzy włicznych ma aremt de 
u. dni .a nielegalne uprawianie hes- 
dlu i tamowanie ruchu. w 


Zboczeniec grasuje 
w parku imienia Poniae 
towskiego 


Od pewnego czasu do X komisa- 
ristu policji i wydziału 
wpływają zameldowania, dotyczące 
jakiegoś zboczeńca, który w ogra- 
dach łódzkich, a szczególnie w par- 
ku im. Poniatowkiego wyzyskuje 
samotność kobiet. 

W dniu wczorajszym zboczeniec 


iten spotkał w jednej z bocznych 


zlej parku im. Ponatowskiego żonę 
lekarza łódzkiego p. R., która z 
ćzieckiem przebywała w ogrodzie, 
Dr. R. wszczęła alarm. Gdy zbie- 
gli się ludzie, zboczeniec zdołał się 
w międzyczasie ulotnić. 
Powiadomiony o tym X komisa* 
iłat policji wdrożył dochodzenie, 
Zboczeniec ów jest wysokim męż- 


„OFIARA, DANA ŻEBRAKOWI, | czyzną, liczącym około 30 lat, blon- 


dyn o wynędzniałej twarzy. Nosi u- 
branie robocze, (I) 


Łódź, 16 października 1938 r. GŁOS e EN RI LOW Y Łódź, 16 października 1938 r. 
inierwencja państwa we wiókiemniciwie Erek zerem 


Wielki, średni i mały przemysł w pewnych okresach silnie uzależniony jest od rządu 


Izba przem, - handlowa z pu 
lecenia związku izb prowadzi 
obecnie badania, dotyczące eta- 
tyzmu we włókiennietwie łódz- 
kim. W związku z tym izba 
skierowała do organizacji bran 
żowych pisma z zapytaniami, 
czy i w jakiej mierze zajmują 
się prowadzeniem . przedsię 
biorstw zarobkowych instytucje 
państwowe, względnie społecz- 
ne. W pismach tych podkreślo- 
no, że takie prowadzenie przed- 
siębiorstw zarobkowych przez 
wzmiankowane _ instytucje 
„sprzeczne jest ż bgólnymi, a 
wielokrotnie akcentowanymi 
przesłankami, iż czynnik pu- 
Liiezny nie powinien wkraczać 
w dziedzinę obrotu i inicjatywy 
prywatnej”, 

Odpowiedzi poszczególnych 
vrganizacji gospodarczych włó- 
kienniczych jeszcze nie nade- 
szły, tak że przedwczesne było- 
hy ustalanie ze ścisłością, ja- 
kie są rozmiary etatyzacji włó- 
kiennictwa łódzkiego. Niemniej 
jednak wnioski natury ogólnej 
można już wyciągnąć. Niewąt- 
pliwie materiał faktyczny orga- 
nizacji przemysłowych bedzie 
potwierdzeniem tych wnio- 
sków. 

Istnieją dwie zasadnicze for- 
my etatyzmu: pierwsza — kla- 
| o a 


17 milionów 
ujemnego salda 


Bilans handlu zagranicznego 
Polski we wrześniu wynosił: 
przywóz 223.040 tonn, wartości 
108.295 tys. zł.; wywóz 1.249.129 
tonn, wartości 91.585 tys. zł. 

Saldo uje.ine we wrześniu wy 
nosi 16.710 tys. zł. 

Na ujemne saldo bilansu ban- 
dlowege wpłynął poważnie przy 
wóz towarów z Niemiec z tytułu 
likwidacji zamrożonych należno 
ści za tranzyt kolejowy przez 
Polskę. 

W porównaniu do sierpnia 
zmniejszył się wywóz o 3.621 tys. 
zł., przywóz zwiększył się o 2639 
tys. zł. 


Zwyżka Kursów 
papierów wartościowych 


Na rynku walorów, jakkolwiek 
obroty były niewielkie, zaznaczyła 
się jednak wyraźna zwyżka kursów 
papierów wartościowych. Obracano 
przeważnie pożyczkami państwowy- 
mi przy niewielkiej podaży. 

4 i pół proc. państwowa pożycz- 
ka wewnętrzna poprawiła sie o 15 
punktów. Obracano nia po 65.50 w 
płaceniu, 66 w żądaniu, 

3 proc. pożyczka inwestycyjna 
nie zanotowała zmian. I em. nadal 


syczna, wyrażająca się w pro- 
wadzeniu przez naństwo przed- 
siębiorstw zarobkowych, druga 
to silny interwenejonizm 
państwa w stosunkach gospo- 
dśrczych. 

Jeżeli pierwsza forma etatyz- 
mu we włókiennietwie łódzkim 
nie jest rozwiniętą na szeroką 
skalę, druga ostatnio szczegól- 
nie przybrała na sile 

Dość silnie rozwinęło się pro- 
wadzenie przedsiebidrstw zaroh 
kowych przez instytucje spo- 
łeczne od państwa bezpośre- 
dnio, wzgl. pośrednio uzależnio 
ne (np. prowadzenie przedsię- 
biorstw przez L. O. P. P. it. p.) 

Zainteresowanie państwa dla 
prowadzenia przedsiębiorstw 
włókienniczych odnosi się wy- 
łącznie do przedsiębiorstw wiel 
kich,  wielowydziałowych, w 
sensie. włókienniczym samowy- 
starczalnych. Są to przedsię- 
biorstwa t. zw. koncentracji 
pionowej, t. į posiadające wła 
sne przędzalnie, tkalnie, farbiar 
nie, wykończalnie i t. p. 

Zakłady włókiennicze 


e 
a nawet średnie nie wchodzą w 
rachubę, jako objekty zaintere- 
sowamia państwa. 

Momentem sprzyjającym eta- 
tyzmowi jest okres depresji go- 
spodarezej w wiełkim przemy- 
śle włókienniczym. W okresie, 
kiedy wielkie zakłady wielowy-| 
działowe stoją w obliczu finan-; 
sowych krachów. państwu ła-| 
two jest przejąć takie zakłady. 
Obecnie jednak wzmocniła się 
pozycja wielkiego przemysłu. | 
Wystarczy zwrócić uwagę, że, 
np. w r. b. wielki przemtysł, 
przerobił we własnych tkal-| 


niach 50,2 procent wyproduko- 
wanej przędzy bawełnianej, 
podczas, gdy w latach 1932 — 
1936 większość przędzy dostar- 
czana było odbiorcom, a prze- 
rób przędzy we własnych tkal- 
niach przemysłu wahał się od 
41,7 procent do 46,1 proc. Po 
wzmocnieniu wielkiego przemy 
słu pod względem produkcji, 
przyszło wzmocnienie finanso- 
we. Bilanse wielkich spółek ak- 
cyjnych za rok 1936-37 zawie 
rają obok poważnych odpisów 
amortyzacyjnych, również po- 
kaźne wydatki inwestycyjne o- 
raz zyski. 

W tych warumkach objektyw 


ne warunki gospodarcze nie 
sprzyjsią etatyzmowi we włó- 
kiennictwie; przedsiębiorstwa, 


które poważnie bvły uzależmio 
ne od państwa, mają możność 
uniezależnienia silę od tych 
wpływów. 

Rownież rozwój trzeciej for- 
my etatyzmu, t. j. prowadzenie 
przedsiębiorstw zarobkowych 
przez instytucje społeczne, uza- 


leżnione od parstwa, nie jest 
silny, 
Ww tkaciwle 


gdzie zanołowano ingerencję 
czynnika społecznego (spółdziel 
nie) etatyzmu nie stwierdzono. 

Natomiast ingerencja państwa 
wa wzmogła się ostatnio stosun 
kowo bardzo silnie. Ostatni rok 
przymiósł dowody tej wzmożo- 
nej ingerencji w wielkim prze- 
myśle (obniżka cen przędzy ba- 
wełnianej). 

Ciekawa i charakterystyczna 
jest ingerencja państwa w 
przedsiębiorstwach maiejszych. 
Wydawałoby się, że np. przed- 
siębiorstwa tkackie, lub przę- 
dzalnie uniezależnione są od 
tej ingerencji w sensie gospo- 
darczym (nie mówiąc o ingeren 
cji akg system podatkowy i 
t p.). 

Wystarczy jedno zamówienie 
państwowe dla łódzkiego przed 
siębiorstwa, aby państwo dykto 
wało całą „politykę gospodar- 
czą' tego przedsiębiorstwa. Za- 
mówienie ministerstwa powodo 
wało, iż firma ta musiała pod- 
porządkować cały swój system 
produkcji, stosunki z klientami, 
robotnikami, politykę cenniko- 
wą, kredytową i t. d. wymaga- 


bawełnianym, | niom czynnika państwowego. 


i - Slask Za0lzański 


„cedzieńna komunikacja towarowa 


własnymi samochodami 


Genteala Zhinrowueh Łatunków SD. Z 0. 0. 


tel. 196-86. 


Trudności eksportowe jedwabnictwa 


Przemysł łódzki poniósł poważne straty w Azji i Afryce 


Jak już donosił wczorajszy „Głos 
Poranny” w związku ze zmianą 
struktury gospodarczej państw Eu- 
ropy Środkowej, oraz zwiększają- 
cym się ujemnym saldem naszego 
bilansu handlowego, sprawa wzmoa 
żenia eksportu nabiera ostatnio po- 
ważnie na aktualności. 


Jeżeli chodzi o zwiększenie wy: 
wozu artykułów włókienniczych, to 
popierana będzie każda w tym kie- 
runku podjęta akcja. | 


Zbadany więc zostanie ekspert 
włókienniczy oraz jego dalsze mo- 
źliwości od podstaw. 


W dniach naibliższych odhyć się 
ma specjalna konferencja z przed- 
stawicielami przemysłu jedwabni- 
czego. 
łódzki 


Jak wiadomo, przemysł 


ebracano po 83.25 kupno, 83.75, jedwabniczy czynił w ostatnim roku 


sprzedaż, zaś za Ty em. płacono 
84.25, żądano 84.75. Serie I em. ob- 
niżyły się o 50 pkt. da poziomu 
92.25 — 92.75, zaś Il-ej bez zmian 
94.25 — 94.75. 

5 proc. pożyczka inwestycyjna 
atrzymała się na poziomie poprzed- 
nim, Nadal obracano nią po 68,50 
w płaceniu, 69 w żadaniu, 

4 proc. prem, pożyczka dolarowa 
(dolarówka) poprawiła się o 25 pkt. 
Za papier ten płacono 42.50, żąda- 
no 43. 

4 proc, pożyczka konsolidacyjna 
podniosła się o 50 pkt. Obracaro 
nią po 67 w kupnie, 67.50 w sprze- 
caży. 

Ą i pół proc. listy ziemskie ser. V 
nie wykazały zmian. Nadal płacono 
za nie 63.25, żądano 63.75, 

Listami zastawnymi warszawski- 
mi i łódzkimi obracano bardzo nie- 
znacznie w granicach kursów oneg- 
dajszych. 

Na rynku akcjowym tendencja 
atrzymana, Za akcje Banku Pojskie- 
go nadal płaceno 125.50, żądano 
126.50. 


| 


io——>oL>mnun A, O Z O W 


poważne wysiłki celem wzmożenia 
eksportu swych artykułów. Pomimo 


silnej konkurencji ze strony prze- 
mysłu francuskiego udało mu się 


Maroko, Syrii oraz w Egipcie. 
Eksport do tych krajów, jakkol- 


wiek niecentowny, utrzymał się jed- | 


nak przez pewien okres czasu. Jed- 
nakże ostatnio wskutek dalszego 


SUCHALrEBYINE MAKS LitmMaANa | 


m'seści sę obecne 
legionów 5. Tei. 189-06. 
Organizacja, reorgrnizacja i prowa- 
dzenie ksiąg handlowych ściśle wg 
wymagań Władz Skarbowych. 
Sporządzanie i analizowanie 
analiz bilansów. 


spadku franka francuskiego ceny 
nasze znowu stały się za wysokie i 
przemysł nietylko nie otrzymuje no 
wych zamówień, leez odbiorcy 
domagają się bonifikat za wysłany 
już towar. Ponadto przemysł jed- 
wabniczy poniósł ostatnio poważne 


Budapeszt— Wenecja —Rzym— Neapol 


(Capri)— Sycylia 


1/11 i 15/11 


Wyjazdy indywidualne do wszystkich krajów 


ARCOS”! 


Łódź, Piotrkowska 60, telefon 104-00 


| straty na terenie Egiptu wskutek 
| ogłoszenia niewypłacalności przez 


(ulokować pewne partie towaru w | kilku poważnych odhiorców. 


W tym stanie rzeczy łódzki prze- 
mysł jedwabniczy, jakkolwiek nie 
zaniechał i nie zaniecha wysiłków 
| eksportowych, nie widzi w tej chwi- 
li możliwości na wyżej wspomnia- 
nych rynkach. 

Nie mniej, w zrozumieniu sytna- 
cji naszego handlu zagranicznego, | 
gotów jest wespół z czynnikami 
miarodajnymi dołożyć wszelkich 

starań, celem zdobycia nowych ryn 
ków zbytu. | 


GIEŁDA ŁÓDZKA 
Na wczorajszym zebraniu giełdowym 
w Łodzi notowano: 
Trans. Sprzedaż Kupno 
fnw. 1 em. 83.88 
Inw. 2 em. 84.25 


Wewn. 65.75 
Konsolidacy jna 66.75 660.25 
Bank Polski 126.00 125.50 


Tendencja utrzymana. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Żyto 15,15 — 15.40 
Pszenicz 21.00 — 21,50 
Pszenica zbier. 20.75 — 21.00 
Jęczmień brow. 17.00 — 17.50 
Jęczmień przem. 15.00 — 15.50 
Owies I gat. 16.75 — 17.26 
Owies II gat. 16.25 — 16.75 
Mąka pszenna 41.00 — 42.00 
37.50 — 38.50 
36.00 — 37.00 
32.75 — 33.78 
25,75 — 26.75 
23.75 — 24.75 


Mąka psz. razowa 27.25 — 28.26 
Mąka psz. pastewna 13.50 — 15.50 
Mąka żytnia 27.00 — 28.00 


25.25 — 26.25 
Maka tyt. rar. 20.25 — 21.25 
Otręby pszenne gr. 9.50 — 9.75 


Otręby psz. średnie 9.25 »— 9.50 


Otręby żytnie 8.50 — 8.75 
Kasza gryczana 35.00 — 36.00 
Groch polny 26.00 — 28.00 
Groch Victoria 29.50 — 31.00 
Rzepak ozimy 42.50 — 43.50 
Mak niebieski 64.00 — 68.00 


Tendencja spokojna. 


Sztuczny jedwab 
z brzozy 


Drzewo lasów północnych, krzeza, 
poszukiwana dotychczas jedynie w 
przemyśle meblarskim, odegra nieha- 
wem wybitną rolę w przemyśle odzie- 
żowym. 

Jak podaje jeden ze szwedzkich mie 
sięczników naukowych, profesor Erik 
Gaegglund = politechniki sztokhelm- 
skiej przeprowadził ostatnalo szereg ba- 
dań włókna brzozy | doszedł do wale- 
sku, że nadaje się ono doskonale de 
wyrobu sztucznego jedwabiu. QOdkry- 
ciem profesora zainieresowało się kie- 
rownietwo laboratorium doówładczał- 
nego a rr fabryki sawedskiej 

erud. 


Zmotoryzowana 
kontrola cen 


Szef policji niemieckiej wydał esist- 
nio szereg zarządzeń, zmierzających 
do usprawnienia akcji kontroli ces. 

W tym eein utworzone zestały spe- 
cjalne oddziały zmotoryzowanej ; 
cjl, przy czym w skład patrolów prócz 
motocyklistów - policjantów wchodzą 
również specjalnie wyszkoleni w za- 
kresie kontroli cen urzędnicy, 

Oddziały zmotoryzowanej policji dla 
kontroH cen wykonywać będą swe 
funkcje bez żadnych ograniczeń tery- 
torlainych L j. na terenie całego pań- 
stwa, niezależnie od podziału adminł- 
stracy jnego. 


EB o — A 
. Zal pomiewczasie 


| Gdy znajdziemy się w gwałto-| 
| wnej potrzebie, gdy nagle zabrak 
|nie nam pieniędzy dla załatwie- 
| nia nieodzownego wydatku, w u- 
myśle naszym tłoczyć się zaczy- 
nają najrozmaitsze projekty za- 
radzenia złemu. Przychodzą nam 
do głowy najfantastyczniejsze 
pomysły, najczęściej albo zupeł- 
nie niewykonalne, albo też tak 
ryzykowne, że w chwilach, gdy | 
powraca nam świadomość, cofa 
my się przed nimi w przerażeniu: 
a odczuwać zaczynamy jakieś 
nieokreślone pragnienie spełnie- 
nia się cudu. 

W marzeniach widzimy jakie- 
goś bogatego wujaszka z Amery- 
ki, który przypomniał sobie 
nas, pisząc testament, jakiś wy- 
pchany pugilares, zgubiony na 
ulicy przez roztargnionego naba- 
ba, lub coś w tym rodzaju. 

Po chwili jednak stwierdzamy 
z goryczą, że żaden z naszych wu 
jaszków do Ameryki nie emigro- 
wał, zaś gdyby się nam nawet n- 
dało znaleźć pugilares, to obo 
wiązek nakazywałby nam zwró-; 
cić go właścicielowi. I czynimy 
sobie wyrzuty, że nie przewidzie 


czas, gdy nam pieniędzy zbywź- 
ło, że zamiast oszczędzać i odkła- 
dać na „czarną godzinę”, wyda- 
waliśmy lekkomyślnie wszystko, 
co posiadaliśmy, często na rze- 
czy zupełnie zbędne. 

Ale żal poniewczasie na nie 
się nie przyda. Człowiek, obda- 
rzony zmysłem praktycznym ni- 
gdy się w podobnie beznadziej- 
nej sytuacji nie znajdzie. W chwi 
lach trudnych odrzuca precz 
mrzonki, natomiast szuka środ- 
ków zaradczych tam, gdzie je 
naprawdę znaleźć może. A prze- 
de wszystkim stwarza sobie źró- 
dła, z których czerpać może siły 
dla zwalczania trudności. 


Jednym z takich źródeł, które 
nieraz mogą wybawić człowieka 
z najcięższych kłopotów, jest po- 
siadanie losu na Loterię Klaso- 
wą. Wobec wielkich szans, jakie 
ła Loteria daje, każdemu wolno 
spodziewać się osiągnięcia wię- 
kszej wygranej już nawet w roz- 
poczynającym się 19 b. m. cią- 
gnieniu pierwszej kłasy czterdzie 
stej trzeciej Loterii. 

Należy tylko pośpieszyć się z 


liśmy tych ciężkich chwił, że nie | kupnem losu, ba przecież czasu 
przygotowaliśmy się na nie wów- pozostało już niewiele. 
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Wczersi 


w Łodzi... 


Przy zbiegu ulic Piłsudskiego i Pół 
nocnej palicja aresztowała L. SZWARC 
SZTAJNA (Rybna 15) na gorącym u- 
czynku kradzieży pieniędzy z kiesze- 
ni na szkodę Romana BIAŁASTEWI- 
CZA (Pasterska 31), 

Robertowi KELLEROWI  (Napiór- 
kowskiego 110) nieznany sprawca 
skradł rower, pozostawiony bez opie- 
ki w korytarzu domu przy ul Ozor- 
kowskiej 17. 

Przed posesją przy ulicy Skrzywana 
Nr. 3 został napadnięty Stefan PISAR 
SKI (Sokola 22) przez Romana SZA- 
FRAŃSKIEGO (Różana 8), który go pv 
ranił nozem. 

Szafrańskim zajęła się policja. 

W zakładzie fryzjerskim PIEKAR- 
SKIEGO przy ul. Wólczańskiej 93 w 
czasie wykonywania trwałej ondulacji 
nastąpił wybuch maszynki spirytuso- 
wej. Wybuch był tak silny, że wyle- 
ciały w zakładzie szyby. Jedna z klien 
tek została dotkliwie poparzona. Opa- 
trzył ją wezwany lekarz. 

Przy ulicy Pogodnej 12 wskutek prze 
jechania przez wóz doznał złamania 
ręki i nogi 34-letni Wacław RAJ (Jo- 
dłowa 9). 

Przy ul. Towiańskiego 6 wóz prze- 
jechał 15-letniego Hieronima MIĘT- 
KOWSKIEGO, który odniósł złamanie 
nogi. 

W szpitalu św. Józefa zmarł 60-let- 
ti Mordka PALER (Wolborska 21), 
który onegdaj w celach samobójczych 
wyskoczył z II piętra na bruk podwó- 
rza, odnosząc złamanie podstawy czasz 
ki. 

W domu przy ul. Łagiewnickiej 78 
ulegli zatruciu grzybami 61-letnia An 
tonina WIELMIŃSKA i jej 21-letnia 
córka Irena. Odwieziono je do szpi- 
tala. 

Przy ul. Wspólnej 9 dzieci łokato- 
rów zapchały szmatami wylot rynny 
ściekowej, a następnie je podpaliły. 
Powstał pożar, który straż ogniowa t- 
gasiła. 

Przy ulicy Puckiej 3 doszło do bój- 
ki, w trakcie której ranny został Da- 
niel GOTLIEB. 

Przy ul. Zawiszy 7 uderzone została 
kamieniem wgłowę Pola ROZENWUR 
CEL. 

Przy al. Żwirki 36 w czasie pracy 
spadł z rusztowania i złamał nogę 
28-letni Roman FRATCZAK (Sienkiewi 
cza 62), [0] 


48. X:— „GŁOS PORANNY" — OSE 


TEATR i MUZYKA 


[13 z 
„Koi w butach“ wysławi 
„35 maja" Kastnera i „Pinokio” Colodiego 
W związku z rozpoczęciem przez te- ile, eo jeden kochał szkołę, a ten drugi 


atr. kukiełkowy dla dzieci „Kot w bu- 
tach* nowego sezonu, dyrekcja teatru 
ndzieliła nam wywiadu ma temat pla- 
nów i zamierzeń artystycznych ma o- 
kres najbliższy. 


weęałe*. Bajka ta jest obecnie bardzo 
aktualna, z uwagi na rozpoczęty nie- 
dawno rok szkolny. 

Dalsze plany „KOTA“ są dość am- 
bitne. Chcemy wystawić KAESTNERA 


—-Pierwszy sezon „Kota w butach* |„35 Maja“ (tytuł oryginalny: „Podróż 
— stwierdza na wstępie przedstawiciel |do mórz południowych) i „Pinokia 
dyrekcji — trwał zaledwie dwa i pół COLODIEGO. 


miesiąca. W tym krótkim okresie cza- 

sm teatr dał 

65 przedstawień przy frekwencji łącz- 
nej około 8,5 tys, dzieci. 

Ceny biletów były bardzo miskie, 
bo już od 25 groszy, przy czym przy 
zbiorowych przedstawieniach dzieci 
bezrobotnych nie płaciły w ogóle. — 
W sezonie wiosennym teatr dał kilka- 
naście przedstawień z wwagi na cel 
społeczny na zupełnie wyjątkowych 
warunkach, m. in. z okazji „Święta 
Dziecka“, na peryferiach miasta (przed 
stawiemia organizowane przez T- 


„Opieka“) i t d. 
Sezon letni zamknięty został znacznym 
deficytem. 


Teatr nie korzystał z żadnej subwen- 
cji, czy pomocy materialnej. 

Z uwagi na ciężkie warnnki finanso- 
we teatru, jego 
dalsze istnienie stało pod znakiem ma- 

pytania. 

Ostatecznie udało się dyrekcji prze- 
zwyciężyć istniejące trudności i rozpo- 
cząć sezon. Do dalszej działalności sklo 
niła kierownictwo teatru niezwykle 
pochlebna opinia, jaką sobie zdobył te 
atr u władz szkolnych i w kołach pe- 
dagogicznych entuzjazm, z jakim dzie- 
ci przyjmują widowiska i przekonanie, 
że frekwencja tegoroczna będzie odpo- 
wiednio wyższa. 

Sala teatru została odnowiona i gu- 
stownie udekorowana, 

Teatr uroczyście zainauguruje sezon 
w przyszłym tygodniu premierą prze- 
ślicznej bajki MARII KONOPNICETEJ 


„Pinokia“ przerobił bardzo cieka- 
wie na kukiełki jeden ze znanych li- 
teratów, ukrywający się pod pseudo- 
nimem „Tomy“. 

Zdając sobie sprawę ze znaczenia 
wychowawczego teatru i z ciążącej z 
tega tytułu odpowiedzialności, dyrek- 
cja zamierza zorganizować „Koło przy 
jaciół „Koła w butach“. Koło to współ- 
pracowało by z teatrem w dziedzinie 
repertuarowej. 


— Tak się przedstawiają najbliższe 


TEATR POLSKI 

Dziś o godz. 4-ej komedia bohater- 
ska Edmunda Rostanda „Cyrano de 
Bergerac“, w reżyserii dyr, K. Borow- 
skiego, 

O godz. 8.30 jedno z ostatnich po- 
wtórzeń komedii Laszlo „W perfume- 
ri". 

TEATR POPULARNY 

Dziś o 4.30 i 8.15 wiecz. świetna sztn 
ka K. H. Rostworowskiego „Przepro- 
wadzka”. 


NIEZW YKŁA 

Ziuta Buczyńska, Janina Leitzków- 
na i Sabina Szatkowska — trzy zdo- 
bywczynie pierwszych nagród na mię- 
dzynarodowych konkursach tańca, 
oraz na olimpiadzie tanecznej wystą- 
pią w naszym mieście nieodwołalnie 
tylko raz jeden: a to w poniedziałek o 
godz. 8.30 wiecz. w sali teatru Polskie- 
go. 

„SZTUKA TRACKA W POLSCE* 
| W salonach Instytutu Propagandy 
Sztuki w parku Sienkiewicza urządzo 
no wystawę p. t. „Sztuka tkacka w Pol 
sce". Wystawa dzieli się na dwa dzia- 
ły: zabytkowy i współczesny. Dział za- 
bytkowy objął kobierce, gobeliny i ki 
limy. W dziale nowoczesnym znałazły 


| zamierzenia. Do zrobienia jest jeszcze pomieszczenie kilimy i dywany strzy- 


wo | pardzo wiele — zakończył swe wywo- 


| dy przedstawiciel dyrekcji teatru. 


Szeksp 


RIALTO 


Urotza, rozkoszna, jedyna | 
Danielle 
Barriesx 


W swolm pierwszym amery- 
kańskim filmie p. t 


PARYŻANK 


Nad program: 
Armla polska zajmuje 
Śląsk Zaclzań ski 


Dziś o g.12i2 85 
i. 


TEATR W .FILHARMONH 


Ceny od 
Dziś dwa przedstawienia „Burzy“ 
ira w mistrzowskiej insceniza 


„O Żaczku Szkołaczku | o Sowisdrze-|cej; Schillera. Pocz. o 16.30 i 21.30. 


WIELKI POLSKI 


„ta GRANICA 
..jest tam, gdzie kończy 
się miłość, a zaczyna się 
grzech i pożądanie... 


Na tych motywach oparta 
jest głośna powieść 
„GRANICA” 
ZOFII NAŁKOWSKIEJ 
znakomitej  powieściopi- 
sarki, członka Polskiej 
Akademii Literatury. 


RANI 


żone oraz tkaniny żakardowskie. Wie- 
|lu znanych artystów pracowało i pra 
cuje dla tkactwa, a więc mamy moż- 
ność zapoznać się na wystawie z kili- 
mami, projektowanymi przez: St. Wy: 
|spiańskiego, E. Trojanowskiego, Ka- 
|rola Stryjeńskiego, Zofii Stryjeńskiej, 
W. Jastrzębowskiego i in. 


RECITAL SZOPENOWSKI W FILHAR 
MONI 


Miłą niespodzianką dla łódzkich me- 
lomanów będzie recital szopenowski 
w wykonaniu znakomitego pianisty, 


Henryka Sztompki, który odbędzie się 


w najbliższy czwartek o godz. 20.45. 
Artysta wykona 4 ballady, Barcarollę, 
Kołysankę. Scherza, Etiudy, Mazurki, 
Nokturny etc. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem P. C. K. dziś o godz. 12 

min. 30 w sali PCK. przy ul. Piotrkow 

skiej 190 p. dr. Winter wygłosi od- 

czyt n. t. „Zapalenie ślepej kiszki*, 
Wstęp bezpłatny. 


IMPREZA TANECZNA 


Nr. 29% 


Gdznaczenie 
mieszkańców powiatu . 


Wczoraj zamieściliśmy listę ude 
korowanych Srebrnymi Krzyżami 
Zasługi mieszkańcćw powiatu łódz- 
kiego. Dziś podajemy nazwiska 
mieszkańców naszego powiatu, któ- 
rym nadano Brązowe Krzyże Za 
sługi Są to: 


Wojciech Famulski — Ruda Pau, 
bianicka, Józef Jach — Konstanty- 
nów, Edward Kowalski — Zgierz 
Julian Kowalski — Chojny, Alek- 
sander Lach — Zgierz, Tadeusz Ls- 
kamiak — Radogoszcz, Władysław. 


Zgierz, Julian Wojtera — Tuszyn, 
Jan Zwisrzchowski = Aleksan: 
drów, Franciszek Jeżewski — 
Zgierz, Tomasz Katner — Rade: 
goszcz. Zofia Lsakmuntówna — 
Wydz. Powiat, Łódź, Jadwiga Roz- 
hicka — Ruda Pabianicka, Marian 
Rartozak — Zgierz, Leopold Bełdo- 
wiez — Zgierz, Edward Bosakow» 
ski — Ruda Pabianicka, Franeł- 
szek Buczyński — Zgierz, Stefan 
Bugajak — Ruda Pabianicka, Teo- 
dor ('horążak — Zgierz, Jan Fiszer 
— Konstantynów, Piotr Gogolaw- 
ski — Rada Pabianicka, Augustyn 
Hajduszkiawicz — Ruda Pabianie: 
Ka, Franciszek Jakubowski — Rur 
da Pabianicka, Marcin Kowalczył 
-— Chojny, Walenty Malisiewicz — 
Ruda Pabianicka, Jan Bolesław 
Neuma 1 — Zgierz, Teofil Paszkow= 
ski — Zgierz, Józef Pawlak — A- 
leksandrów, Ignacy Sadzak — 
Zgierz, Józef Siciński — Zgierz. Be- 
lesław Stasiński — Zgierz, Antoni 
Zalewski — Zgierz. 


lapie sę ma domków L. O.P. P 


Granica miłości, grzechu i pożądania... 


Była piękną, choć prostą, zwy- 
czajną, „dworską” dziewczyną. On 
był młody i nie myślał o tym ce 
przyniesie jutro... Pozwolił umieść 
się pożądaniu. Ilekroć stykał się 
z nią, odzywały się w nim zmysły... 
Czy kochał ją? Nie. Kochał inną, 
tę, z którą łączyła go wspólnota 
duchowa. Tę, którą poślubił... Łecz 
„ta pierwsza, jego przypadkowy 
romans, jego „boczna uliczka” 
wgryza się w jego życie i łmnie 
wszystkie plany o szczęściu... 

Po wielu dramatycznych perype- 
tiach, bahater filmu pojął, że w ży- 


] ciu każdego człowieka istnieje gra- 


nica, której przekroczyć nio wolno, 
że więc za przekroczenie tej „grani 
cy” będzie musiał zapłacić wysoką 
cenę wyrzeczenia się szczęścia ost 
bistego... 


Głośna powieść Zofii Nałkowskiej 
p. t. „Graniea”, jedna z najlepszych 
w polskiej literaturze ostatnich lat 
-— cieszy się olbrzymią poczytnoś- 
cią nietylko w kraju, ale również 
zagranicą. Tłumaczona na 6 języ: 
ków europejskich, uznana zostala 
ta powieść Zofii Nałkowskiej za ar- 
cydzieło słowa i myśli. Ze względu 
ra swe wybitne walory, „Graniea” 
otrzymała wysokie odznaczenie li- 
terackis — Państwową Nagrodę Li- 
taracką. 

„Granica” 
na ekran, zdobywając w swej fil- 
mowej wersji najwyższą  doskona- 
łość artystycznego wyrazu, genial- 
ną plastykę i barwność. Problemy 
powieści Nałkowskiej, niezwykla 


psejonujące, głębokie, oryginalne i 
aktualne, w realizacji reżyserskie; 


została przeniesiona 


Józefa Lejtesa, przejmują jeszcze 
berdziej realizmem ujęcia. 

Reż Józef Lejtes, znakomity re- 
ałizator, który ma już w swoim do- 
robku szəreg arcydzieł filmowych 
(„Młody las”, „Barbara Radziwil- 
łówna”, „Dziewczęta z Nowolipek”) 
w filmie p. t. „Granica” dał nowy 
dcwód wielkich zdolności i możli- 
wości twórczych, wszechstronnego 
talentu i oryginalnego sposobu rea- 
fizowania na ekranie myśli i idei. 

Obsadę aktorską „Graniey” sta- 
rowią: Barszczewska, Żelichowska, 
Ćwikiińska, Wysocka,  Pichelski, 
Zelwerowicz, Samborski i Cybulski. 
Wszyscy stworzyli postacie żywe, 
pełne plastyki i realizmu. 

„Granica” — to film, który jest 
realizacją wizlkich ambicji arty- 
stycznych! 


ir | FILM OBYCZAJOWY 


Wspaniała obsada najznako- 
mitszych gwiazd polskiego $ 
ekranu: 


ELŻBIETA 


Barszczewska 
LENA 
Żelichowska 


MIECZYSŁAWA 
Ćwiklińska 
JERZY 
Pichelski 


ALEKSANDER 
Zelwerowicz 


Reżyseria: 
Józef Lejtes 


PREMIERA 
we wtorek 
dnia 18 października 


w kinie „CASINO” 


STY, A EC ZZ 


Kr. 294 


PRACOWNIA 


okryć Danyskich 


A —oraz— 


wiadomości SGórRoGZ 


Dziś ostatni mecz 
ligowy w Łodzi w r.b. 


Dziś ŁKS rozegra ostatni mecz 
ligowy w Łodzi. Przeciwnikiem 
czerwonych będzie Warszawianu- 
ka, która na wiosnę pokonała ło 
dzian w stolicy 4:1, ŁKS chee 
dziś wygrać, gdyż w razie u- 
względnienia protestu Cracovii 
ednośnie jej meczu z Warsza- 
wianką, byłaby jeszcze, teore- 
tyczna wprawdzie, nadzieja u- 
trzymania się w lidze. ŁKS ma 
poza tym ambicje wykazania, że 
nie jest gorszy nprz. od Warsza- 
wianki, 


- Łodzianie wystawiają najsil- 
niejszą drużynę, jedynie w miej- 
sce Millera grać będzie Galum- 
biński. 

Sędzinje p. Rutkowski. 

Poza tym rozegrane będą na- 
stępujące mecze: 

W Krakowie: Cracovia — Po- 
goń, sędziuje p. Frank; 

w Warszawie: Polonia — War 
ta, sędziuje p. Sawaryn; 

w Chorzow.!.: AKS —— Wisła, 
sędziuje p. Rettig; 

w Wilnie: Śmigły — Ruch, sę- 
dzinje p. Krukowski. 


Wegry prowadzą 
z Polską 2:1 


Wi sobotę, w drugim dniu me- 
èzu tenisowego pań Polska —- 
iWęgry o puchar królowej Marii 
jugosłowiańskiej, para węgier- 
ska Koermeczi — Paks pokona- 
ła parę polską Jędrzejoawska — 
Jacobsen 6:2, 4:6, 6:1. 

Po drugim dniu prowadzą 
Węgry 2:1. 


Pociąg popularny 
do Warszawy 


Na miecz piłkarski Norwegia = 
Polska w dniu 23 października r, b. 
organizuje się wycieczką pocią 
giem popularnym. 

Pociąg ten uruchomiony będzie 
ze stacji Łódź-Fabr. o godzinie 6-e] 
min. 37. Powrót z Warszawy nastą- 
pi o godzinie 23 min. 30. 

Opłata za przejazd w obie strony 
w wagonach III klasy wynosi zł, 5 
gr. 60 od osoby. 

Karty kontrolne nabywać można 
tylko w kasie biletowel na stacji 
Łódź-Fahryczna, 


V. Camm na wolności 


Ze stromy urzędowej potwier- 
dza się wiadomość o ułaskawie- 
niu skazanego na rok więzienia 
Gotfrieda vom Cramma, b. teni- 
sowego mistrza Niemiec. — Na 
skutek ułaskawienia, spowodo- 
wanego zabiegami jego matki u 
kanc. Hitlera, onuścł Cramm 
mury więzienia w sobotę, po 
przebyciu w nich 6-ciu miesię- 
cy. 


Rumunia — Polska 
zamiast Rumunia—Węgry 


W dniach 15 i 16 b. m. w 
Bukareszcie odbyć się miały 2 
międzypaństwowe mecze piłkar 
skie pomiędzy drużynami A i B 
Rumumii i Węgier. 

Po otrzymaniu powyższej wia 
domości rumuński zw. piłki 
nożnej powziął projekt zorgani- 
zowania mecza Polska —— Ru- 
munia jeszcze w b. sezonie 


Peterek najlepszym 
strzelcem ligowym 


Ostatnia niedziela ligowa nie 
wpłynęła na zmianę czołowych 
miejsc w tabeli najlepszych 
strzelców ligowych.  Peterek 
mimo, że w czasie meczu Ruch 
— AKS był tylko widzem, nie 
został przez nikogo zepchnięty 
z pierwszego miejsca. — Pewne 
przesunięcia nastąpiły na dal- 
szych miejscach. A za tvm: 1 
miejsce — Peterek 20 bramek, 
2) Piomtek, Wilimowski — 17, 
3) Szerfke — 15, 4) Gendera — 
14, 5) Gracz, Korbas — 11, 6) 
z od — 10, 7) Kula, Nowrat 


‘Sudra i Kałwak 
wstąpili do U.-Touringu 


Beniaminek ligi, mistrz Łodzi 
Union Touring zasilony zostaje 
poważnie w linii obrony, zgłosili 
bowiem przystąpienie do fieleto 
wych SUDRA z Widzewa i KAŁ 
WAK z Wojskowego K. S. 


WÓZKI DZIECIĘCE 
ŁÓŻKA METALOWE 


MATERACE 
KASTANJE er FABR, FRŁADZIE 


J. B. WOŁKOWYSKI 


NARUTOWICZA 11 ret.137-70 
REPERACJE i LAKIEROWANIE 


Dr. N. Weisshol 


„powrócił 
Śródmiejska 5, fol 160% 


przyjmuje od 3—4 i 6—8. 
PRYW. ŻEŃSKIE 


PRACOWNIA 
„MUŚNIERSKA 


16. X. — 


Zwycięstwo 


koszykarek 
nad Szwajcarią 34:6 


W drugim dniu turnieju ko- 
szykówki kobiecej o mistrzo- 
stwo Europy, reprezentacja Pol 
ski wysoko zwyciężyła Szwajca 
rię w stosunku 34:6. Drużyna 
polska grała doskonale, wyka 
zała duże umiejętności technicz 
ne i skuteczną taktykę. 

W drugim meczu tego same- 
go dnia, reprezentacja Litwy, 
która jest rewelacją turnieju, 
pokomała Francję 20:14. 

Po dwóch dniach rozgrywek 
w punktacji prowadzi Litwa— 
Drużyna litewska jest najpoważ 
niejszym  kamdydatec na mi- 
strza Europy. 


Węgier Herzka sędziuje 
mecz Polska—Norwegia 


Na sędziego meczu piłkarskie 
ko Polska — Norwegia (23 paź- 
dziernika 1938 r., stadion W. 
P., godz. 12 w poł.) zaproszony 
został węgier p. Herzka, kt*re- 
go nazwisko znajdowało się na 
liście zaproponowanych przez 
PZPN. sędziów i na którego ró 
wnieź zgodzili się morwegowie. 
Zaproponowali oni też belga p. 
Langenusa, ale jego kandydatu 
ra będzie aktnalna tylko w tym 
wypadku, gdyby wyjazd p. 
Herzki z Budapesztu ze wzglę- 
dów politycznych okazał się nie 
możliwy. „ 

Norwegowie, Jak już donosi- 
liśmy, przyjada do Warszawy 
w przeddzień meczn wieczo- 
rem, t. j. w sobotę, dnia 22 b. 
mies. Mieszkać omi będą w ho- 
telu Europejskim. Pa moczu w 
niedzielę wieczorem wydany 
dzie przez PZPN. bankiet w sa- 
lach klubu mrzędników M. 5. Z. 


WALNE ZGROMADZENIE P, C. K. 

Zarząd oddziałn łódzkiego Polskie- 
go Czerwonego Krzyża zawiadamia 
swych tzłonków, że we wtorek, dnia 
18 bm. o godz. 20.15 w lokalu PCK. 
przy ul. Piotrkowskiej 236 odbędzie 
się zwyczajne walne zgromadzenie 
członków dla uchwalenia  prelimina- 
rza budżetowego oraz programu prac 
na rok 1939, 


Z PND 


KORST GOSPODARSTWA DOKORKĆ | Klara Margolis 


Ż. T. Ochrony Kobiet 

CEGIELNIANA 21. Ls 143-74 
przyjmują zapisy n 

2-mies. kurs ppc niemowiąt 

i dzieci dla matek i wych owawczyń, | 

3-mies. kurs wiecz. dla Robotnic 

3-mies. kurs dla Pań Domu. 


l. mi. BELLER 


Spec. chorób ee i li mor 
ctopłoiowych i skórnych 


Traugutta 8. Tel. 179-399 


Przyjmuje od 8—11 i 4—8 wiesz. 
w nieizialłe i święta od 10—1 pp 


Cof rok szkolnų 


w g uhu na poaa: 


p wale j i elastiyoxnei 
4 AGE: 


gabinet fizykalnego leczenia 
Dr, med. 


Egnacy Margolis 


okulista 
przeprowadziii się na 
ul. Al. Kościuszki 52. I p. tel. 165-17 


Dr. med. 


J. $zreiber 


CHIRURG 
powrócił 
telef, 


Narufowicza RZE 


przyjmuje od 2—3 i od 5—7 
Lekarz-Stomatolog 


chor. zębów i jamy ustnej 


Południowa 9, tel. 132-64 
przyjm. od 9—1 i od 8—7 w. 


Pori. Paulina Rerinowa 


wznowiła lekcje 


gry fortepianowej 
Al. Kościuszki 46, 132.13 


Mi. GURŚZTYJ 


bę|Rynkn H HAUSMAN 


Sprzedaj: Wagons-Lits|Cook, Piotrkowska 68 
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cegiemiana 


Telef. 162-76 


10 
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Przyjmują wszelkie roboty futrzane 


z własnych i powierzonych 


Uroczystość W i Aeroklubie Warszawskim, 


Dnia 9 bm. na lotnisku Aeroklubu Warszawskiego odbyła się uro- 


czystość przekazania zarządowi głównemu LOPP eskadry samolo- 
tów, ufundowanych przez zasłużonego przemysłowca warszaw- 
skiego prezesa Juliana Glassa. Na zdjęciu widzimy chwilę prze- 
mowy prezesa LOPP gen. dyw. L. Berbeckiego, Siedzą od lewej 
pp.: wiceminister przemysłu i handlu Wiernsz-Kowalski, wicemi- 
nister komunikacji Piasecki i ofiarodawca Julian Glass, Miejmy 
nadzieję, że obywatelski czyn prezesa Juliana Glassa pobudzi 
ofiarność społeczeństwa na cele obrony narodowej, 


Na ławie oskarżonych 


Z rewolwerem w reku 


przywitał właściciel piwiarni urzędników akcyzy 


Do piwiarni Józefa RZEPCZYŃ- 
SKIEGO przybyli w lipcu r. b. dwaj 
urzędnicy akcyzy, celem przepro 
wadzenia rewizji i sprawdzenia u- 
prawnienia na sprzedaż wódki. 

Właściciel piwiarni odmówił oka. 
zania dokumentów, a nawet w pe- 


wnej chwili wydobył rewolwer | 
pod jego groźbą zmusił urzędników 
do opuszczenia lokalu. 

Został postawiony w stan oska« 
żenia i wczoraj skazany na rok wią» 
zienia, 


Zniszczony i podarty towar 


sprzedawał oszust na Bałuckim Rynku 


Właściciel straganu na Bałuckim 
sprzedał 
niejakiej WAJSOWEJ kilka sztuk 
towaru za 60 zł. Towar, jak się na 
stępnie okazalo, był zaiszczony, po- 
darty, a tylko nazewnątrz opako- 
wany w wartościowy materiał, 
Hausmana pociągnięto do odpo- 


wiedzialoności karnej za oszustw 
Na rczprawie okazało się, iż byt jeż 
karany za podobne przestępstwa, a 
handel był tylko odskocznią dla 
różnych machinacji, 

Został skazany na dwa lata wię: 
zienią. 


Na gorącym uczynku kradzieży 


schwytany został złodziej w Łódzkiej Fabryce Nici 


Przed sądem okregcwym toczył 
się w dniu wczorajszym proces prze 
ciwko sprawcy włamania do Łódz 
kiej Fabryki Nici przy ul Niciar- 
nianej 2 — Józefowi SŁOWIŃ- 
SKIEMU. 

We wrześnin r. b, około godziny 


b n aaas TREO ou EE 
DR. MED, 


b. GOLDLUST 


powrecił 


Sienkiewicza 37 
tel. 158-68 


Dr. Roman BORNSTEIN 


chor. wewn. 


(specj. wątroba, żołądek, eži 


materii) 
wznowił ordynację od 5 — 7 


_ TRAUGUTTA 9 


DR. MED. 


Choroby nerwowe 
POWRÓCIŁ 


PIOTRKOWSKA 82 


Przyjmuje od 6 — 8 włecz. 
xi Telef. 164-19 


2-ej nad ranem strażnik nocny, No- 
wakowski, spostrzegł na dachu fa- 
bryki sylwetkę mężczyzny, Zaczaił 
się i w chwili, gdy tajemniczy męż- 
czyzna opuszczał się po linie x da- 
chu, ujął go. 

Zatrzymany próbował się wym 
wać, ale został oddany w ręce pæ 
licji Okazało się, iż skradł kilka- 
naście paczek przędzy iedwabnej. 

Wczoraj stanął przed sądem i zę- 
stał skazany na rok więzienia. 
0999000909999719077090000694% 

LEKARZ - DENTYSTA 


hola Halpern 


Przeprowadziła się 


na u. Piotrkowską 83 
tel. 279-29 


Przyjmuje 10 — 21 4 — T, 


LEKARZ - DENTYSTA 


oto 
Piotrkowska 82, 1510. 


——— 


LEKARZ - DENTYSTA 


H. LEWITAFUCHSOWA 


Narutowicza 59 
tel. 121-16. 
PPR przyjęć: 11—1. 3—6, 
"JAOGOOODPYWOSOCIGOTYW 
„ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 
ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA 
PRZECIWŻEBRACZEGO'- 
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FUTRA wyroby rutrz=n= | GH. SUSMANEK ceres: 67 
(Pasaż Casino) — 
1e bad bo] | TELEFON TOY, 95 £ 


wyroby futrzane i ùil, BUD 
' NAPRAWA WIECZNYCH PIÓR © Gs a ESEE A; 1. OSTROWSKI -ty 


Ze etnyją 99 CEGIELNIANA © © QM 
Magazyn Obuwia 99 róg Piotrkowskiej wszelkiego [b We 


je 


q 


AE RO modo | 
Wykonanie solidne 


CENY PRZYSTĘPNE! 


tel. 217-66 rodzaju 


SZWRROTNSZAZNER 
DR. MED. PODEJ ze n ZES 
; DRZEWKA wł. ŻADZIEWICZ | DLA CHORY c NEJ 
$ OWOCOWE, ALEJOWE wznowił przyjęcia NA RL EP TUWRY 
BZY oraz RÓŻE— STOMATOLOG (przepukliny) skrzywienie kręgosłupa 
W PIĘKNYCH ODMIANACH, W WIELKIM WYBO- Spet. chor. | chir. zębów i jamy ustnej | ; Ms z osdrzgów | dir pe 


gumowe dla mężczyzn, kobiet i dzieci 
na bardzo zastarzałe niebezpieczne 
stany i ruptury pachwiny, pępka 
i brzucha największych rozmiarów 
jak giowy dziecka i głowy ludzkiej, 
na wypad macicy, obniżenie żołądka, 
wnętrzności, po operacji ślepej kiszki, 
wielkie obwisłe brzuchy i t. d. Na płaskie bolesne stopy  (platfns) 
wkładki aluminiowe. — Specjalne lecznicze gorsety ortopedyczne 


RZE i PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI POLECAJĄ Piotrkowska 104, ;5:56 


OGRODY WIDZEWSNIE” |a 
« SP. Z O. jesz: 
MAJĄTEK WIDZEW c Kryńska 


POCZTA PABIANICE 


e eat zł faat E Z GE | ya mk TEA pw 
Kier. L. NOWICKI  Ż slenblowica 34 oli. 1610]  zzam ZAŁ < W a | 
Dożesd tramwajem cą z przyst, Widzew —Zdżery przyjmuje od 12—1 i od 3—4. a p ADAD R BT y A ; 
SZKÓŁKI saadik ie AM REKE, gp ="czh kosmetyczny | a KAGA i 1 
$ 3 R. Baumgarten) »($) ---- ZAWADZKA 8: Ą" 
DR. MED. Doktór Medycyny Sienkiewicza 3/5 m. 4|) i- dawniej Wólczańska 10. 


30-1letnia praktyka, 


UWAGA: Dla CZE Ź w Ubezpieczelni Społ. znaczne | spe” 
cjatne ulgi — ORTOPEDYCZNA: Pończochy gumowa 
CERNII na PR i Keżaczej gum. na das nogi. 


EL. Póžamer er [GUSIAW Koh Przyjmuje od 10—2 i 4—8 
Lampa Perihel 
Wandy sm AL Ceny przystępne. 


ch, wenery speejallsta ; 
i seksualnych cej | PRE „abiecych I „pkaazerii `~ 


POWRÓCIŁ Laboratorium Kosmetyczne ae T a 
Narufowieza 9, II p. front Pilsudskiego N Ai 170-03 RA MESAER SE FITA PŁASZCZE | GRYNSZPAŃ oh 
Tel. 128-98 : Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. - Tel. 167-32 Ra Biskich poleca u prcanke kie O na miejsce 


przyjmuje od 9—1 | 5—0 wiess. 


poleca swe wyroby najprzed- 
mniejszych galunków 
Dia pp. kosmetyczek — 


4 URZĄD SKARBOWY w ŁODZI Łódź, dnia IS X. 1088 r 
Nr. IV. 6378 I1-38 


Obwieszczenie © licyłacji 


11 Listopada 32, tel. 183-09, fr. N p. Dyplomowany masażysta 
Specjalista erye W myśl $ 83 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25, VI t00% 
akórn 2 dów wik snych choroby wewnętrze z PF ojc indie Władz r Żar (Dz. U. R. P. Nr. 62, dehy «w 
y yoh godz, przyjęć od 8 — 4.30 i od 4 Urząd Skarbowy w Lodzi podaje do ogólnej wiadomości, śe celem uregulo. 
front, I p 9 — 10 wania zaległych należności skarbowych i na rzecz różnych. wieczycieli, odbę 
g Te. 262-08 wiecz. dzie się sprzedaź z licytacji u niżej wymienionych płata À 
Dalia 17 października 18355 a 


przyknuje od 8—11 i od 6— w wznowił przyjęcia 


w nade. i święta od 9—12.30 pp. Narutowicza 9, tel. 248-05 1. Schröder Ryszard, Składnica Skarbowa, gnay a 88 


= . zatr, 
2. Schröder R d, iteag Skarbowa, 8s 
powrócił Rie OGNI, 49 m orga gi > E T. W. 087 


De r 7 Dr. med. 
me. b hiebgskindowa PZZDZ zza ap 
obecnie DR. MED. Jerzy SUDYA DR. k „Tekafon", Sktadnica skarbowa c zwi d 6%44— T. W. Bt2-121. 38 
Dula 18 paździerułka 1938 m. 


L. NEUMARKOWA Akuszer Ginekolog l: $ Ç są © SB zj M rar zł. 1450.— T. W. 1638 
bl . — TW. 
CHOR. DZIECI s 5. Schröder Wilhelm, 28 p. Stre. Kan. 44 


A ew ryt się na wk LEGIONÓW 11, tel. 115-27| CHOROBY WEWNĘTRZNE konie i wozy EM sł 1660— T. W. 1651 
ER rze a p telef, | przyjmuje od g.8 —10 rano l 4 —8 wiecz (spec. serca) A 6. Schröder RT p. Strz. Kan. 44, RR 
am wic j 3. HOI | | OS 11 Pe cy -85 | ;, nisi Juliusz S wie 28 p. Str. Kaa. 42 Tw oe? 
t 800 mtr. mt 1900— T. W. 139-438 
Dr. med. DR. MED. POWE ane FI 8, Fial Juliusz S-wie, 28 p. Stre. Kan. 42 


towary 400 mir zt. 000— T. W. sass 


m a p LJ Dmm W: r NC ZO” 
Panina Lewia SUfiCZYŃSKI ję Siea ie 
H 9. „Mont «. Składni Skarbo Kiliński 88 
Jan Zytkiewicz » "gus", Sktaanica Skarbowa, Kiliskiego as 0 w. om 


HIRU 
CHIRURG I UROLOG CHOROBY WEWNĘTRZNE |10: Lewia Icek Jakób i S-cy Ajzena Fendla, Składnica Skarb, 


specjalista NARUTOWICZA 49 
i z i ł d kie josi i letnie T. W. 5619 
Haua haapana i akuszerti Telef. 25-992. ję ac zz Rare cz 11. Lubiński Berysz, Składnica Skarbowa, Kihńskiego 83 
omeaka 29 Przyjmuje od 5—7 po poł. |ui PIOTRKOWSKA 97. del. 1890-86] | zajeeprzedmiow małua oglądać w dała Hejtacji ma minei Aate 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. (róg Andrzeja) wania zanik stę w 7 ży " 


, godz. przyjęć 6 — 8 wiecz 
d ETE PI KE" .. : 
msme my De. BRAUN cern STERY 
- s 13 URZĄD SKARBOWY 
SDA Dnia 13 października 1038 rolis- 


MA PE ul. Cegielniana 4 każ k j 
jeja dze Talen os l. Wnnytamień Obwieszczemie © licytacji 


przeprowadaił się na speo. chor. skórnych, dnia %. 

= : H W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z 6. 1932 r. w 
Legionów 25-a wenerycznych i seksualnych powrócił stępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. j] 
tront, TI p. tel. 138-99. przyjm. od 8—11 i od 4—9 wiecz. Plag Koś i podaje się do ogólnej wiadomości, że dnia 20 października 1038 r. o godz. $-ej 
rzyjouje. 6d F w niedziele i święta od 9—1 gie ny ' 170: 24 |do 11.30 w lokalu Składnicy Skarbowej przy nl. Kilińskiego 88 celem nregu- 
p k ZD Przyjmuje od 10-—2 i 4—8. lowania naleźności skarbowych t. w. 3276, 6801, 8136 13 Urzędn Skarbowego 


w Łodzi odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wymienionych  rachomości 


Dr. med. Pry watna PRZYCHODNIA DR. MED. należących do Frydmana Ksyla. 
towar półwełniany damski i podszewkowy sztuczny 


jedwab, 
L. NI TECKI WENEROLOGIEZNA| NIR ASRI iesi iun omaa n peas oinaan 


Specjalista chorób skórnych, chor. skórne i weneryczne 80 sierpnia 1937 r. nie doszła do skutku, wymienione wyżej przedmioty 
wenerycznych i moczopłciowych Od 8-ej jaj 9 Aż O chorób wenerycznych | w myśl § 92 powołanego na wstępie rozporządzenia mogą być sprzedane 'z: 
w niedz. 9—1 po p órnych i podetarod ice cenę niższą ad oszacowania. 

Nawrot 32, front I piętro Panie przyjmuje kobieta lekara Andrzeja 5, telef. 159-40 Zajęte przedmioty można oglądać du. 20 października 1938 r. od god. 


telefon 213-18. : ~ 5 A 
prsyjm od 8-—9.30 rano i od 5.50 —9 w i T S 1 1 pozyjmuje od 8—M rano i od 5—9 w Pe Sana Boć laws kęs 


W niedz. i święta od 9—12 w poł. PORADA 3 ZŁ. w niedztele i święta od 9—12 (podpis - nieczytelny) 
UR JRE 


R ñ K | 5 I A; nazwiska, won Biia Gary Cooper i Claudette Colbert y sys zu” 


m Reż 
Sienkiewicza 40, tel, 141-22 Ernesta 
AWA Lubicza 


D ZIS 1 dni następny ch! Poczatek w dni powsz. o g. 4, w niedziele i święta o g. 12, Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 5% gr. 
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ZAKŁAD == 


| 


KRAWIECKI- DAMSKI 


FUTRA: 


łany wyrób PŁASZCZY soi 


łapkowych | kerakułowych niskich 


16. X.— „GŁOS PORANNY" — 193% 


poleca 


D. Merszkowicz "" 
CH. PARCZEW Pisudskiego 


zawiadamia 


Ś 


15 


Sz. Panie, iż pracownia już czynna 


i ssopatrzona jest w najnowsze modele na sezon 
jesienno-zimowy. 
UWAGA: 


Pnyjmuję zamówienia na futia 


64 


ffnaoka | wychowanie $$ 


BUCHALTERII podwójnej na- 


uczam gruntownie metodą prak | —— 


tyczną z gwarancją samodziel- 
nego prowadzenia ksiąg, miaro- 
dajnych dla władz. Cena bar- 
dzo przysiępna. Nauka pisania 
na maszynie wraz z dokładnym 
objaśnieniem konstrukcji zł. 10. 
Wólczańska 43, m. 32, E. Gor- 
donowa, tel. 237-45. 

-se | w. „——— ma — e e A p 
M: AGISTER anglistyki U. J. P. Eli- 
za Groslaj. Dyplcm University Col- 
lege Exeter udziela lekcji języka 
angielskiego i korespondencji han- 
dlowej. Śródmiejska 39, m. 24 od 
3—518—9. 

ve ——: FEET si uż wś i ak 
BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 25 
zł. Skrócony kurs w ciągu 1 mie- 
siąca zł. 15. Pisania na maszynie 
5 zł. Udzielam również korespon 
dencji, arytmetyki handlowej i 
stenografii. Kilińskiego 50, po- 
przeczna oficyna. I piętro. Za- 
prowadzam księgi i sporządzam 
bilanse. 


FRANCUZKA, rodowita paryżanka, 
udziela lekcji francuskiego wg. me- 
tody bezpośredniej. Konwersacja. 
Stenografia. Ceny przystępne, 
'Pel. 141-09. 299—2 


ABSOLWENTKA Sorbony przyj 
mie do francukiego kompletu 
Jeszcze troje dzieci od 7 — 11 lat. 
It Listopada 47, front, m. 18, 
telefon. 1574 07. 


kip. ©00 ©00 


to tylko do kolektury 
y 


Kari Wyirz 
14 rok 


Piotrkowska 141 i Listopada 


BERLITZ - SCHOOL! 
szkolny. Koncesjonowane Kursy 
Języków Obcych pojedyńczo i 
w małych ściśle dobranych gru- 
pach i 1i-roczne Kursy Handlo- 
we, obejmujące księgowość, a- 
rytmetykę handlową, korespon- 
dencję, ustawodawstwo handlo- 
we, socjalne i skarbowe, steno- 
grafię, pisanie na maszynie i an- 


PRZYZWOITEGO pokoju z wygo- 
dami i telefonem w centrum poszn- 
kuja „„Modystka”, 


MUZYKI fortepianowej uczy naj- 
nowszą metodą absolwentka war- 
szawskiego konserwatorium (ucz. 
pret, Tarczyńskiego). Tel. 276-70. 


DWUOKIENNY pokćj x wszelkimi 
wygodami, bez mebli do oddania. 
Żeromskiego 41, m. 12. 

DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuch. 
nią z wszelkimi wygodami przy 
'Trębaskiej 18 (vis a ris parku Sta- 
szita). 262—3 


FRANCUSKIEGO krótką, łatwą me 
todą (Anson) nauczy się każdy dla 
retrzeb w kraju i zagranicą. Absol- 
went Sorbony. Przygotowuje do 
egzaminćw konsularnych.  Legio- 


nów 11, m. 13, Dawidowicz, 12—3, 
8—10 wiecz. 


Niniejszym zawiadamiam Sz. Klijentelę, iż nadeszły 
najnowsze modele na sezon bieżący na 


futra, palta i kostiumy. 


Jednocześnie komunikuję, iż na zasadzie zezwolenia 
Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi jestem uprawniony 
do grzyjmowania i wykonywania wszelkich robót futrza- 
nych na tych samych prawach, jak dotychczas. 


Pracownia Futer, Palt i Kostiumów 
A: BEKER 


Al. Kościuszki nr. 27. Telefon 151-78 


o Ez A ZZ KŻ EZ 


ZEE) ELEGANCKI duży pokój ew. z po- 
a Lokale B czekalnią, centr, ogrzew., telefonem 
Sms w nowoczesnym domu, do wynaję- 
OD ZARAZ do wynajęcia 2 pokoje | cia u lekarza-dentysty Piotrkow- 
z kuchnią, łazienką. wygćdką i t. p. | Ska 287, fr., I p., tel. 133-36. 
AL 1 Maja 40. Wiadomość u do- 
zorcy, 


MOTORY: KABLE 
WENTYLATORY, 
MATERIAŁY 
ELEKTRO: 

INSTALACYJNE 


+ U WIELKIM 
WYBORZE": 
TANHO! 


MŁODE małżeństwo poszukuje 
ładnego. umeblowanego pokoju, 
z używalnością kuchni. Telefon 
210-12 od 8 do 9 wiecz. 


DO WYNAJĘCIA 2—3 i 4 pokoje 
z kuchnią. Wszelkie wygody. — 
Centralne ogrzewanie. W nowym 
domu. Narutowicza 51. 


POKÓJ duży frontowy, dwuo- 
kienny, słoneczny, wszelkie wy- 
gody, telefon, do wynajęcia. Ul. 
Wólczańska 37 róg 6-go Sierpn'a 
m. 23. 


MIESZKANIA 
2-POKOIOWE 


z wszelkimi wygodami, luksusowo 
urządzone, do wynajęcia w nowym |3 i 4 LUB 
domu przy ul. Bandurskiego 27. | wszelkimi 


FERRO- ELEKTRICUM 


WE-PAWEE ZAUDER:Ł£GDZ 
OTRKOWSKA 123 w PODW. 


DO WYNAJĘCIA w nowym domu 
od zaruz 3, 21 pokoi z kuchnia, 
| holl, z wszelkimi wygodami oraz 
sklep narożny. Aleja 1 Maja 88-b. 
Wiad mość na miejscu. Tel. 148-40, 


5 POKOI z kuchnia i 
aa W ładnym i 


gielski język. Kurs wyższej księ-' ( Wiadomość: telefon 134-07 i 134-14 | spokojnym domu do wynajęcia ul. 


gowości, obejmujący: rewizję | 
ksiąg handlowych, analizę i kry- 
tykę bilansów. etc. Zapisy €o- 
dziennie od 12 do 1.30 i od 5 do 
S-ej. Andrzeja 8. 418—10 
HEBRAJSKIEGO udziela oraz 
przygotowuje do konfirmacji dy 
plomowany nanczyciel szkół pań 
stwowych. Dzwonić nr. 248-31, 

1155 
ANGIELSKIEGO udziela absolwent. 
- medalista angielskiego uniwersy- 


tetn, Biblioteka do dyspozycji 
vcezniów, Tel. 161-79, 12.30) — 1.30. 
285—2 


POSZUKIWANA wychowawczyni 
de dwojga dzieci: 2 lata i 7 lat. Ko- 


nieczny język hebrajski Telefon, 
204-590 w godzinach: 10 — 12 i 
15 — 17. 


ANGLIK z wyższym  wykształce- 
niem handlowym wytcza angiel- 
skiego dokładnie i szybko Załatwia 
fachowo wszelką korespondencję. 
Listopada 47/13. Tel. 212-82 ol 
8 — 10 i2 — 5. 


LACINNIK-SPECJALISTA udziela 


lekcji w zakresie szkoły średniej i | blowane, holl, 


liceum. Zgłosz, telef. 222.10 (godz, 


8—5} 


| Andrzeja 31, tel, 226-41. 


ZŁ. 50.— KWARTALNTE 1 pokój, 
zł. 125 kwartalnie 1 pokój z kuch- 
nią; zł. 180— kwartalnie 2 pokoje 
z kuchnią: 3—4—5—06-ciof" kojowe 
mieszkania; pokoje umeblowane 
oraz garsoniəry od zł. 20.— poleca 
Biuro „Zenit, Poitrkowska 82, 
telefon 260- 25. 


—( DO WYNAJĘCIA sklep z pokojem, 
tanie k .morne, Kilińskiego 104 róg 
Nawrot, telef, 24984 od 4—5 pp. 


ELEGANCKO umeblowany po- 
|kój z wygodami, przy kultura!- 
nej rodzinie, od zaraz do wyna- 


jęcia. Wiadomość od 11 — 2 i FUTRA pg. najnowszych mo- 
deli wykonywa naj- 
o "PE: pd: Plac Dąbrowskiego taniej Pracownia Kuśnlerska 


1. BOMBEŁ, lawadzka 6 


DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z ku: telefon 118-62. 
'chnią, z wszelkimi wygodami il 

‘centralnym ogrzewaniem, przy 
ul, POW. 5. Wiadomość u da 


zorcy i tel. 211-33. 


GDNAJMĘ duży pokój luksvsewy 
w nowoczesnym domu, ciepła i zim- 
na woda, tolefon. 100 zł. miesięcz: 
nie, Żwirki 1-d, m. 5. 


POSZUKUJĘ mieszkania z wszelki. 


mi wygodami, 2 pokoi z helem lub POSZUKIWANY parterowy lokal 


8-ch z przedpokojem, od Płacu Wol 
mości do Narutowicza, Piotrkowska 
i przecznice. Oferty do administra- 
cji sub „Lekarz”. 311—2 


DO WYNAJĘCIA 2 pokoje ume- 
łazienka, ewent. 
z używalnością kuchni. 

ściuszki 58, front. m. 12 


Al. Ko-| wynajęcia. Wiadomość u dozorcy, 
303—2 


fabryczny, łącznie około 400 m, kw. 
centralne ogrzewanie, woda, prąd. 
Oferty sub „E, 105”. 044—2 
4—5 POKOJOWE mieszkanie luksu 
sowe w rowowybudowanej willi z 
centralnym ogrzewaniem zaraz do 


Gdańska 62. 


060009060 OGŁOSZENIA DROBNIE 020% 


DO WYNAJĘCIA (dla pana) duży, PRZYJMĘ przedstawicielstwo SA' 
elegancki pokój z ewentualną uży- | Łódź i okolicę z branży żelaznej: 


walnością holln. Oglądać od 11 — 1 
ivd 3 — 5 AL Kościuszki 39, m. 2. 


3 POKOJE z kuchnią z wszelki- 
mi wygodami w nowym domu, 
do wynajęcia. Lipowa 23. 


i 3-POKOJOWE mieszkania z 


lelen 147-19. 


POKÓJ słoneczny, umeblowany do 
cadania pojelyńczej osobie. Dowie- 
dzieć się: Żwirki 8, m. 3, I p., front, 
między 2 — 4 pp. 


3, 4i 5-POKOJOWE mieszkania ze 
wszystkimi wygodami ul. Żerom- 
skiego 77/79 du wynajęcia. 


-= w 


— 


2 POKOJE z kuchnią z wygodami, 


kalni w śr(dmiećciu. Oferty do 
„Głosu” sub „Adwokat”, 


| „m m ma w A A m w A 


POKÓJ  umablowany, 
z niekrępującym wejściem w canie 
35 zł miesięcznie. Narutowicza 21, 
m. 27. 

SŁONECZNY, umeblowany pokój, 
z centralnym ogrzewaniem zaraz do 
odilania. Piotrkowska 211, m. 14 
Obejrzzć od 9 — 11 i od 2 — 5. 


—— m 


m wa a 


ODNAJMĘ duży pokój luksusowy 
w newoczesnym omn, ciepła i zim- 
na woda, telefon. 100 zł. miesięcz- 
nie. Zwieki 1-d, m. 5. 


— 


POKRÓJ ładnie umeblowany z nie- 
krąpujązym wejściem do wynajęcia 
Śródmiejska 39/48, 


mieszka - 
holl, 


LUKSUSOWE słoneczne 
nia do wynajęcia: 3 pokoje, 
kuchnia, łazienka, wszelkie wygody 
12 pokoje, holl, łazienka, wszelkie 
wygódy. Kilińskiego 88 u dozorcy. 


ELEY S 

BE Różne SB 
ODŚWIEŻAM sufity, ściany, ta 
pety suchym chemicznym spo- 
sobem. Ceny niskie, Wiado- 
mość: Samuel Wiatrak, sklep 
farb, Mała 2, róg 6-go Sierpnia, 
lnb tel. 234-04. 


mh maa w w m M m ta mk mim m 


DYWANY- Perskie, krajowe, ręcz- 


| 


ewent. artykuły kolidujące z branżą 
żelazną. Gotów jestem złożyć kau- 
cję i jaknajlepsze referencje. Oferty, 
sub „J. F”, 413—3 


Farbiarnia Futer 


gz. od 1918 r. 
chemik H Schoenman 


EEL aż A cy sida 

czanie, czyszczenia wszelkich futer 

najnowszą pil! lipską i francuską. 
CENY NISKIE. 


«a —— 


ZAGINĘŁA ratlerka szara, podpa- 
lana, wabi się Myszka. Odprowa: 
dzić za wynagrodzeniem Cegielnie- 
na 55. m. 28 


a may 


E 
61 PIOTRKOWSKA Ó1 
' | ZGUBIONO weksel na zł. 80.— pł. 


8112 1938 r, wyst. I. M. Sznycer, 
zlec, H. M, Rozenblum. Powyższy 
unieważnia M. Wajnberg, Napėór- 
Si ptni 54. 


ZGUBIONO kwit Elektrowni Ië- 
kiej na zł. 20 ra Nr. 66358 na ma- 
zwiskc Bryn M., zam. Sienk. 87. 


MOTORY Elekt 


Okasyjne, używane i nowe 
nach najniśszych, Przełączniki, 
gwiedze-trójkąt | rozruszniki 
własnego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie maszyn, instalacje 
elektr. 


Inż. J. REICHER I t-n, 


Poładniowa 28, tel, 21-000 


KRAWCOWA rutynowana pøszu- 


kujs wspólniczki celem założenia 
pracowni. Zgłoszenia do adm. sub 
„„Krawcowa”. 


KIOSK z lalkami i papierosami do 
wydzierżawienia w nocnym lokalu, 
Oferty do admin. pod .„Kiosk”. 
BRIDGE chce się nauczyć naoda 
csoba. Oferty do admin. pod „Mt- 
ła”. 
FRYZJERKA „Zofia” powrćcił::. 
Piotrkowska 132. 


413—2 


ne i maszynowe naprawia Arty- 
styczny Zakład naprawy uszkodzo | 
nych dywanów H. Milgrom, Kilin- 
skiego 18, tel. 192-46. 3677-5 


DOBRA gospodyni używa tylko 
palestyńskich proszków do piacze- 
nia „Ofijon”, Żądać wszędzie. 


ŁQ04>82 
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ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszym komunikujemy, Sz. 


firma Biuro Ekspedycyjno-Transportowe 


Codziennie regularna dostawa ładunków samochodami ciężarowymi 76d4— Warszawa i Warszawa—Łódź. 
Obszerne, suche składy towarowe. 


BEES" Ekspedycja: ubezpieczenie, zwōzki. 


Klijenteli, iż 


Z. SZEJTELMAN i S-ka 


mieści się obecnie 


tó. Kilińskiegn Ło Hlnskie 73 


Telefon 246-32 — 
„36 


i. RAMUSIEWIGZ EEE 


Fiotrkowska 


(Telefon 278-13. 


i 


Modelowe TOREBKI i PARASOLKI 


KAMELEON” owsa Piotrkowyska 
oras WYKWINTNA GALANTERIA SKÓRZANA — CENY NISKIE. gę Telefon 218-14. 
- ECESE ANE O R EEE "PZ REEERE AO ANE 


Fis n, =. 


Dancing- BAR 


Tyiziei Reklamowy Keo | MODELOWANIA 


ZAMIENIĘ się z osobą pracują- 
cą na biurowej posadzie w Łodzi 
na równorzędną posadę w War- 
szawie. Oferty pod „Zamiana ', 
lub tel. 249-59. 


BUCHALTERIL  korespondench, 
stenografii, kurs wyższy, gruntow- 
ny, obszerny,  wielodziedzinowy, 
praca ataolutnie szmodzielna. Ja- 
Łiński, Piotrkowska 116/10. 


tel 
Bi 


KGRESPONDENTKA ang. - frano.- 
niemiecka, samodzielna biegła ste- 
nctypistka poszukuje posady, ow. 
ra godziny. Zgłoszenia sub „Ruży- 
nowana”. 


LEKARKA-DENTYSTKA, dyplom 
zagraniczny, praktyka w Polere, 
roeszukujo posady. Zgłoszenia: Sta- 
nisławów, Skrytka 56. 


— 


OSOBA INTELIGENTNA, kultural- 
na (izraelitka) se znajomością fran- 
enskiego i angielskiego na godz 
popołudniowe, poszukiwana. Zgło- 
szenia 4 — 5.30 Sienkiewicza 69, 


m. 9. 


LEKARZ-DENTYSTKRA poszukiwa- 
na do gabinetu, Pensja lub współ: 
praca. Oferty „Dyplom polski”. 


INTELIGENTNA panna poszokujo 
posady, 7zajmia się wychowaniem 
dzieci, lub jakąkolwiek inną pracą, 
Gferty proszę kier. „Energiczna”. 


PANNA z hebrajskim do dzieci na 
popeludnie poszukiwana. Telefon 
1471-19. 


BN Ropnoi sprzedaż. Éi 
ten TAPUA FT OUES 2-19 


FOŃCZOCHY, bielizna elastyczna. 
Największy wybćr, również z ma- 
łymi skazkami. Sprzedaż detalicz- 
na, ceny ściślz fabryczne. Śródmiej- 
ska 21, lewa oficyna. 275—5 


DRZEWKA owocowe, parkowe, li- 
py. klcny, topole. włoskie krzewy 
ozdobne, o bardzo ładnej barwie 
liści i kwiatu, różnego rodzaju w 
wielkim wyborze polecają szkółki 
J. Stcióski, Łódź — Zdrowie, Kra- 
kowska 24. Dojazd 15-ką. 
MOTOCY KL z przyczepką Fo" e 
za gotówkę. Zgłoszenia do adm. 
„Głosu Poran.” pod „Motocykl“ 


CLANN E N E S EPR 
€ © A & Q Dziś i dni Dziś i dni nastepnych! 


(ay miest l 50 g 


Prenumerafa 


miesięczna „Głosu Porannego" 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


TEATR POLSKI 
« (Cegielniana 27) 
Juto w poniedziałek,o g. 3.30 wiećz. 


Wielki Festival 


TANECZNY 


Ziuta Buczyńska, 
Janina Leltzkówna, 
laureatka olimpisdy tanecsnej 

Sabina Szatkowska 
Primabalerins Opery Warsz. 
Przy fortepianie znany kompozytor Adam 
Kapuściński. 
Bilety w „Ziemiańskiej” 


Dr. J. AULNER 


powrócił 


WEGIEL i koks do lokalnego o- 
grzewania: 
ków, dostarczam w plomkowanych 
workach, telefon 192.35. 


i w kasie. 


SPRZEDAM sypialkę brzoza korej- OGRODOWA 1. 


ska. Fason, styl, robota pierwszo- 
rzędna. U stolarza Kilińskiego 75, 
fr. Il p, m. 12. 4372-3 


TANIO plac do sprzedania na 
ul. Cegielnianej obok parku 
Staszica. Wiad. 2—4, tel. 166-42 


SZCZENIAKI miesięczne cocker 
spaniel do sprzedania. Sienkie- 
wieza 29/43. 


Im najwa PrZEdSZKOJE W. Kapłanówny 


| przylmuje od 12-e] do 2-ej i od 5—7-ej wiecz. — Przedszkole czynne od września. — 


Poraz pierwszy W Mai perang w lubi! — 


Wstrząsający film o wielkiej niesprawiedliwości ludzkiej 


amerykańskich piecy- | 


CODZIENNIE DAŃCIKG 


© Wtorki, czwartki 


od 9 wiecz, da 2 w nosy. 
soboty, niedziele oraz święta pońwieczorki taneczne 


Sienkiewicza 
róg Nawrot 


OKRYCIA DLA UCZENIĆ | uczniów oraz UBIORY 


DZIECINNE k 
ANE geog CHYMCYMAŃNS 
M. KOŚCIUSZKI 31 (dawn. Żeromskiego 67) 


a mp 


Ogłoszenie. 


Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. IV w Ło- 
dzi, poszukuje „do wynajęcia lokal biurowy, skła- 
dający się z 30 pokojów w jednej kondygnacji 
lub 3 z oddzielną klatką schodową. 

Pożądany oddzielny budynek spokojniejszej 
dzielnicy miasta. 

Lokal może być wynajęty natychmiast, a gdy- 
by okazała się konieczność przeróbek lub remon- 

— od 1. I. 1939 r. 

Oferty wraz z podaniem żądanego czynszu 
rocznego, powierzchni lokalu w metrach kwa- 
dratowych, z dołączeniem planu lokalu, należy 
nadsyłać do Okręgowego Urzędu Budownictwa 
Nr. IV w Łodzi, ul. 11 Listopada 81/83 w termi- 
nie do dnia 1, XL. 1938 r. 

SZEF BUDOWNICTWA 0. K. IV. 

Nr. 850-37-0g.-1I-38-Bud. 


ORYGINALNE! 
Stałopalne PIECE i KOMINKI 


„AMERICAN UNION 


Łódź, PIOTRKOWSKA 58 
tel, 138-08 
50° 


oszczędności na opale 
Tysiąca zadowolonych. 


KEFIR, 


YOGROURT Srno 
YOGHOURT OWOCOWY 


poleca 


Apieka p. f. 


St. Hamburg i S-ka 


w Łodzi, ul. Główna 50, 
tel. 218-61, 


DR, MED, 


E NYSENHAUZ 


CHOROBY DZIECI 


Ii med. 1. 


Chor. wewnętrzne 
POWRÓCIŁ 


AL. 1-go MAJA 3. 


66 WCTT LĄ FOURCHETTE') — 
„W MIR CWU; + PIOTRKOWSKIEJ od_5.30—7.50. — Doborowa orkiestra p. n „WESOŁA $-ka STAŚKA*. 
SOUUKIY” DAŃ f „INAWEKL BA EPE o rnae Kocia paa. znan. fach. M. Gedulda. arcana się zamówienia na bale, bankiety, śluby ftp. 
i ~ U z a 3 bie 213 


URSY SLAM LINY Sz. KAUFMAN 


67 tel. a Kancelaria czynna codz, | 
113-51. od godz, 9—18 


iina 17 Km. 77-38, 249-38 i 252-88 


Obwieszczenie o licytacji nierachomości 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, rewiru 17-g8, 
León Wasowski, zam. i urzędujący w Łodzi przy ul. Ge- 
gielnianej Nr. 55 na podstawie art. 676 i 679 k. p, e. po- 

daje do publicznej wiadomości, że dnia 23 listopada 1938 
rokn © godz. 10 rano w sali Nr. 4 Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego przetar- 
gu nieruchomości: 

1) należącej do dłuźnika Waltera Becka (Beka), po- 
łożonej w Łodzi przy ul. Podleśnej Nr. pol. 12. oznacz, 
Nr. hip, 814-k, rep. hip. Nr. 2220, składającej się z placu 
niezabudowanego o powier:chni 944 mtr. kwadr. 

Nieruchomość ta oszacowana została na sumę złotych 
14.300.— cena zaś wywołania w pierwszym terminie wy: 
nosi zł. 10.725.— Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmię w wysokości zł. 1.430— 

2) należącej do Waltera Beka vel Becka, położomej 
w Łodzi przy ul. Podleśnej Nr. pol, 14.— oznacz. Nr. hip. 
814 1, m. rep. hip. Nr. 2652, składającej się z placu 
o ogólnej pow. 2345 mtr. kwadr., oraz zabndowań fa- 
brycznych, mieszkalnych i gospodarczych. 

Nieruchomość ta oszacowana została na sumę złotysłi 
50.000,— cena zaś wywołania w pierwszym terminie wy- 
nosi zł. 45.000.— Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmię w wysokości zł. 6.000.— 

i 3) należącej do dłużników Lipmana vel Leopolda 
ji Ajdli małż, Dobrzyńskich, oraz Moszka i Frajdli małż. 

Dobrzyńskich w równych i niepodzielnych częściach, os 
łożonej w Łodzi przy zbiegu ulic Narutowicza Nr. pol. 38 
i Kilińskiego, oznacz. Nr. hip. 1433, rep. hip. Nr. 5082, 
składającej się z placu o pow. 3512,5 łokci kwadr. (okolo 
1169,12 mtr, kwadr.) oraz domu mieszkalnego i komórak. 

Nieruchomość ta została oszacowana na stumę złotych 
375.000— cena zaś wywołania w pierwszym terminie wy- 
nosi zł. 281.250.— Przystępający do przetargu o 
ny jest złożyć rękojmię w wysokości złotych 37,500— 

Powyższe nieruchomości w zastawie nie znajdują słę 
Podlegają sprzedaży w człości. 


Posiadają urządzone księgi hipoteczne przechowyww 
ne w W ym przy Sądzie Okręgowym 
w Łodzi. 


Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w faki 
papierach wartościowych bądź książeczkach wkładka» 
=) 


ści trzech czwartych części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą rachowane ustawowe warunki M 
cytacyjne, e ile dodatkowym publicznym obwieszczenie 
mie będą podane do wiadomości warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich mie będą przeszkodą do l 
f przysądzenia własności ną rzecz nabywcy bez zas 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu mie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo- 
ści lub jej części od Sanika i že uzyskały geas eiA 
właściwego sądu, nakazujące zawieszenie 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wol 
no oglądać nieruchomość w dni powszednie od godziny 
8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego mot: 
na przeglądać w Sądzie Grodzkim w Łodzi — Oddrłał 
Egzekucyjny, ul Trębacka Nr. 18. 

Dnia 14 października 1038 r. 
Komornik: rat LEDN WĄSOWSKI. 


poe I piętro, centraline 
, dla lekarza łab adwe" 
kata, Piotrkowska 211. 


Tel. 174-241 


TEL. 238-95. Przyjmuje od 5 — 7-cj 
tyłek E Mieszkanie 
LEK. - DENT. DR. MED. | b.pokcj jora, słoneczne, 
faa I piętro, ão Banera 
S. KDPFOWA AMIENIECNI == 
ZACHODNIA 66. 7.1. CHOROBY WEWNĘTRZNE DENTYSTA 
powróciła [Andrzeja 4, tel. 226-58| p, "Wioiytska 
| Przyjmuje od 10—1 i od 3 —7. godz. przyj. od 5 — 7. 
pemen e WEED PUREE TYPETDE TZT ET CZE AEC, powróciła 
W OGRODZIE) ~. reśteszxi 36 canárzeja ») 
BB Ez A kn tel. 224-43 


y 


Piotrkowska 94 


-ZA CUDZE WINY... 


W rolach głównych: Warner Baxter i Gloria Stuari 


przyjmuje 4 — 6 p. p. 


Dziś, jutro i pojutrze początek przedstawień © godz. 12-ej w poł. 


Następny program: „W SIECI WY WIADU”. W roli głównej: HERBE RT MARSHALL, GERTRUDA MIC HAEL, ROD LA ROQUE. 


ze wszystkimi do- 


60 groszy. z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, za grańicą — zł 9— 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Rhdaktor odp. Lucjan Lipiński 


Ogłoszenia 


50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 
Poszukiwanie pracy 10 gr. 
szenia w dodatku pna „Rewia“ (str. 5 
firm zagr. 100%. 


za wiersz milimetrowy  l-szpaltowy (strona 5 szpalłj: 1- -sza stróna 2 3i; 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr, bez zastrzeżenia miejsca 
10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł 1.50. 
za wyrat, i > yo zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 
1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% para $ 
oszenia tabelaryczne lub fanłaz. dodatkowo 50%. Ogłoszenia dwukolor. o 50% dr 


| Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Z i S-ka“ Eugeniusz Kronman. W. drukarni własnej Piotrkowska a 


= Reklamy Teksiem 


złŁ  Ogło- 


"= ewy 


ilustrowana. tygodniowa. 


Nr. 41 Specjalny dodatek „GŁOSU PORAN 


NIEZIEMSKA ROZMOWA 


NEGO“ z dnia 16-go października 1938 r. 


Dzisiejszy numer 


„ER E WW II" 


zawiera: 

Ludwik Ullman: Nieziemska rez- 
mowa 

William Browman: 
ski pomaga 

J. K. Urbach: Robotnicy piszą 

Egon Larsen: Klucz od tunelu 

Edgar Mowrer: Przysłowia z Kun- 
ming 

At. Abr.: Guy de Maupassant 

C, Thompson: Małżeństwo nie wy 
chodzi z mody, 

Weare Holbrook: Sztuka bezczyn- 
ności. 

Jean Prevost: Mamin synek 

Noemi Eskin: Okno (Nowela). 

Katarzyna Mansfield:  Pożółkła 
kartka (Nowela), 

Stefan Tita: Śmierć na urlopie, 


Bank Angiel- 


Duchy śchnitziera i Wildganza spotykaja sie w nowym Wiedniu 


Z pośród domów nadchodzą 


powoli, zatopieni w żywej, lecz . 


zewnętrznie spokojnej rozmo- 
wie, Artur Schnitzler i Antoni 
Wildgans (pisarz austriacki, 
współczesny Schmitzlerowi, au- 
tor  wiełu sztuk teatralnych i 
nvezji), Zatrzymują się przy wy 
sokiej topoli na rogu ulicy: 

Wildgans (podczas, gdy z iś- 
miechem krzyżuje ręce na pier 
siach); Czy pan się jeszóze cią" 
gle dziwi zachowaniu się ludno 
ści austriackiej? Ua bo nie. By 
łem, jak pan wie przez dłuższy 
czas sędzią. Znam dobrze złote 
wiedeńskie serce. Byłem Tów- 
nież dwukrotnie dyrektorem 
Burgteakrn. Zmam więc i sfery 
artystyczna Wiednia. Poza tym 
mieszkałem w Mödling. Zawste 
twierdziłem, że każdy dąb tam 
jest dębem Bismarka, a każda 
: ozmowa w knajpie — zdradą, 
już wówczas, 

~ Schnitzlers Alef, łaskawco, 
pan sam przecież opiewał w 
swych pięknych wierszach na- 
rod skrzypków 3 tancerzy. —: 

Wiłdgans (zawsre z uśmie- 
chem): Tak, wtedy, gdy był on 
jeszeze narodem. No, i panu 
nie muszę przecież dodawać, że 
należeli do niego węgrzy, czesi 
i słowacy. 3 

Schnitzler; Cry wie pan, że 
nie mam odwagi dyskutować 
na ten temat? 

Wiłdgans: Z powodu prabab- 
ki? Teraz zaczyna pan z tymi 
utupstwami tam z góry? Pan 
był. drogi panie Schnitzler, za- 
wsze łak skromny, że nie wie- 
dział pan wcale w całej swej 
skromności, jaki pan jest dum- 
ry. I dlatego prawdopodobnie, 
nie wie pam również, że to naj- 
lepsze w wiedeńskim narodo- 
wym charakterze, pochodzi wła 
śnie od pana. Tak, tak, niech 


pam się śmieje, jednak tak jest. 


Niech pan się przyjrzy np. Kry- 
slymie w pańskiej sztuce „Mi- 
łostki* i „Mizzi“ i małej balei- 
niczce w „Anatolu* i tym wszy” 
stkim małym cichym uliczkom 
wiedeńskim, takim, jak te, po 
których chodzimy... 

$chnitzier: Ależ, na miły Bóg, 
tych przecież napewno nie stwo 


rzyłem... 
Wildgans: Nie, ale.. Pan 


pierwszy dostrzegł, ile cichego 
snrutku i spokojnego piękna 
snufe sle nad nimi i poza tym 
uczynił pan, że Krystyna wciąż 


jeszcze chodzi po tych ułicz- 
kach, wciąż jeszcze i może jesz 
cze długo chodzić będzie, Oka- 
Że się, Kto jest silniejszy, pan 
namiesnik Biirkel, czy teź Ar- 
tur Schnitzler! 

Sao (cicho): Żyd Selinitz 
er 

Wildgans: Widzi pan, to jest 
fakże pewiem rodzaj dumy. I 
właśnie mnie pan to mówi! 

Schnitzler (dobrotliwie): Ja 
wiem, mój drogi. Pan przyzna- 
wał się do mnie zawsze., Nawet 
wystawił pam, jako dyrektor 
Burgteatru, jedną ze słabych 
moich sztuk. 

Wiłdgams: To nie była słaba 
sztuka. Jako dyrektor byłem 
bardzo uparty. 

Schnitzłer (uśmiecha siej: 4 
poza tym? 

Wildgans: Tak. ma pan ra- 
cję, Miałem twardą czaszkę. A- 
le wie pan, że to było nieszczę- 


Ściem Austrii, że tak mało auw- - 


striaków miało twarde czaszki. 

Schnitzter (nrzytakuje): Tak, 
tak. Ale powracając do naszego 
tematu, pan sobie trochę prze- 
czy, mój miły. Gdyby austriacy 


byli narodem bez serca, nie 


znalazł bym wśród nich Krysty- 
ny. A niech mi pan wierzy, zna 
lazłem ją i to nie raz. 

Wiłdgans: Ach, ja wiem, fa- 
cy są prawdziwi austriacy. Ale 
oni się zawsze chowali. Jeśli 
coś było dla nich nieprzyjemne, 
poprostu nie przyjmowali tego 
do wiadomości, Pan sam, mi- 
strzu Schnitzlerze, widział tvl- 
ko na przedmieściach słodkie 
dzieweczki, a nigdy pijaków. 

Schnitzler: Oho. napisałem 
przecież i „Korowód“. 

Wildgans (rozśmieszony): No 
tak, ale to co pan tam _ opisał, 
zdarza się również poza. grani- 
cami Wiednia. 


- $ehnitzler" (bierze- Wildgansa . 


»od ramię i zawraca): Wie pan, 
kiedy spalono moje książki, od- 
czułem to właściwie, jako nieza 
słażone odznaczemie, ale po 
tym wpadło mi na myśl — mu- 
si pan wybaczyć, jeśli znowu 
do tego powracam, — że stało 
się tak przecież z powodu me- 
zo pochodzenia. j 
Wildgans: Moich w każdym 
razie nie spalono. Ale cóż to 
ma za znaczenie. Tamci nie ro- 
zumieją mnie tak samo, jak i 
nana. Najchętniej spaliliby ró- 
wnież i Goethego z powodu je- 


go uwielbienia dla Napoleona, 
masoństwa i wogóle... 

Schnitzier: Proszę mi powie- 
dzieć szczerze, zupełnie szcze- 
rze, czy Goethe był antysemitą? 

Wildgans: Niech mi pan po- 
wie szczerze, zupełnie szczerze, 
mistrzu Schnitzlerze, czy pam 
sądzi, że ja nim byłem? 

Schnitzler (zakłopotany): Tak, 
zupełnie szczerze: nie jestem 
całkiem pewny. (Szybko i łago- 
dzącą) Sądzę, że w każdym z 
naszych tak zwanych  aryjczy” 
ków tkwi pewna nienawiść do 
żydów, lub, wyraziwszy się jaś- 
niej, obcość w stosunku do 
rich. 

Wiłdgans: Widzi pan. właś- 
nie ò to chodzi, obcość, Ale jest 
to co5 w gruncie rzeczy bardzo 
cennego. Tak, mówię zupełnie 
poważmie, mie należy się spou- 
fałać zbytnie. Zachować dy- 
stans; to daje godność i posta- 
wę. Ale dystans nie jest wrogo- 
ścią, 

' Schnitzler: No widzi pan chy 
ba, dokąd zaprowadził ten dy- 
stans! 

Wildgans: Nie. Żydzi bez go- 
dności i aryjczycy bez godności 
doprowadzili do tego. Rasa 
„człowiek nie stoi pod żadną 
rasową ochroną, 

Sehnitzier: Co to fest rasa? 
Jeśli nie postawa i godność. 

Wiłdgans: -Ciągle przypomi- 
na mi się wierszyk  Grillparze- 
ra: „Durch Humamitat über Na- 
fiomalitat zur Bestialitat" („Od 
humanitarmości * przez SZOWi- 
nizm do bestialstwa“), Wogóle, 
jakże wiele przewidział ten sta- 
ry pan! - 

Schnitzler: Tego, co my pi 
sarze widzimy i wiegny, nie mo 
żemy niestety przelać na niko- 
go. Wierzy się tylko naszym 
snom. Nie-dlatego, że.są one 
realniejsze, i bardziej prorocze; 
niż cała rzeczywistość. Austria, 
jaką przedstawiamy 1% znamy, 
nie może być zniesiona. Z Au- 
strii Grilliparzera nie moźna zro 
bić naddunajskiej prowincji! 

Wiłdgans: Prawdopodobnie. 
Często boję się, gdy myślę o 
starym wolnym Hannowerze, 
który prusacy zagarnęli w roku 
1866-ym. W Hannowerze, w 
Frankfurcie, w Getyndze, nikt 
nie chciał słyszeć o prusakach. 


""No, a dzisiaj? Przed stu laty żył 


w Szwabii młody poeta, który 
umarł, mając lat 22, a jednak 


pozostał nieśmiertelny. 

Schnitzler: Myśli pan o Wil- 
helmie Hauffie i o jego „Lich- 
tensteinie*, niemieckim roman- 
sie w stylu Waltera Scotta? 

Wildgans; Tak. Tam można 
wyczytać, co to byłe niemiec- 
kie serce, zanim pruska burza 
zmiotła ten cudowny kraj du- 
szy. Nie u Goethego... Ten był 
zawsze nadludzki i w każdym 
narodzie wyróżniał by się swy- 
mi nadproporcjami. Ale należy 
mać poetę Mórikego lub stu- 
chać Schumana... 

Schnitzler: Niemiecka kujtu- 
ra? W mojej rodzinie było to 
pojęcie bardzo wysokie. Jako 
młody człowiek stałem z biją- 
cym Sercem na galerii w pań- 
stwowej operze i słuchałem 
„Meistersingerów*. Ale czy nie 
odczuwało się również Beetho- 
vena po niemiecku i czy wpa- 
dłoby komukolwiek na myś! 
traktować Mozarta. jako kom- 
pozytora specjalnie austriackie- 
go? 

Widgans; Tak, sądzę, że czu 
jemy przynajmniej tak mocno 
po niemiecku. jak człowiek, któ 
ry napisał tekst pieśni Horst 
Wessel. Ale dzisiaj nie chodzi 
taan przecież o to. 


Schnitzler: Pan chce powie- 
dzieć, że Austria była przednią 


strażą, a może, kto wie, osta- 
tnim posterunkiem „życia kultu- 
ralnego... 

Wiidgans; Właśnie. Wydaje 
się, że nadciąga nowe średnio- 
wiecze. Nie ma ono nic wspólne 
go z maszynami, samolotami, 
radiem, filmem, maszyną do pi 
sania i płytami. Wszystkie te 
wynalazki były tylko jak bły: 
skawice na horyzoncie spokoj- 
nego dawnego życia, poprzedza 
ły ome olbrzymią duchową bu- 
rzę. Im wygodniejszy świat. 
tym - bardziej bezmyślny. Dłate- 
go. dzisiejsze czasy: nie-mają 
poetów. Bez współczucia -niema 
odczucia sztuki, i 

Sehnitzier: To dobrze, że pan 
tak mówi. Chciałem: powiedzieć 
coś o nowym ghecie. Ale można 
równie dobrze mówić o nowych 
katakumbach ducha. Właściwe 


życie stanie się do pewnego 
stopnia podziemne. Dziwnym 
wydaje się pomyśleć, źe teraz 


moje skromne książki czyta się 

na tajermmych zebraniach, Jak 

gdyby były łupem złodziei! 
Wildgans: Jest to może jesz« 


cze jedyna pociecha. że oni tak 
bardzo boją się ducha. Bo właś 
nie stamtąd przychodzi znisz- 
czenie wszelkiego gwałtu. Może 


trwa to dzisiaj trochę dłużej, 
właśnie z powodu maszyn i 
techniki, które mi się zawsze 


wydawały narzędziami diabła. 
Mechanika  oślepienia działa 
bez zarzutu. Poza tym sądzą no 
wi władcy, że unicestwią sumie 
nie. Ale sumienie zaczyna się 
od zwątpienia, a zwątpienie bu 
dzi się już w chłopięcym wie- 
ku. Im surowsza dyscyplina, 
tym bardziej podniecająco dzia 
ła ona na każde delikatne tt- 
sposobienie. A Bóg nie przesta» 
nie delikatnych pie- 
knych tworzeń. Swastyka jest 
znakiem Antychrysta, nie z po- 
wodu głupiego kultu Wołama, 
ale dlatego, że odrzuca kajanie 
i pokutę. Wszystko: jednak 
prawdziwie twórcze pochodzi z 
myśli i pokuty. W najgłębszym 
sensie jesłeśmy my, pisarze. 
przede wszystkim nawrócony. 
mi grzesznikami | pouczonymi 
nieświadomymi. 

Schnitzler; Pan. przypuszcza 
zatem, że skończy się to zwycię 
stwem religii. Wiem tylko, że 
nie wierzyłem nigdy w dyktatu 
rę w żadnej postaci. poniewaz 


tworzyć 


wszystko ziemskie. a przede 
wszystkim ziemsko - władcze 
przez niemożliwość ciągłego 


wznoszenia się fest ograniezo- 
ne. Znaczy to: ambicja, pożąda- 
nie, oszołomienie władzą: do- 
chodzą w końcu do graniey 
możliwości. Musi się skończyć 
własnym i cudzym rozczarowa- 
niem. Tylko niematerialne jest 
królestwem wiecznym i nieogra 
niczonym. Tylko tajemniczość 
wszystkiego nierzeczywistego 
rzuca ludzkość ciagle od nowa 
w jego władzę i czar. 

Wiłdgans: Prawda. Ale my 
filozofujemy. a tymczasem łzy 
umęczonych  promienieją ku 
niebu. 

Schnitzłer: Właściwie: ja po- 
winienem to powiedzieć. Widzi 
pan, tutaj przesuwają się wszeł 
kie pojęcia. Ci o łagodnych ser 
cach: stają się zamyśleni, a grw 
boskórni propagują  miłosier: 
dzie (podnosi się). ` Dó domui? 
Dokąd? 

Wildgans (wolnym krokiem 
idzie naprzód, za nim Schnitz- 
ler): Dokąd? Zawsze tam, gdzie 
oni pójść za nami nie mogą! 

Ludwik Ulman, 


2 


-2W12- 


a 


Nie zawiódł się nigdy na zaufaniu, iakim ich darzył 


Ukazała się zajmująca „Historia Banku Angielskiego", napisa- 
na przez Williama Dodsyona Browmana, Czyta się ją, jak powieść, 
choć jest rełacją z rzeczywistości, Poniżej przynosimy jeden z naj- 


aktnalniejszych rozdziałów, 


Wojna światowa, największe 
nieszczęście, jakie kiedykolwiek 
spadło nia ludzkość, rozpoczęła 
się w pierwszych dniach sierp- 
nia 1914 roku. Zbyteczne było 
by wskazywać na wypadki, cha- 
rakteryzujące owe dni doświad- 
czeń i cierpień, W. pamięci mi- 
lionów pozostawiły one głębokie 
i niezatarte wrażenie. Dostarcza- 
ły materiału do tak nieskofńiczo- 
nych rozważań, że przypomina- 
nie ich było by tylko zbytecznym 
powtarzaniem. 

(Wypowiedzenie wojny przez 
wielkie mocarstwa zamknęło 
rozdział historii świata i otwo- 
rzyło nowy okres. Miliony męż- 
czyzn w Kwiecie wieku postra- 
dało w: owej walce życie, a 
wraz z nimi zginęła rezerwa sił, 
której chyba nie zdoła odrobić 
praca i poświęcenie całego stu- 
lecia. Ambitni władcy i posta- 
rzali mężowie stanu nakazali, 
aby subtelny mechanizm han- 
dlu światowego, pracujący tak 
długo bęz tarć i z korzyścią pod 
czas lat pokojowych, poszedł 
na łom. W jednej chwili urwa- 
ły się dawne, przyjazne stosun- 
ki handlowe między kupcami a 
ich Klientami; solidne papiery i 
weksłe stały się makulaturą. 
Więlka ilość owocnie się rozwi- 
jających i zasobnych - przedsię- 
biorstw. gospodarczych została 
zrujnowama, 

Już na miesiąc przed wybu- 
chem wojny ujawniały się ozna 
ki grożącej katastrofy, które w 
nie jednej sali posiedzeń i w 
nie jednym biurze dyrekcyj: 
nym wzbudzały obawę. Trage- 
dia w Serajewie wisiała, jak 
czarna, "groźna chmura nad 
kontynentem i ciążyła nawet 
na umysłach najsilniejszych i 
największych optymistów. U- 
czucie niepewności wzmogło 
się, kiedy 23 lipca 1914 r. Au- 
stro - Węgry skierowały do Ser 
bii ułtimatum, w którym zażą- 
dały zadość uczynienia za pro- 
wokację oraz odpowiedzi w cią 
gu 48 godzin. Wielu, którzy śle 
dzili politykę zagraniczną, by- 
ło przekonanych, że w Euro- 
pie wschodniej wybuchnie woj. 
na, ale' mie wielu myślało o 
tym, że wojna bałkańska ogar- 
nic, jak' pożoga, cały Świat. 

Nieszczęście rozwijało się od- 
tąd ze zdumiewającą szybko- 
ścią, a kupcy śledzili bieg wy- 
darzeń ze stale wzrastającą tro 
ską. Giełdy towarowe i papie- 
rów wartościowych rozbrzmie- 
wały echem. zatrważających po 
ułosek, a papiery międzymaro- 
dowe doznały ciężkich strat 
kursowych. W dniu 27, cztery 
dni po. wysłaniu austro-węgier- 
skiego ultimatum, giełdy papie 
rów wartościowych w Paryżu i 
Brukseli ; zostały zamknięte. W 
dniu, 28 Austro - Węgry wypo- 
wiedziały wojnę Serbii. W dwa 
dmi później rząd rosyjski zarzą- 
dził częściową mobilizację. Ró- 
wnocześnie zamknięto londyń- 
ską gicłdę papierów, a dzień o: 
brachunków przesunięto z poło 
wy miesiąca na 27 sierpnia. 

Tymczasem zamknięto rów. 
nież giełdę hamburską, a 31 
lipca zarząd giełdy berlińskiej 
zawiadomił swoich członków, 
Że mnie odbędą się notowania 
kursów. We. Francji ujawnił się 
wzmożony popyt na złoto; ban- 
ki francuskie były oblegane 
przez klientów. Dnia 31 fipca 
Bank Francji- podwyższył swo: 


(REDAKCJA) 


ją stawkę dyskontową z 3 i pół 
do 4 i pół procent. Tego same- 
go dnia Bank Rzeszy, który do 
tej chwili wypłacił 200 milio- 
nów w złocie, podniósł stopę 
dyskomtową z 4 na 5 procent. 

Dwa tygodnie przed wypowie 
dzeniem wojny doszo do wiado 
mości pewnych giełdziarzy, dla 
których mało spraw pozostaje 
tajemnicą, że londyńską filia 
Banku Drezdeńskiego wyzbywa 
się angielskich papierów war- 
tościowych i doradzą to samo 
swoim klientom. Ci, Którzy 
umieli dobrze tłumaczyć sobie 
zjawiska, uważali tę za zna- 
mienne ostrzeżenie i stawiali ną 
najgorsze. 

Gdy kryzys zbliżał się do 
swego punktu szczytowego, na- 
cisk na Bank Angielski i. banki 
akcyjne stawał się coraz gwat- 
towmiejszy. Popyt na złoto stał 
się tak wielki, że instvtucje te 
musiały  wvpowiadać kredyty. 
Tym dotknięci zostali . dotkli- 
wie maklerzy giełdowi, którzy 
ze swej strony musieli prosić o 
pomoc Bank Angielski, Jak za- 
wsze w czasach kryzysowych, 
wierny swoim tradycjom, czy- 
nit on wszystko, aby:przyjść z 
pomocą swoim klientom. Dnia 
30 lipca weksle maklerów były 
początkowo dyskontowane po 6 
procent, ale w późniejszych go- 
dzinach dnia tylko 'jeszcże po 
10 procent. Dnia 1 sierpnia 
stawkę dyskontową podniesio- 
ną ogólnie na czas przejściowy 
do 10 procent 
,, Podczas następnych — trzech 
dni rozpoczęła się nowa karta 


„dzić wszystkie 


historii. Kurtyna podniosła się 
i rozpoczęły się pierwsze sceny 
wielkiego dramatu, Widzowie, 
którzy po tym powołani zo- 
stali na scenę do odegrania ra 
li, madsłuchiwali z napiętą u 
wagą. 

Dla jednostek. i narodów tak 
zawsze ważny pieniądz odgry- 
wał teraz dlą państw, prowa- 
dzących wojnę, pierwszorzędną 
rolę, Pieniądz jest duszą woj- 
ny. Czuwanie nad systemem, 
według którego sprawy pienię- 
żne były dotychczas w Anglii re 
gulowane, przeszedł z rąk ban 
kierów do rąk meżów stanu. 

Na szczęście był dzień 1 sierp 
nia dlą tych wszystkich, któ- 
rych to obchodziło, t. zw. świę- 
tem bankowym. Przedłużono je 
natychmiast o dwa dni. W mię 
dzyczasie rząd i kierownictwo 
Banku Angielskiego miały pat- 
zę dla wytchnienia, aby zarzą- 
środki celem 
sprostania niebywałej dotych- 
czas sytuacji, Dnia 1 sierpnia 
rząd zgodził się na zniesienie 
ustawy bankowej z 1884 r., tak 
że Bank -Angielski mógł w: ra- 
zie potrzeby wvdawać bankno- 
ty bez pokrycia złotem. Tylko 
ńa krótki okres czasu zezwole- 
nie to mialo umożliwić przekro 
czenie ustalonej i już osiągnie- 
tej najwyższej granicy: wudawa- 
nia banknotów bez pokrycia. 

W. największym pośpiechu 
parlament obradował nad pro- 
jektem ustawy, który 6 sierp- 
nia został uchwalony, a w myśl 
którego skarbowi państwa wol 


„no było wydawać banknoty po 


jednym :i po pół fumcie zamiast 
złota. Również uznano ną krót- 
ki czas czeki pocztowe, jako u- 
stawowy środek patniczy. Te a 
sygnaty pieniężne oddawał 


Bank Anglii innym bankom. 
Bamki mogły od niego pożyczać 
najwyżej 20 procent wartości 
swoich depozytów i rachunków 
hieżących. Przy tym zezwolono 
im na zupełne, lub częściowe 
spłacenie tych zaliczek w'de- 
wolnym terminie. 

Bank] nie długo wykorzysty- 
wały oddane im do dyspozycji 
kredyty. Najpierw musiano za- 
liczkować 13 milionów funtów; 
w sześć tygodni później ogólna 
sima wynosiła jeszcze tylka 
380,000 funtów. Wkrótce po 
tym banki nie korzystały już 
wogóle z tej możliwości, 

Imitym środkiem dla sprosta- 
nia wypadkom było ogólme mo 
ratorłlum z dnia 6 sierpnia. 
Przez oficjalne ogłoszenie w 
poważniono dłużników do 
wstrzymamia aż do dalszego za 
rządzenia spłat wszystkich dłu- 
gów, płalnych w ciągu miesią- 
ta, poprzedzającego to ogłosze- 
nie. Poprzednio miała miejsce 
interwencja na rynku pienięż- 
nym przez moratorium dla 
wszystkich weksli, ogłoszone 3 
sierpnia. W myśl tego zarządze- 
nia' pozwolono  akceptantom 
weksli prolongować swoje we- 
ksle na miesiąc, licząc od dnia 
płalmości. Ogólne moratorium 
zniesiono 4 listopada 1914 r. 

Wybuch wojny uniertcho- 
mił maszynerię m iędzynarodo- 
wego obrotu płatniczego, Mię: 
dzynarodowy przypływ pienię- 
dzy został, jak gdyby na umó- 
wiony znak, zatłamowany, Dzia- 
łalność maklerów została unie- 
ruchomiona, bowiem ` bankie- 
rzy, ze względu na odmowę za“ 
płaty, nie byli już skłonni dy- 
skontować weksle. Aby mecha- 
nizm znowu "uruchomić, rząd 
wkońcu się zgodził przyjąć wo- 


1. Hitler w towarzystwie 
gen. Keitla i Himmlera spożywa obiad 
wraz z żołnierzami na szlaku między 
Franzensbaden i Chebem, — 2. Owa- 
cje dla wkraczających oddziałów - nic- 
mieckich w jednym z miasteczek po- 
gramicznych Sudetów. — 3. Moment 
rozmowy Hitlera z premierem Francji 
Daladierem w Monachium. 


bec. Banku Angielskiego- gwm 
rancję za wszyslkie straty, kló- 
te bank mógłby ponieść przez 
dyskontowamie krajowvch, lub 
zagranicznych weksli, o ile zo- 
stały  akceptowame przed 4 
sierpnia. 


Następujące ogłoszenie, które 
potwierdziło tę koncesję, opu- 
blikowano 13 sierpnia; 


„Bank Angielski jest skłonny 
na prośbę właściciela akceptu, 
przyjętego przed 4 sierpnia, we 
ksel ten każdego czasu przed 
jego płatnością zdyskontować, 
zrzekając się prawa regresu 
wobec właściciela; w chwili 
płatności wekslu Bank Angiel- 
ski, aby umożliwić ponowne 
podjęcie normalnych stostm- 
ków handłowych, da akceptan- 
towi, aż do dalszego zarządze- 
nia, możność odroczenia swej 
płatności, za opłatą 2 procent 
po nad każdorazowo obowiązu« 
jącą stawkę bankową. Będą wy, 
dane zarządzenią potrzebne dia 
przeprowadzenia planu, celem 
utrzymania wszystkich obecnie 
istniejących zobowiązań“. 

W ten sposób Bank Angielskt 
pomagał swoim klientom w o- 
wych pierwszych krytycznych 
miesiącach wojny, z tym sku- 
kiem, że życie gospodarcze 
wkrótce posuwało się po. nor* 
malnych torach, a obcokrajow- 
cy, mający do czynienia z Lon- 
dymem, wkrótce przekonali sie, 
że kredyt Anglii, mimo jej przy 
gotowań wojennych, był niena- 
ruszony. Ze 120 milionów fun- 
tów, które Bamk wypożyczył na 
weksle, spłacono w ciągu trzech 
lat po zawarciu pokoju prze. 
szło 115 milionów funtów. 


William Dodsgom Browmaau. 


Henleina, 


<ewvła- 
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ROBOTNICY PISZĄ 


interesujaca ankieta o niedoli życia 


Przed bardzo trudnym zada- 
niem stali i stoją ci historycy, 
którzy sobie za cel postawili po 
zbawione jakichkolwiek tenden 
cji oświetlenie stosunków spo- 
łecznych u nas w wiekach ubie- 
głych. 

Na podstawie  istniejący*h 
znanych źródeł można dość do- 
kładnie odzwierciadlić nastroje, 
nurtujące w warstwach panują 
cych, rządzących, wśród szlach 
ty, magnaterii, wyższego ducho 
wieństwa, od biedy — mie- 
szczaństwa zamożniejszego, lecz 
odczuwa się wielki brak mate- 
riałów, oddających wierny 
obraz losów chłopstwa i drob- 
noinieszczaństwa, warstw rze- 
mieślniczych. Istnieją źródła, o. 
mawiające bytowanie, warunki 
prawne (a właściwie bezpraw- 
ne) i tych grup upośledzonych 
w dawnej Rzeczypospolitej, 
lecz pisane nie przez samych 
chłopów lub rzemieślników, 
lecz reprezentantów innych 
warstw. Tym samym wartość 
objektywma tych źródeł jest niż 
sza i trzeba do nich ostrożnie 
przystępować. 

Pierwsi kronikarze i history- 
cy polscy bardzo rzadko wspo- 
minają © ludzie, warunkach 
bytu, stosunku do państwa naj- 
biedniejszych warstw. 

GALLUS reprezentował inte- 
resy wladzy królewskiej i jedy: 
nie pod tym kątem Ea 
swą Kromikę, KADŁUBEKR wy- 
nosił pod niebiosy zasługi ma- 
gnaterii, DŁUGOSZ walczył e 
supremaćję kościoła i stronnit- 
twa kłerykalnego, NARUSZE- 
WICZ występuje jako zdecydo- 
wany przeciwnik praw Juðz- 
kich dła szerszych warstw i żą- 
da nieograniczonej władzy kró. 
lewskiej. Dopiero pierwszy 
JOACHIM LELEWEL poczyna 
rozuumieć  doniosłość prądów 
społecznych. nurtujących w 
warstwach ludowych. 

7 czołowych historyków pob 
skich SMOLEŃSKI i LIMA- 
NOWSKI w granicach dostęp- 
nych im źródeł, materiałów hi- 
storyczmych dają wiemiejszy 
obraz nastrojów i myśli wszyst- 
kich warstw społecznych w 
Polsce w poszczególnych okre- 
sach naszych dziejów. 

Obecni historycy mają zada- 
wie znacznie ułatwione. Różne 
ankiety, wspomnienia, opraco- 
wania gospodarcze i statystycz- 
ne umożliwiają tm odzwiercia- 
dłenie całokształtu życia poii- 
tycznego i społecznego w oma- 
wiamym' okresie dziejów, 

Weźmy chociażby za przy: 
kład czasy nawet niezbyt dalc 
kie: okres porozbiorowy, okres 
powstań, bohaterskiej i męczeń 
skiej walki o byt niepodległy. 
Jakże ciekawe byłyby opisy na 
strojów nurtujących wśród 
warstw najuboższych, grup wy 
zyskiwanych, podane przez sa- 
nych chłopów, fornali (robot- 
ników rolnych) i rzemieślni- 
ków. Wszelkie inne opisy są na 
der tendencyjne. Jakże zakła- 
many jest obraz stosunku chłov 


stwa dą walk powstańczych 
1863 roku. 
Większość opowiadań szla- 


checkich (czasami nawet jedna 
stek szlachetnych i gorących pa 
triotów) przeładowana jest opi- 
sami zdrad chłopskich, ńawet 
wystąpień po stronie wojsk car 
skich. Fakty historyczne wska- 
aa zaś zupełnie co innego: 
oddziały powstańcze w drugici 
połowie 1863 reku składały się 
w większości z synów  chłop- 
skich i biedoty miejskiej. Dlale- 
go też miezmiernie cenne są 
wkłady do skarbnicy źródeł hi- 


storycznych, dokonane przer 
samych włościan, jak i robotni- 
ków rolnych, przemysłowych, 
rzemieślników, 

Przeżywamy obfity w fakty 
przełomowe okres historyczny. 
Wojna wszechświatowa, samo- 
dzielny czym polski, wojna o 
Polskę, odparcie najazdu, nie- 
bywały kryzys gospodarczy, za- 
gadnienie masowego bezrobo- 
cia, przełom umysłowy, moral- 
ny, Ścieranie się dwuch epoko- 
wych kierunków: totalizmu z 
wolnością, rasiznmi i nacjona- 
lizmu z tolerancją i demokra- 
cją, konflikty polityczne i spo- 
łeczne w odrodzonej Polsce — 
oto Skomplikowane zagadnie- 
nis, masuwające się każdemu 
choćby trochę myślącemu ezto- 
wiekowi. i 

Na arenę życia politycznego 
1 społecznego w Polsce wkro- 
czyły formalnie równoupraw- 
nione wszystkie warstwy spo- 
łeczne, a większa niź uprze: 
dnio możliwość zdobycia pew- 
nego zasobu wiedzy pozwala 
każdemu zdolnemu — w pew- 
nych gramicach — posunąć się 
w awansie społecznym i kultu- 
ralnvm. 

Takie wkłady, jak „Pamiętni 
ki bezrobotnych“, opracowane 
przez samych bezrobotnych, 
lub „Pamiętniki chłopów“, na- 

przez samych chłopów, 
będą w przyszłości dla history- 
ków społeczr:ych źródłem o bez 


1938 r): i 
Praca ta jest wynikiem poży- 
tecznych inicjatyw prof. uniw. 
Jagiellońskiego L.  MYSŁA. 
KOWSEIEGO (m. in. autora 
tneściwej cennej książeczki „To 
tajtzm, czy kultura“) i działa- 
cza na terenie oświatowym ro- 
botniczym socjologa dr. FELI- 
KSA GROSSA. Prof. Mysłakow- 
=i poon banm swe w se 
arium pedagogicznym un'w. 
Jagiellońskiego, zaś dr. Gross 
ną terenie seminarium socjoło- 
£giecznefą Tow. Uniwersytetu to 
botniczega w Krakowie, Szezę- 
śliwie zbiegły się obie inicja- 


'tywy I współpraca wydała bar- 


dzo dobre wyniki. 
, Eksperyment byt — d'u zna- 
jących warunki pracy —- tru- 


' dny i nawet ryzykowny, poza 


tym wyreagał wielkiego wysił- 
ku i nakładu pracy. Najważniej 
sze, iż był to tego rodzaju krok 
pierwszy nu nas. 

Kierownicy ankietv (praca o 
parta była na ankiecie) zdawali 
sobie sprawę z nasuwających 
się trudności, bowiem jak o 
tym piszą, robotnik, od wczes- 
uej młodości znajdując się w sa 
mym ogniu walki życiowej, 
kształci swa dusze i umysł zu- 


"pełnie w innych warunkach, 


niż młodzież iunych warstw; 


przeważnie strajk. okupacja, 
walka ekonomiczna, organiza- 
cja jest jego pierwszą szkoła 


życia. Dostęp do szkoły elemen 
tarnej daleki jest niestety od po 
wszechności, i wiekszość {veb 
szkół, głównie na wsi, daje bar 
dzo skromny zasób wiedzy. 

W najlepszym wypadku edu- 
kacja wiekszości synów caton- 
skich i robotniczych (w mnie 
szych ośrodkach miejskich) 
kończy się na 2—3 oddziałach 
szkoły powszechnej. Zastrasza- 
jący jest powrotny analfabc- 
tyzm. 

Na szczęście części młodzieży 
robotniczej i chłopskiej organi- 


zacja zawodowa, kulturałna u- 
możliwia zdobycie dalszej wie- 
dzy. 

Opracowana ankietą zebrała 
materiały właśnie wyłącznie 
wśród zorganizowanych robot- 
ników rolnych, przemysłowych 
i rzemieślników i to jest jej pię 
ta Achillesa, gdyż posiada cha- 
rakter jakby reprezentacyjny. 

Miała ona i zwężony zakres 
działania, a mianowicie pytania 
jej ograniczały się tylko do z0- 
gadnienia wysiłków  robotni. 
czych, do awamsu kulturalnego, 
kultury życia codziennego, ste- 
sunku do organizacji współży- 
cia społecznego, rodziny i jej 
znączenią oraz skutków samo! 
kształcenia. 

W istocie amkieta stała się 
szezerym obrazem «<odziennego 
życia robotniczego, obrazem by 
tu żywego człowieka pracy. 

Zakres działania był wielki, 
gdyż zu pośrednictwem sieci gr 
ganizacji robotniczych i ckłop- 
skich rozesłano precyzyjnie i 
głęboko przemyślanych kwestie 
nariuszy około 7.500 do wszyst 
kich ośrodków pritey ua całym 
terenie Rzeczypospolitej, 

Odpowiedzi napłynęła sporo, 
kierownicy pracy jeduak nie 
podają nam dokładnej liczby. 

Nosiła oss tytuł: „Ankieta o 
kulturze proletariatu i samo- 
kształećnin*. Część kwestiona- 
riwszy rozdano również wśród 
robotników żydowskith i jak 
zapowiadają redaklorzy. z bra- 
ku miejsca tych ciekawych nie 
wątpliwie odpowiedzi na razie 
nie wydrukowano. 

Opracówania robotników są 
na ogół szczere, nie ukrywają 
wielokrotnie ujemnych cech 
charakteru ich autorów, stył 
jest niezmiernie charaktery- 
styczny, © niektórych wprost 
wspaniały. Ileż talentów, zmar- 
nowanych ciężką walką o byt I 
brakiem wykształcenia, znaleźć 
można wśród tych ludzi. 

Taki góral JÓZEF BIEDROŃ, 
nheenie krakowski robotnik 
miejski, opisuje swe przeżycia 
wojenne i stosunek do ojczyz- 
ny . 
Rozdział nosi tytuł: „Jak gó- 
ral z Naprawy został robocla- 
rzem Warto zatrzymać się 
nad kilku fragmentami opisu, 
aby ocenić „samorodność” talen 
tu i stylu jego. 

Pierwsze wrażenia z miasta: 
„Jakiś dziki huk wozów, 
grzmot tramwai, cały hałas za- 
głuszvł szalony świst tysiąca sy 
ren fabrycznych różnymi głosa 
mi tworząc jakby piekielną mu 
zykę. W piersi mej uczułem o- 
stre bicie serca, jakby młotem 
w kowadło, płuca zaczęły pra- 
cować, jak kowalski miech, nie 
mogąc przyzwyczaić do tej 
smrodliwej atmosfery, da po: 
wietrza zanieczyszczonego dy- 
mem i wyziewami ciężko dyszą 
cych parą fabryk* — tak pe- 
równuje biedny góral swe wra- 
żenia budapeszteńskie z ogląda- 
ną w podróży drogą: „przesu- 
nęły się pasma gór skalistych, 
za którymi po obu stronach ko- 
lei ukazały się przecudne å- 
rza, faliste pagórki, na których 
wrzała praca wiosenna”. 

Ten literat z Bożej łaski pro- 
sto ujmuje swój stosunek do oj 
czyzny i obowiązku wobec na 
rodu: „Ciepła iskra rozgorzała 
miłościa narodową“, a więc 
rzuca ciężko zdobytą pracę, by 
wstąpić do legionów. 

Jakiż ludzki słosunek do prze 
ciwnika wojennego: „Zawdy tu- 
nikałeim odebrania życia swe- 
mn przeciwnikowi, o ile mi nie 
dało się pojąć do niewoli, ta 


najczęściej puszczałem wolno, 
kierując się tym, €o mnie mst- 
ka nauczyła, piąte przykazanie 
mie zabijaj, a po drugie z oba- 
wy, ażeby czasem nie zabić dru 
giego polaka po tamtej stronie. 
A zresztą, choćby był to nawet 
moska! rodowity, to zdawało 
mi się, že to także może sto- 
larz lub cieśla z pod Kijowu, 
który mi wcale mic nie winien, 
a pragnący Żyć tak samo, jak i 


Bajecznie obrazowe opisy bi- 
tew i potyczek, stale przeplata- 
ne hiumanitarnymi refleksja!ni. 
Pierwsza wiadomość o powsta- 
aiu niepodległej Polski: „W ti- 
stopadzie w roku 1918, w nie 
dzielę weszło słońce na bry- 
lantowy firmament. Wierzchoł- 
ki szpiłkowych drzew  olśnione 
były majestatyczną pięknością 
przecudnych okolic. Usieliśnry 
na szczycie Lubonia.. nagle 
zauważyliśmy zdaleką w Jor- 
dąnowie  pędzone jesiennym 
wiatrem fale chorągwi o kolo- 


rze polskim'*'... 
Polska Niepodległa! Stary 
góral oddaje ojczyźnie cały 


swój „majątek“, nawet dwa sre 
brne ordery austriackie i mi- 
mo wieku na widok afiszów 
rządu ludowego, obiecujących 
wolność i swobodę, chłopom 
ziemię bez odszkodowania — 
wstępuje ochotniczo do wojska, 

Żeni się ten góra! z rusinką. 
Ksiądz czyni przy ślubie trudno 
ści ze względu na różnicę wy- 
zmań, wówczas człowiek z Mudu 
— góral z Naprawy zadaje księ 
dzu charakterystyczne pytanie: 
„A jeżeli by mi się spodobała 
żydówłka, czyż bvm się nie 
mógł ożenić?“ Ksiądz odpowia- 
da: „Owszem, owszem, tylko 
musiałaby się przechrzcić”, a 
ną to góral: „Jak dla mnie, to 
by zaś nie przeszkadzało, niech 
by sobie chodziła do bożnicy, a 
ła zaś do kościoła, o ile byłaby 
dla mnie dobrą żoną i wzorową 
mafką'. ; 

W zebranej ankiecie opubli- 
kowano na razie dwadzieścia 
pięć odpowiedzi. Jest wspo- 
mnienie robotnika z Jasła, któ- 
ry jedynie przez pół roku u- 
częszczał do szkoły, ale „mia- 
łem ogromną chęć chodzić do 
szkoły. Matki jednak o to nit 
prosiłem. Myślałem. że tak ma 
być, że oni mają chodzić, a ja 


Udpowiedź syna praczki i do 
zorczyni, który w okropnych 
warunkach, przez nędzę, głód, 
chłód pazurami zdobył pewien 
zasób wiedzy i kwalifikacji, + 
jest obecnie pomocnikiem szy- 
bowego w kopalni. Przeszedł 
biedę i bezrobocie i pisze: „Bez 
robotny chce pracy, chce żyć... 
Dajcie mu chleba, bo jest go 
dosyć! Bezrobotny, który jest 
hez pracy dłuższy czas, i nie 
schodzi z uczciwej drogi, jest 
w moich oczach bohaterem“. 

Utwory SINCLATRA („JIM 
Higgins“) przekonały go, że To- 
botnik w walce musi bronić się 
tymi samymi mełodami, jakie 
stosuje przeciwnik. 

Górnik z zagłębia Dąbrow- 
skiego pisze © wielkim przywią 
zaniu do narzędzi pracy, z któ- 
rymi rozstaje się .„„kiedy go 
na światło, dziennc wywo%żą z 
zamkniętymi oczami, Na za- 
wsze*. 

Ciekawe są jego spostrzeżo 
nią o audycjach radiowych: „Z 
radia mamy też mało zadowole 
nia; zostało sfaszyzowane, że 
bierze obrzydzenie, cały szereg 
audycji jest tak wstrętnych, że 
nątychmiast trzeba wyłączyć”. 
Górnik ze Śląska Cieszyńskiego 


wspomina o zasługach ua tere 
nie pracy oświatowej i narodo- 
wej na Śląsku J. Kwiatka (dzia- 
łacza P. P, $., wodza pamiętnej 
mamifestacji grzybowskiej) dr. 
Jarosza i doktorostwa Kłuszyr- 
skich. Kończy poglądami o fa- 
Szyźmie: „FAszyzm niszczy cha 
rakter, morałność, wszystkie da 
bre właściwości, które stworzy- 
ła kultura, wywodzi na wierzch 
najgorszy materiał ludzki. W 
systemie faszyzmu nikt nie py- 
ta o charakter, przeszłość, mo: 
ralność, wystarczy bezwzględny 
tyran, spryciarz, denumcjant, ta 
idzie do góry i ma chleb“. 

Okropne warunki życia opi- 
suje górnik - emigrant franen- 
Ski, inwalida pracy, który jako 
piętnastoletni chłoniec poszedł 
szukać chleba, gdyż „Co ja 
mam robić? Jeszcze rok pod ra 
hajką ekonoma chodzić z zaro: 
piałymi uszami, noderwanymi 
przez karbownika? Nio!“ Sam 
się nauczył czytać i póznał ca- 
łego ZOLĘ, HUGO, LONDONA 
i SINCLATRA. 

Interesujące są losy p. Z, 
Wróbla, który kolejno był me 
talowcem, następnie włókmia:. 
rzem w Zawierciu, dziś — ro- 
botnik ziemny sezonowy. Rózu 
mie on potęgę wiedzy. W naj. 
podlejszych warunkach wycho’ 
wał się i kształcił swój charak- 
tęr i umysł, Rozumie on dole 
robotnika i pisze: „Klasa robol 
nicza, gdy przyjdzie do słowa, 
fuż za same zamiary wybudn- 
je: dia nieznanych, obok grohu 
Nieznanego Żołnierza — grób 
Nieznanego Rojownika p czło- 
wieka lepszego, umiejącego od- 
różnić dobre od sa. Bojowni- 
ka o nową kulturę, gdzie ezla- 
wiek drugiemu będzie przyja- 
ciełem - bratem, a nie wib 
kiem“ 


Ślusarz z zagłębia naftowego 
opisuje, jak sam, po chaotycr 
nej nauce, że „pomieszało ię 
wszystko w mózgownicy, po. 
wstał z tego istny bigos pojęć í 
poglądów“ opracował plan sa- 
mokształeenia, aby poznać nau 
ki historyczne, ekonomię poli- 
tyczną, socjologię, etykę: 

„Kosztowało mnie to blisko 3 
lata pracy wieczorami przy 
świetle lampy naftowej”. 

Wspaniała jest pod każdym 
względem odpowiedź kolejarza 
z Małopolski. Jeszcze -_. mo- 
Żna przekonać się o dobroczyn- 
nym działaniu starej stlnej or- 
ganizacji zawodowej. Niejeden 
inteligent nie powstydziłby się 
takiego głębokiego w treści 
wspommienia. Kolejarz porusza 
wszystkie zagadnienia w  spo- 
sób lapidarny i rzeczowy. O sto 
sunku do państwa pisze; „Jeże- 
li pragnąłem zostać żołnierzem 
i walczyć o Polskę, to dlatego. 
że wyobrażałem sobie. że ta ne 
wa Polska będzie Polską spra- 
wiedliwości społecznej*. Brał 
udział we wszystkich akcjach 
niepodległościowych. Przeczytał 
mog  Korzystał z bibliotek 
związkowych. O wychowaniu 
swych dzieci pisze: „Za najgor- 
sze objawy w dziecku uważał: 
bym okrucieństwo i egoizm. Ta 
też wpływam na córkę i wyty- 
kam jej każdy objaw okmucień- 
stwa, czy egoizmu, któryby się 
objawiał nietylko w stosunku 
do ludzi, ale też w stosunku do 
zwierząt, płaków, rośliń czy 
kwiatów... Podkreślam przy 
tym, że wszyscy ludzie mają 
prawo do życia i wszelkich wy 
gód.. it. d.*. 

Inny znów rohbociarz, palacz 


kolejowy, dlą zdobycia wszech- 


(Dokończenie na str. 4). 
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Nowa sztuka Shawa w teatrze Pitojewych w Paryżu 


Sezon w teatrze Pitojewych 
w Paryżu otwarty został nową 
sztuką Bernarda Shawa. Wzbu- 
dziła ona ogromne i zrozumia- 
łe zainteresowanie wśród sfer 
artystycznych stolicy nadsek- 
wańskiej. 

Po odsłonięciu kurtyny wido- 
wanię przeszedł nerwowy 
dreszcz. Dekoracja pierwszego 
aktu kazała- się domyślać naj- 
bardziej jaskrawych aktualnoś- 
ci. Przedstawiałaa ona  terasę 
nądreńskiego hotelu, na dal- 
szym planie widoczna była 
„Skała Drakona“, (Siebengebir- 
ge), a w panoramie jakby żyw- 
cem wzięte z idyllicznych pocz- 
tówek, czyściutkie miasteczka 
rozrzucone po obu brzegach Re 
nu. 

Jedno z nich niezwykle po- 
dobne do Godesberg, któremu 
sądzona była oprócz swej legen 
darnej sławy, jeszcze sławą his 
storyczna. > 
„Sztuka jednak, ku wielkiemu 
ogólnemu rozczarowaniu okaza 
ła się nieaktualną i publiczność 
zdenerwowana i podniecona wi 
dokiem dekoracji pierwszego 
aktu i oczekująca  fajerwerku 
ostrych i śmiałych paradoksów 
Shawa, szybko się przekonała, 
że sztuka nie ma nic wspólne- 
go z aktualnościami dnia dzi- 
siejszego. 

Na terasie hotelu spotykają 
się podróżujący anglicy. Dwóch 
przyjaciół Cokeym, młody le- 
karz Trench i ojciec Sartorius 
z -młodziutką córką. Nadzwy: 
czajnie podkreślona jest szarża 
przysłowiowego typu  angiel 
skiego turysty, jakkolwiek mo- 
że dzisiaj nie jest on już taki 


i (Dokończenie ze str, 3-ej). 


utronnej wiedzy przeczytał do- 
tychczas kilkanaście tomów sta 
rej encyklopedii powszechnej i 
cieszy się, że do końca ma jesz 
cze tylkę dwa tomy. 

Tkacz z Białej Małopolskiej 
mieszka z żoną u teściowej. Te- 
ściowa krzywdzi żonę, która z 
ciążą chodziła do fabryki. Mąż 
spostrzegł krzywdę i w ten spo 
sób prosty opisuje „zwykłą“ 
walkę o kawałek chleba: « „Po- 
stłanowiłem z tym skończyć 1 
każde rano przy krajaniu chłe- 
ba stałem i pilnowałem, aby 
ten suchy chleb nie dostał się 
żonie; w tym celu pierwsze 
dwie kromiki dałem na bok, a 
później  kontrolowałem - gru- 
bość pozostałych, bo gdy krom 
ka za gruba, a do tego wy- 
schnie, to nie nadaje się w fa- 
bryce do jedzenia”. 

'Uczuciowo pisze hbezrobony 
z Warszawy o książce: „Książ- 
ka jest złotym promieniem dla 
człowieka...“ a następnie mala 
je tragiczny obraz stosunku sy 
tych do głodnego bezrobotnego, 
_ Trudno w ramach artykułu w 
jąć wysoką ‘wartość społeczną, 
a nawet historyczną wszystkich 
wspomnień w cennej publika- 
cji. 


Inicjatorom i autorom nale- 
ży wyrazić wielką wdzieczność 
z. trud, każdy zaś inteligent, 
pragnący pracować na niwie 
społecznej, każdy z rządzących, 
który pragnie uczciwie zgłębić 
los, warumki bytu, doli i nie- 
doli robotniczej, musi tę książ- 
kę uważnie, z dużym zasłano- 
wiemiem przeczyłać. 


Ankieta ta w przyszłości bę- 
dzie poważnym źródłem dlą hi 


storyków społecznych XX wie- 


ku w Polsce. 
J. K. Urbach. 


jaskrawy. Angielscy turyści dw 
no już przestali być śmieszny: 
mi i typowymi. 

Między doktorem  Trenchera 
i córeczką Sarłoriusa nawiązu- 
je się znajomość, która,. mima 
nieśmiałości młodego lekarza ni 
gdy nie znajdującego potrzeb- 
nych słów, zmienia się w cichą 
miłość, — Ojciec zgadza się na 
małżeństwo dwojga młodych, 
lecz nalega na potwierdzenie te 
go związku przez rodzinę pana 
młodego. Stawia on warunek do 
starczenia mu przez narzecza- 
nego kilku, listów od najbliż- 
szvch krewnych, błogosławią: 
cych małżeństwo. Jednym sło- 
wem, takich listów, z których 
się trudno wycofać. Rzecz pole- 
ga na iym, że 5artorius, które- 
mu bardzo podoba ię młody 
Trench i któreczu uśmiecha się 
małżeństwo z jego córką, nie 
jest wcale 
tym, czy rodzina młodego leka- 
rza będzie sie chciała z nim spe 
krewnić. 

I w tej samej. chwili, kiedy 
młody Trench w towarzystw.e 
swego przyjaciela, chytrego Co- 
keyna, zjawia się w Londynie 
u Sartoriusa i wreczą mu kil. 


ptzeświadczony 6. 


kanaście listów «4 krewnych, 
vłaśnie takich, jakich ten żą- 
dał, dowiaduje się, że jego przy 
szły teść jest właścicielem do- 
mów.w najbiedniejszej dzielni- 
+/ Londynu, że domy te nigdy 
nie restaurowane, są rozsadni- 
kami epidemii, nedzy i rozpu- 
sty i że Sartorius wvrzucił swe- 
go rządeę dlatego, że tem ośmie 
lit się naprawić schody w jel- 
nym z domów, w którym bra- 
kowały trzy stopnie. 


Narzeczony i jednocześnie śli 
czna Blanche dowiadują się, że 
źródłem bogactwa ' Sartoriusa 
jest wyzysk, eksploatacja nę' 
dzy, ciemnoty, samotnych bez- 
bronnych kobiet i chorych star 
ców. Małżeństwo się rozbija. — 
Zakochani cierpią, ojciec Sarto- 
riusa cierpi z powodu łez swej 
córki, Wyrzucony przez niego 
rządca, ojciec licznej rodziny, 
tszez przypadek zostaje dyrek- 
iorem wielkiego koncernu: sku- 
sującego domy i zjawia się u 
awego byłego szefa w bogatyn 
stroju, pewny siebie i zarozu- 
miały. 7 

Doktór Trench wie już, że zie 
mia, na której stoją domy Sar- 
toriusa, należy do jego ciotki, 


której iest jedynym spadkobier 
cą, że 700 funtów, które od niej 
rocznie otrzymuje, to nie inne- 
go, jak procent wyciśnięty z 


eksploatowanej przez Sartoriusa 


biedoty. Pogodzeniu swego su- 
mienia z rzeczywistością wydat 
nie pomaga przyjaciel Cokeyna, 
namówiony do tego przez Sar- 
toriusa. , 

Z drugiej strony i tęsknoia za 
Blanche doprowadzają do tego, 
że młody Trench w końcu go- 
dzi-się z tym, „czego zmienić 
nie możną . f 

Ryły rządca rysuje jemu i je- 
go przyszłemu teściowi „Źródła 
nowych nieprzebranych doci10- 
dów. Blanche, złe, chytre i sa- 
mnlubne stworzenie dostaje to, 
czego pragnęła: męża, który jej 
się podoba. - 

Jakkolwiek tytuł sztuki nie 
ma związku z jej bohaterami, 


to morał jest jasny: „Pieniądze: 


nie pachną”... 

W każdym razie teatr, tak lu 
biany przez paryżan, otworzył 
swój sezon bardzo udatnie i ma* 
pewno sztuką będzie się cieszy- 
ła powodzeniem l 

A. Meriez. 


1. Po uroczystym nabożeństwie w. ka- 
tedrze pukareszteńskiej zwłoki marsz. 
Averescu zostały wyniesione przez ry- 
cerzy zakonu Michała na lawetę i prze- 
wiezione na stację, skąd je przetrans- 
portowano na wieczny spoczynek do 
Marasti. — 2, Gorąca praca w zimnej 
wodzie. Żołnierze japońscy wykonują 
niebezpieczną pracę, oczyszczając fale 
rzeki Jang-Tse z min chińskich, — 3. 
Angielsza królowa - matka. w drodze 
do Londynu. — 4. Powyższy model sa- 
molotu składa się z niezliczonych fa- 
jerwerków i rakietek i stanowi jedno 
z największych arcydzieł angielskiej 
fabryki. ogni bengalskich. — 5, 2.500 
litrów benzyny w płomieniach. Płonąca 
cysterna benzyny napełniła takimi kłę- 
bami dymu okolice pożaru, że cały 
ruch na szosje samochodowej w stanie 
Massachusetts musiał być przerwany. 


Co czytac? 

Pierwszy, po dłuższej przerwie, prze 
gląd nowości literackich, poświęcam 
młodej prozie polskiej. Na czoło wy- 
suwa się powieść Elżbiety Szempliń- 
skiej - Sobolewskiej p. t „POTRÓJNY 
ŚŁAD*. Troska o ukazanie duszy ludz 
kiej, o wydobycie najistotniejszych ry, 
sów człowieka żyjącego łączy się u zna 
nej nam już autorki „18 spotkań” ze 
szczególną dbałością o formę i cieka- 
wą konstrukcję powieściową. 

Przed nami cicha, leniwa rozmowa 
ludzi, żyjących obok siebie, ludzi obo- 
jętniejących dla siebie. A po tym cień 
bohaterki — cień kobiety ciekawej i 
trudnej. Słowo niebacznie rzucone, 
wspomnienie dalekie — i ożywa dy- 
namiczna, irracjonałna i niezrozumia- 
ła przeszłość. Przeszłość mie ostygła 
jeszcze i ciążąca amakiem goryczy. 
Przeszłość emocjonująca i zdolna obu 
dzić zazdrość. i 

I wśród spokojnych realiów codzien 
ności zdobywa sobie miejsce, wdziera 
się mocą palącego uczucia — daw- 
ność. Ludzie przeżywają minione i na 
ekranie „dzi“ ukazuje się „wczoraj”, 
Najpierw jest ślad Matyldy, kobiety, 
która żyła w cieniu bohaterki — Da- 
rii. Matylda poniosła klęskę, i ta kle- 
ska jest subtelnym tłem, na którym 
rysuje się postać przyjaciółki. Dalej 
jest ślad Urbana — spojrzenie męż- 
czyzny, w którega życiu bohaterka 
wiele znaczyła, Wreszcie jest ślad 
trzeci — jest wspaniały swą liryczną 
wymową pamiętnik Darii. 

W swym ciekawym opracowania 
zdołała Szemplińska w zmierzch wie: 
czoru i akcji włączyć wyciąg ze snm 
Matyldy. Wyciąg nie chronologiczny, 
ale jasny, uderzający  psychologicz- 
nym pogłębieniem. Bo nie najważniej- 
sza w „Potrójnym śladzie** jest akcja, 
najważniejszy jest psychologiczny u 
braz różnej od innych kobiety. 

Kobiecość bohaterki, jej psychikę 
udało się Szemplińskiej doskonale od- 
malować i Daria jest jednym z cieka- 
wszych typów kobiecych w literata- 
rze najnowszej. Obraz powstaje zwoł* 
na, tworzy się z drobnych rysów, £ 
rzucanych, zda się, nieistotnych uwag. 
z kilku słów czy gestów i staje się co- 
zaż pełniejszy, by zachwycić cezytelni- 
ka swą życiowością i artystyczną praw 
dą. Poprzez czas niewidzenia, poprzez 
dni oddalenia działą osobowość Darii 
Działa potężnie i nie daje się przezwy 
ciężyć. Krzyk rozpaczy, realny, teraź: 
niejszy okazuje się słabszy od myśle 
nia o minionej przeszłości. 

Postać pierwszoplanowa — Daria, 
ukazana jest plastycznie, z wnikliwym 
wejrzeniem w serce. Ale i postacie 
dalsze, zwłaszcza przyjaciółka Darii — 
Matylda, zadziwiają psychologicznym 
wyczuciem. „Potrójny ślad* jest kras 
kiem naprzód w twórczości Szempliś.: 
skiej, odznaczając się zarówno walo=, 
rami formy jak i poważną, przemyśla 
ną i ciesawą treścią. | 

Inny pisarz mlodego pokolenia 
Adolt Rudnicki ma również zaintereaę, 
wania psychologiczne. Rudnicki debim-/ 
tował przed kilku laty dwiema powie: 
ściami:, „Szczury* i „Żołnierz“, Jege 
ostatnia książka „LATO“ to interesu 
jące szkice z małego miasteczka, w, 
którym ponad teraźniejszością unosi, 
się chmurne widmo Ghetta. Rudnicki, 
monografista duszy ludzkiej, wdziera 
jący się z psychologiczną analizą w 
mroczne zaułki serca dał w „Lecie* 
rysunki typów ludzkich środowiska 
stałych mieszkańców i letnich przyby- 
szów. Wzajemne oddziaływanie środa 
wisk i wzajemne odbiegające od siebie 
opinie — oto, co składa się na obraz 
miasteczka latem. Egzotyka folklora 
może zaciekawić czytelnika. Odkryw* 
czy jest opis żydów miasteczka w o: 
kresie jesiennych świąt, gdy natura 
szarzeje i na żydów spływa posępny 
nastrój Ghetta. Motywy żydowskie są 
rzadkie w literaturze polskiej, a Rud- 
nicki porusza je interesująco, co a- 
czywiście należy zapisać na plus „La- 
ta. Książkę Rudnickiego cechuje sum 
telne wyczucie zwiazku między nasira 
jami duszy ludzkiej, a otoczeniem i 
naturą, Podczas, gdy Rudnicki daje 
obraz świata zaobserwowańego, 4 
świecie własnych przeżyć opowiada 
Maria Uknulewska w powieści „STRA- 
CHY“, której IT wydanie ukazało się 
ostatnio. Jest ta powieść pełnym auten 
tyżmu, doskonale przeżylym obrazem 
zascenia teatru i teatrzyku. mac, 
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Jak powstają 
milionerzy 


Beton a patelnie do ja- 
jecznicy 


W kopalni łupku w północ- 
nej Walii głodny górnik rozgią- 
dał się mapróżno za naczyniem 
w którym mógłby sobie usma- 
żyć jajecznicę, słanowiącą jego 
obiad. Ponieważ głód doskwie- 
rał mu coraz mocniej, nie na- 
myślając się dłużej, użył kawał 
ka łupku jako patelni, Po spo- 
życiu obiadu zauważył, że łu- 

Uneryt się mocno pod 
wpływem gorąca i pokazał cien 
ką płytę kierownikowi robót, 
który wykrył, iż rozpalony łu- 
pek, zmieszany z cementem, O- 
brócił się w doskonały beton. — 
W ten sposób dzięki zaimpro- 
wizowanej patelni do jajecznicy 
powstała nowa gałąź prżemy- 
słu, robiąc z przygodnego wyna 
lazcy milionera. 


Uczeń odkrywca proce- 
dury Bessemera 
Procróiura Bessemera. będąca 
łedwa z głównych podstaw no- 
woczesnego przemysłu stalowe: 
go, wzięła początek z pomysłu 
ucznia. Sir Henry Bessemer o- 
prowadzał swego syna, który 
przyjechał do domu na ferie, 
po swoich wałcowmiach stali, 
chcąc wyjaśnić mu pewne tech- 
niezne szczegóły. Powiedział 
mu wtedy, że w surowcu żelaza 
musi pozostać pewna ilość wę- 
gla, której wielkość można roz- 
pozmać po barwie płomieni. 
_ — Czy nie można by prze- 
dmuchać miec i dodać później 
tyle węgla, ile potrzeba? — za- 
pytał bez namysłu chłopiec. 
Żadnemu uczonemu ani tech- 
nikowi nie przyszedł ma myśl. 
ten prosty i praktycznv sposób, 
który zapoczątkował jeden z 
najwybitniejszych metalurgicz- 
nych wynałazków. 


Oszczędny fabrykant 
bibuły 


Pewien fabrykant papierm w 
Beokshire zrobił miliony ma nie 
dbałstwie robotnika, który za- 
pomniał dodać kleju do masy 
papierowej, skutkiem czego o- 
trzymano papier gruby i poro- 
waty, nie znajdujący nabyw- 
ców. Oszczędny fabrykant nie 
mógł się jednak zdecydować na 
wyrzucenie zepsiuttego towaru, — 
Zaczął na jednym z arkuszy no- 
tować co piórem, lecz atra- 
ment wsiąkał w'papier. Fabry* 
kant stwierdził z radością, że 
dzięki niedbalstwu robotnika 
stał się panem tajemnicy, która 
może go wzbogacić. Kazał przy 
gotować duży zapas nowego 
„gatunku i ogłosił w gazelach 
że wynalazł papier, który lepiej 
piasek. — Powodzenie wwna- 
niż piasek, Powodzenie wyna- 
lezionej bibuły było olbrzymie 
i przyniosło tabrykantowi mi- 
<ony, którymi nie podzielił się 
jedwak z istolrtynr wynalazęą. 


Milioner dzieki nerwo- 
wości 


Mister Heatin odznaczał się 
wielką nerwowością. Sznurując 
zrana obuwie, niecierpliwił się 
często i pewnego razu szarpał 
sznurowadła tsk mocno, że jed- 
no z nich pękło. Naprawa szko 
dy zajęła ma tyle czasu, że spóź 
nit się do pracy i rozgniewany 
szef zwoluił go z posady, Mis- 
ter Heatin zaczął pomimo ner- 
wowości zasłanawiać się nad 
możliwością znalezienia sposo- 
bu, ułatwiającego wsuwanie 
końców sznurowadeł do dziu- 
rek w ohuwiu i wpadł na myśl 
zaopatrywania ich w metalowe 
końce. Dochody. jakie zapewnił 
wynalazek, uwolniły Healina od 
komieczności wczesnego wsła- 
wania i zależności od szefów. 


Dnia 9 sierpnia 1792 r. wie- 
czorem o godzinie 7-ej król 
LUDWIK XVI otrzymał wiado- 
mość, że uzbrojone oddziały u- 
derza następnego dnia na Tnile- 
rie i zaaresztują ga wraz z rodzi- 
ną, Człowiekiem, który wiado- 
mtość tę przyniósł, był MATHIEU 
DE MONTMORENCY. Mer Pa- 
ryża. PETION, który w tym cza- 
sie znajdował się jeszcze w Tui- 
leriach, opowiadał później, że 
królowa MARIA ANTONINA 
zrobiła królowi gwałtowną sce- 
nę i zażądała, aby natychmiast 
opuszczone Paryż pod osłoną 
szwajcarów. Król jednak, pod 
wpływem komendanta Tuilerii. 
generała MANDATA, sprzeciwił 
się temu żądaniu. 

O godzinie 11 w nocy królo- 
wa, która bezustannie chodziła 
przez sale w towarzystwie księż 
niczki ELŻBIETY, wyraziła ży- 
czenie wysłania do Wiednia li- 
stu przez zaufanego człowieka, 
a pan DE ROCHAMBEAU oznaj 
mił to życzenie królowej swemu 
przyjacielowi, Mathieu de Mont- 
morency. Ten znał przypadko- 
wo w Paryżu bawiącego austriac 
kiego rotmistrza ADOLFA VON 
BRiiNNSTORFFA i przyprowa- 
dził go o godzinie 2-ej w nocy 
do wielkiej galerii. 

LIST I PIERŚCIEŃ. 

Rotmistrz von Briinnstorff do 
tar? do Tuilerii przez piwnicę 
domu znajdującego się na placu 
Caronussell i wszedł tam przez 
otwarte okno nieco po godzinie 
2-ej w nocy. Drogą okrężną 
wkradł się do wielkiej galerii i 


-Pewa 


schował się za firanką. 

„W kwadrans później”, opo- 
wiądał, „usłyszałem głosy i uj- 
rzałem nadchodzącą królową i 
księżniczkę Elżbietę. Królowa 
hyła bardzo blada i zdenerwowa 
na. Głos jej był ochrypły. Gdy 
zbliżyła się do miejsca, gdzie by- 
łem ukryty, zapytała księźnicz: 
kę Elżbietę, czy może dostrzec 
gwiazdy. Gdy ta zaprzeczyła, 
królowa zbliżyła się dð firanki, 
zą którą stałem i powiedziała po 
cichu: 

— Nie ruszaj się pan, gwardzi 
sta narodowy obserwuje nas. 
List ten musi dojść do Wiednia. 
Możliwie szybko! 

Widziałem białą rękę, trzyma 
Jącą list, i zabrałem go. 

— Potrzebuję legitymacji! — 
szepnąłem. — Królowa zrobiła 
minę, jak gdyby chciała iść da- 
lej; po tym w pośpiechu ściągnę 
ła pierścień z palca i podała mi 
go. Zaraz po tym oddaliła się z 
księżniczką. Po tym spojrzałem 
na pierścień — był z cienkiego 
złoła i przedsiawiał dwie drob- 
niutkie ręce, trzymające palca- 
mi szmaragd, szałir i diament. 
List byi adresowany do cesarza 
Austrii. 

Zaledwie królowa się oddali- 
ła, przybyło kilku panów do ga- 
lerii, w których poznałem gene- 
rała MAUDATA, burmistrza PE- 
TIONA, niejakiego pana RO- 
CHAMBEAU i dwóch oficerów 
gwardii szwajcarskiej. Przecho- 
dzili też obok firanki, za którą 
słałem, a ja wyślizgnąłem się i 
przyłaczyłem się da nich. Nie 
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co dalej stojący gwardzista nie 
poznał mnie“. 

Rotmistrz von Briinnstorff u- 
siłował po tym opuścić pałac tą 
samą drogą, którą przyszetlł, 
ale znalazł drzwi de piwnicy 
już zamknięte. Dalsza próba do- 
stania się przez podwórze na 
plac Greve również nie udała 
się, bowiem stojący tam gwart- 
dziści narodowi grozili, wobec 
czego musiał powrócić. 
UCIECZKA PRZED ROZJUSZO- 

NYM TŁUMEM 

O świcie p. PETION opuścił 
pałac, a wkrótce po tym oddzia- 
ły prosiły generała Manudata, 
aby celem omówienia ważnych 
spraw przybył do nich. Mimo 
protestu królowej, Mandat w 
łowarzystwie siedmiu osób opu- 
ścił pałac, a rotmistrz von Briinn 
stroff, który w międzyczasie 
przebrał się za gwardzistę naro- 
dowego, przyłączył się do grupy. 
Chciał z generałem iść aż do ra- 
tusza, a po tym zniknąć, ale plan 
nie udał się, bo tłum zaareszto- 
wał generała i zabił go na ulicy, 
a Briinnstorffowi udało się właś 
nie w tej chwili zanurzyć w iłu- 
mie. Dotarł bez przeszkody aż 
do Rue Honore i dostał się do 
grupy kobiet, sprzedających ry- 
by, które, ponieważ wyglądał 
wypielęgnowany, podejrzewały, 
że jest arystokratą i zaałakowa- 
ły go. Briinnstorff bronił się roz 
paczłiwie; byłby jednak uległ, 
gdyby w tej chwili nie nadszedł 
przedstawiciel oddziału, BAR- 
BAROUX. Ten uspokoił kobiety 
i zabrał rotmistrza do swego, w 


W czepicach urodzeni 


Niezwykłe dzieje ludzi, do których uśmiechnął się los 


wojorskie zwróciło się niedaw- 
no do swoich czytelników z py- 
taniem, czy wydarzył im się w 
życiu jakiś niezwykły szczęśliwy 
przypadek. Redakcja oświadczy- 
ła, że gotowa jest wynagrodzić 


te odpowiedzi, najbardziej zdu- 


miewające, które będzie można 
udowodnić. Przy tej okazji raz 
jeszcze można było stwierdzić 
prawdziwość zdania, że życie sa 
mo jest twórcą najbardziej nie- 
zwykłych przypadków. 

Pierwszą nagrodę w tym kon- 
kursie otrzymał pewien farmer 
z Texasu CUTHBERT MILLS. 
Jego szczęśliwy przypadek ma w 
sobie coś zarówno makabryczne 
go, jak i coś niezwykłego. Przed 
wielu laty zakochał się, juź wów- 
czas starszy człowiek, w młodej 
dziewczynie, która nie odwzajem 
niała jego uczuć. Zrezygnowany 
i zrozpaczony postanowił popeł 
nić samobójstwo. W pobliżu je- 
go domu znajdował się przejazd 
kolejowy. a farmer wiedział, że 
codzień rano przejeżdża tamie- 
dy ekspres. Parę godzin po pół- 
nocy położył się więc na szy- 
nach i zażył Środek nasenny, 
którego działanie trwać musiało 
conajmniej dziesięć godzin. W 
len sposób chciał bez bólu zadać 
sobie śmierć. Stało się jednak 
inaczej. Obudził się, gdy było 
już zupełnie jasno. Zdziwiony 
stwierdził, że prócz bólu głowy, 
który wywołało nadużycie środ- 
ka nasennego, jest zupełnie zdro 
wy i cały. Najwidoczniej pociąg 
tego dnia nie przejechał. 

I rzeczywiście śmierć najwi- 
doczniej nie chciała zabrać Mr. 
Mills'a. Tej nocy zwrotniczy 
źle przestawił zwrotnicę, pociąg 
wjechał na fałszywy tor i zde- 
rzył się z towarowym pociągiem. 
I podczas gdy nieszczęśliwie za- 
kochany farmer czekał na 
śmierć, w odległości 40 mil 
przerwały nocną ciszę krzyki 0- 
fiar katastrofy. Pięć osób ponio 


sło śmierć na miejscu, a ponad 
czterdzieści odniosło ciężkie ra- 
ny. Farmer chciał umrzeć, ale 
los przyniósł śmierć pięciu pasa 
żerom pociągu, który go miał za 
bić. To przeżycie wystarczyło 
Mills'owi, by zapomniał o swych 
samobójczych zamiarach i nie 
żałował tego nigdy. A teraz ten 
prawdziwie w czepku urodzo- 
ny dostał jeszcze za opisanie te- 
go przeżycia pierwszą nagrodę 
— 1.000 dolarów. 
PECHOWY ZŁODZIEJ 

I SZCZĘŚLIWA POMYŁKA. 

Drugą nagrodę otrzymał JIM- 
MY BROOK z Lincoln (stan Ne- 
braska). Posiadał on wielki zbiór 
szlachetnych kamieni i był zroz- 
paczony, gdy podczas pewnej 
podróży urlopowej otrzymał de- 
peszę z domu, donoszącą, że na 
mieszkanie jego dokonano napa- 
du i zrabowano szereg okazów 
cennej kolekcji. Brook natych- 
miast udał się z powrotem do 
Lincoln. Wysiadając na dworcu, 
tak był przygnębiony, że nie 
wsłuchiwał się nawet w słowa 
pewnego człowieka, który go za 
czepił. Dopiero po chwili „z 
miał, że natręt proponuje mu 
kupno jakichś kosztowności. 
Brook spojrzał na proponowany 
sznur pereł i aniemiał. Perły te 
znajdowały się przecież jeszcze 
parę dni temu w jego kasie. Zło- 
dziej chciał spieniężyć łup, trafił 
akurat na właściełela. Okradzio- 
ny odzyskał więc odrazu swoje 
kosztowności a _ jednocześnie 
schwytał złodzieja. 

Trzeci, nagrodzony, przypa- 
dek wydarzył się w pewnym biu 
rze totalizatora w Kalifornii. 
Urzędnik tego biura, pobierają- 
cy pensję 20 dolarów tygodnio- 
wo, przyjął stawkę na jakiegoś 
konia, ale podczas telefoniczne- 
go przekazywania do centrali po 
mylił numer i zamiast na fawo- 
ryta biegu stawka została zapi- 
sana na jakiegoś beznadziejnego 
„fuksa*. Było już jednak zapóź- 


mo by naprawić pomyłkę — po- 
nieważ bieg już się rozpoczął. 
Klient nie chciał uznać tej zmia 
ny i żądał swoich dwustu dola- 
rów z powrotem. Centrala nie 
chciała też przeprowadzić zmia 
ny, ponieważ bieg już się zaczął. 
Dano więc znać urzędnikowi, 
że on będzie musiał ponieść kon 
sekwencje swej pomyłki. Biedak 
obliczył, że będzie musiał długo 
pracować darmo, nim pokryje 
stratę. I cóż się okazało. W bie- 
gu zwyciężył nie ogólny faworyt, 
ale właśnie ów beznadziejny 
„fuks“, na którego przez pomył- 
kę postawił urzędnik, Siedemna- 
ście tysięcy dolarów zainkaso- 
wał on za swoją pomyłkę. 
KARIERA POLICJANTA. 

W końcu trzeba też wspom- 
nieć o groteskowym wypadku, 
który zdarzył się pewnemu no: 
wojorskiemu policjantowi. 

Wprawdzie w konkursie mu- 
siał on się zadowolić nagrodą 
pocieszenia, ale za to sam ten 
przypadek przyniósł mu bardzo 
wiele. 

Człowiek ten. inspektor HAR- 
RY HUMPHREYS, zrobił karie- 
rę dzięki temu, że napadł na nie 
go rozjuszony byk. Wydarzyło 
się to w stanie New Jersey jesz- 
cze za czasów prohibicji. Hum- 
phreys przejeżdżał na motocy- 
klu koło wielkiej farmy. Rozju- 
szony byk przełamał w pewnej 
chwili płot i pędził wprost na 
motocyklistę. Za bykiem biegł 
cały tłum. Zderzenie nastąpiło 
i policjant wyleciał z siodła. Są- 
dził już, że nastała jego ostatnia 
chwila. Wyłądował po chwili 10- 
tu na wielkim stogu stana. A gdy 
wrócił do przytomności, zauwa- 
żył, że ten stóg hył tylko osłoną, 
pod którą mieścił się skład prze 
mycanego alkoholu, który prze- 


fchowywała tu banda  bootlege- 


rów. Byk zginął podczas tega 
zderzenia, a policjant awanso- 
wał dzięki przypadkowemu od- 
kryciu ma inspektora, 


Fatalny pierśdeń Marii Antoniny 


pobliżu położonego, mieszkania, 
Ponieważ Barbaroux wyrażał się 
o królu przyjaźnie, Briinnstorff 
powiedział mu otwarcie, że ma 
przy sobie list królowej, póka- 
zał mu też pierścień i prosił o je 
go pomoc. Barbaroux zamyślił 
się przez chwilę, a po tym powie 
dział: 

— Do Wersalu pan się już nie 
dostanie. Może pan tylko konna 
udać się w kierunku Verdun, 
gdzie pan znajdzie geneza 
DUMOURIEZA, u którego zńaj- 
duje się również książę CHAR- 
TRES. List i pierścień pozostaw 
pan mnie; poślę go wrdz z moim 
pismem przez zaułanego do ge- 
nerała Dumowurieza. On pana ża- 
prowadzi da austriackiego pu 
kowsik* MACKA, z którym co- 
dziennie pertraktuje i przy tej 
sposobności odda panu list i 
pierścień. Usłuchaj mnie pan, bo 
to jest dla pana pewniejsze. 

NIEWŁAŚCIWY ADRES 

Rotmistrz otrzymał później 
przez pana de Montmorency ko- 
nia i natychmiast wyjechał w 
kierunku Verdun, gdzie znalazł 
gen. Dumowrieza. Ale pierścień i 
list jeszcze nie nadeszły, a rot- 
mistrz musiał, bardzo zdenerwo 
wany, czekać na przybycie przy 
rzeczonego tajnego kuriera Bar- 
barouxa. Lecz bardzo długo trwa 
ło, nim ten przybył — przyczy- 
na zwłoki nie jest znana — a kie 
dy wreszcie przybył, Dumouriez; 
który pokłócił się z przywódca- 
mi w Paryżu, chciał właśnie od- 
dać Mackowi jedną z małych 
twierdz i udał się konno do nit- 
striaków. Ale jego żołnierze już 
byli przeciwko niemu zbuntową- 
ni i kiedy po drodze spotkał ba+ 
talion piechoty, ten  zagrodził 
mu drogę. Komendant batalio- 
nu, kpt. MARMONT, późniejszy 
marszałek, wyjechał na przeciw 
Dumourieza, aby go zaareszło- 
wać: ale generał uciekł, a z nim 
rotmistrz. I właśnie w tej chwili 
nadjechał paryski kurier i wpadł 
w ręce Marmonta, który kazał 
kuriera zrewidować i zabrał Hst 
królowej oraz pierścień. 
PIERŚCIEŃ PRZYNOSI NIE- 

SZCZĘŚCIE 

W kilka lat później pisał Mar 
mont, który został węgierskim 
pułkownikiem, do jednego ze 
swoich przyjaciół, że. posiada 
pierścień Marii Antoniny, ale że 
to jest fatalny pierścień. $ 

„Mógłbym go wrzucić do wo: 
dy“, „leez nie mogę tego źrobić. 
Przyczyny tego podać nie jestem 
w stanie". 

W 1806 roku posiadał pier- 
ścień ten marszałek NEY, który 
go, na podstawie zakładu, prze- 
grał do szefa sztabu armii, mar- 
szałka BERTIERA. Ten nosit 
pierścień aż do śmierci — rzucił 
się z okna swego mieszkania. Je- 
go wdowa podarowała pierścień 
tego samego dnia niejakiemu 
kpt. DUVALOWI, z którym Ber- 
tier obcował, a ten znowu po- 
słał go wraz z pismem królowi 
Ludwikowi XVII 

Zdaje się, że była przezyjucze- 
niem tego pierścienia, iż nigdy 
nie dochodził do adresata. ha 
król go nigdy nie otrzymał. Po- 
zostawał w ukryciu až do 1858 r. 
W tym roku kupił go ówczesny 
płk. BAZAINE, który nosił ge 
aż do swej śmierci. Były pierw- 
szy marszałek Francji stracił sto 
pień i honor i zmarł w nędzy. 

W 1913 roku pierścień był w 
posiadaniu hiszpana ALVARE- 
ZA, który spalił się w swoim da- 
mu. Wdowa jego padarowała 
pierścień swemu bratu FRAN- 
CISCO VILLAR, który utonął z 
„Lusifanią*. 

Od tego czasu pierścień znik- 
nął, Był naprawdę fatalnym 
pierścieniem; żadnemu z posia- 
daczy nie przyniósł szczęścia. 

Fr. o. C. 
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V przeprowadzanej obecnie 
ję ke dziennik „/Temps* wiel- 
kiej ankiecie prasowej udziela 
się wiele uwagi prasie włoskiej, 
przytaczając o niej wiele cieka- 
wych szczegółów, nieznanych 
poza granicami Italii. 

Współczesna prasa włoska 
jest naogół posłuszna rządowi. 
Dzienniki mają jeden kierunek, 
hrónią jednej ideologii, walczą 

;alnym wrogiem, lecz w od- 
różaienin od innych totalistycz- 
nych krajów ztchowują pewną 
rozmaitość, Przyczyną tego zja- 
wiska są tradycje historyczne i 
charakterystyczna odrębność 
włoskiego dziennikarstwa, któ- 
re skłonne było zawsze do pò 
ważnych ideologicznych roz- 
praw i udzielało dużo miejsca 
artykułom filozoficznym, poli- 
tycznym, nankowym i literae- 
kim. Zewnętrzna posłać włos- 
kiste: dzienników pozostała ła- 
ką. ka była przed „marszem 
na Rzym“. Nie zmieniły się pra 
wie nagłówki, format i charak- 
ter druku. 

Wkrótce po dojściu Mussoli- 
niego do władzy powzięto myśl 
wydawania wielkiej rządowej 
gazely, Odrzucił ją jednak Du- 
ec, będący sam dziennikarzem, 
rozumiał bowiem, że każda ga- 
zeta, zamierzająca nie tylko in- 
[ormować ogół, lecz pozosta- 
wać z nim w kontakcie, musi 
posiadać pewną osobistą cechę. 

W odróżnieniu od Francji, 
adzie wszystkie największe 


dzienniki skupiły się w Paryżu 
najpoczytniejsze gazety włoskie 
nie wychodzą w Rzymie. Stoli- 


ca Włoch posiada nafuralnie 
prasę najlepiej poinformowaną, 
stojącą najbliżej sfer rządzą- 
cych i zarazem najbardziej 
wpływową. Lecz Mediolan, Tu- 
ryn, a nawet miasta południo* 
wych Włoch „górują nad prasą 
stołeczną pod innym względem. 
Prowinejonalne gazety są sta- 
ranniej redagowane, posiadają 
duży nakład i są częściej cyto- 
wane za granicą. 

Dwa najpopularniejsze rzym- 
skie dzienniki — to „MESAGE- 
RO“ i POPOLO DI ROMA“. — 
„Mesagero* zależy od mediolań 
skiego „POPOLO D'ITALIA“ i 
otrzymuje zagraniczne depesze 
z drugiej ręki. Dzienniki te nie 
odgrywają jednak wybitnej ro- 
li w prasie politycznej, Specjai- 
nością ich są imformacje, kro: 
niki i ogłoszenia. — Do rzędu 
wpływowych gazet rzymskich 
należy „GIORNALE D'ITALIA" 
nosząca dzięki stosunkom z pa- 
łacem Chigi charakter wybitnie 
oficjalny. Ministrowie korzysta 
ją z usług tego dziennika, gdy 
pragną zwrócić uwagę opinii 
publicznej na pewne fakty, lub 
w celu polemiki z zagraniczną 
prasą. 

Politycznym działem  „Gior- 
nale d'Italia" kieruje GAYDA, 
który omawia codziennie w 
swoich artykułach politykę za- 
graniczną Włoch. 

„Giornale d'Italia" nie jest jed 
nakże przedstawicielką żadnegą 
ugrupowania, lub kierunku. — 
Do roku 1936 na jej czele stał 
DAVAPCATI, jeden z najwiet- 
niejszych przedstawicieli partii 


ze 2 WIR 


faszystowskiej,  amtyliberał z 
przekonania, który całą swą 
dzienikarską i polityczną dzia- 
łalność poświęcił walce z socjal 
demokratyczną doktryną. Nowe 
kierownictwo dziennika postę- 
puje tą samą drogą. 

Trzecią wpływową gazetą 
rzymską jest „LARORO FASCI 
STA*, założona przez ROSSO- 
NIEGO. a Jest to organ faszy- 
stowskich syndykatów. I, w koń 
cu „TEVERE“, Jest to dziennik 
nlitrafaszystowski,. antysemicki 
i szczególnie wrogo usposobi- 
ny do Francji. 

Wychodzący w  Mediolamie 
«CORIERE DELLA SERA“ jest 
jak dawniej najbogatszym i naj 
poczytniejszym dziennikiem 
włoskim. Jego polityczny wpływ 
upadł wprawdzie, a niebezpiecz 
nym rywalem stał się wychodzą 
cy również w Mediolanie organ 
rodziny Mussolinich „POPOLO 
DITALIA*, redagowany przed 
marszem na Rzym przecz same- 
go Duce, później przez jego bra 
tanka, 

W Mediolanie wychodzi rów- 
nież największa przemysłowa i 
finansowa gazeta „IL SOLE“, 
różniąca się od innych nie tyl- 
ko treścią, lecz także ceną, kosz 
tuje bowiem 40 centesimi, pof- 
czas gdy pozostałe — 30. 

Dwie najbardziej współczesne 
posiadające najobfiłsze i najbo- 
gatsze ilustracje gazety „STAM- 
PA“ i „GAZETTA DI POPOLO“ 
wychodzą w Turynie i zatrud- 
niają najwybitniejszych litera- 
tów włoskich. 


W Genui wychodzi po dziś 


dzień największa osobliwość fa- 
szystowskiej prasy „IL LAVO- 
RO*, jedyny dotychczas nie za- 
broniony socjalistyczny dzien- 
nik. Oto wyjaśnienie tej zagad- 
ki. Dziennik założony w roku 
1903 przez posła CANEPĘ, któ- 
ry redaguje go dotychczas, jest 
organem umiarków anych socja- 
listów, będących przeważnie o- 
sobistymi przyjaciółmi Muss9- 
liniego, którzy nie brali udzia- 
łu w kampanii antyfaszystow- 
skiej po zamordowaniu MAT- 
TEOTFEGO. Duce wywdzięczył 
się im, zezwalając na wydawni- 
ctwo dziennika, 

„Il Lavoro*korzysta z pewnej 
swobody, zwłńśszcza w zagadnie 
niach zewnętrznej polityki, lecz 
utracił całe poprzednie znacze- 
nie i nie dociera do masy czy- 
telników. 

"Wenecja posiada jedną z naj 
starszych gazet w Tłalii .„GA- 
ZETTA DI VENEZIA“, założo- 
ną w roku 1760. Z innych nale” 
ży jeszcze wymienić osobisty 
organ marszałka BALBO, wy- 
chodzący w Parmie „CORRIE- 
RO PADANO“, redagowany 
przez nieliczne, lecz wybilne si- 
ły prasowe i „REGIME FASCI- 
STA“, kierowany przez byłego 
sekretarza faszystowskiej par- 
tii. FARINACCFEGO, członka 
wielkiej rady faszystowskiej, 
apostoły włoskiego rasizmu i 
wielkiego przyjaciela niemiec- 


„kich narodowych socjalistów — 


„Regime  Fascista* odegrał na 
równi z „Popolo d'Italia“ wybit 
na rolę w walce z opozycją po 
zabójstwie Matteoti'ego. 


1. W St. Zjednoczonych zderzyły się dwa pociągi pospieszne, przy czym siłą zderzenia jeden parowóz został zupełnie roztrzaskany. — 2. Na kursie mo- 
delarskim L. O, P. P. młodzież szkolna wykonaje bardzo starannie modele latające, które widzimy na zdjęciu. — 3, Podczas ćwiczeń obrony przeciwłot- 
niczej w Szwajcarii zastosowano po raz pierwszy oświetłenie przy pomocy prz 
rodów, — 4. Okręt bez części żelaznych budowany jest obecnie w dokach angielskich dla admiralicji brytyjskiej. Będzie on służył dla badań. nauko- 


wych, przede wszysikim nad magnetyzmem ziemi, 


isowych niebieskich lamp. Na drugim planie widzimy gmach ligi na- 


Głównymi materiałami budowlanymi są bronz i miedź, które wykluczają odchylenia kompasu. 


kiej. 


Zalajchszaltowana prasa wioska 


Prasa faszyslowska pozosta: 
ła wierną charaklerystycznyn. 
cechom włoskiego dziennikar- 
stwa: skłonności do ideologicz- 
nych zagadnień, obszernych ko- 
mentarzy i teoretycznych ocen. 
Dawniej partyjna ideologia sta- 
nowiła Iwią część treści dzien- 
nika. Obecnie, gdy w całej Ita- 
lii wolno hołdować jednej tyi- 
ko ideologii faszystowskiej, wło 
si żądają również ©d swojej 
prasy ideologicznych rozważań. 

Istota więc włoskiej prasy nie 
podobna jest absojutnie do ame 
rykańskicj. Próby wprowadze- 
nia do Włoch amerykańskiej 
procedury prasowej, polegającej 
przede wszystkim na podawa- 
niu faktów z krótkimi i możli- 
wie sensacyjnymi wiadomościa- 
mi oraz nie wiełkich, lecz jas- 
nych w treści artykułów nie 
miały powodzenia. Chciano wy 
dawać laki dziennik w Neapo- 
lu pod nazwą  „MATTINO*, 
leez nie znalazł czytelników, 2 
wydawcę oskarżono o zdradą 
tradycji włoskiej duszy i ducha, 

Drugą cechą włoskiej prasy 
jest ebfitość arlvkułów i kore 
spondencji e podróżach. Treść 
laka najwiecej przypada do gu- 
stu włoskiej publiczności, Inte- 
resuje ią geografia obcych kra- 


jów. ich dzieje. antropologia, 
socjologia. ekonomike, obycza: 
je. 

Należy podkreślić, iż ostatnia 


rozszerzyła się bardzo kolonlal- 
na rubryka. Wojna abisyńska 
zawdzięcza swą względną popu- 
larność w znacznej mierze pra* 
siè, 

Gazety dają dużo ilustracji, 
nie górują jednak one nad tek. 
stem. Jak wiadomo, karykatura 
nie nadaje się do 
nych reżymów. Niektóre gazety 
zamieszczają karykatury burżu: 
azyjmych, lub bolszewickich zwy 
czajów, lecz wielkie dzienniki 
dają ilustracje rzadko i wyłącz- 
nie na tematy polityczne, 

Inseraty nie zajmują dużo 
miejsca. Nawet w największej 
gazecie „Corriere della Sera" 
na ogłoszenia przeznacza się 
jedna kolumna. 

Dekret rządowy zabrania 
sprzedaży gazet od niedzieli ra- 
no do godziny 12 w południe w 
poniedziałek. 

Wypada podkreślić jeszcze 
jedną cechę włoskiej prasy, od- 
różniającą ją mocno od francus 
Reżym faszystowski usm- 
nął z dzienników tak zwaną 
„czarną kronikę“, czyli wiado- 
mości o przestępstwach i skan- 
dalach. 

Od pierwszej chwili dojścia 
do władzy faszystów Mussolini 
zabronił zamieszczać wiadomoś 
ci o zbrodniach i skandaliez- 
nych zajściach i aferach. Nawet 
sądowe sprawozdania ogranicza 
ją się do krótkich notatek. 

Zabraniając „czarnej kroni- 
ki“, Duce według jego własnych 
słów miał na uwadze godność 
narodową: Włochy nie powin- 
ny uchodzić w oczach cudzo- 
ziemea za kraj moralnego zesu 
cia, Faszyzm troszczy się o to, 
aby w Italii nie prano brudnej 
bietiyny przy publiczrej studni, 
nie woino rozgłaszać swoich 
grzechów, lecz dbać e dohbią 
sławę. 

Prasa włoska podlega mini: 
strowi propagandy. Reżym jest 
panem dziennikarstwa, udzicla 
wskazówek nieraz bardzo szeze 
gółowych, tyczących się druku, 
rozmiarów i sam dyktuje często 
treść. W zakresie polityki wszy 
stkie dzienniki idą po jednej ti- 
nii, 

£. Sumski. 


Kanał $ueski w powi 
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ATZU 


„Latający dywan“ oraz baiki z betonu i cementu 


Droga do Indii stanowi jedno 
z najważniejszych zaganień dla 
Anglii i mocarstw, zainieresowa 
nych w wywieraniu wpływu na 
Azję. Anglia nie szczędzi wysił- 
ków, aby wyprzedzić inne pań- 
stwa i zabezpieczyć sobie dostęp 
do najważniejszych punktów a- 
zjatyckiego kontynentu, 

Tam, gdzie przed setkami lat 
HARUN AL RASZYD chodził 
przebrany wśród swego ludu, 
gdzie po upływie stuleci krwawe 
hordy DZINGISCHANA i TA- 
MERLANA niszczyły osiedla i 
ludność, gdzie miała niegdyś 
istnieć kolebka ludzkości, nad 
brzegami Eufratu i Tygrysu znaj 
duje się główny strażniczy poste 
runek Anglii, strzegący drogi, 
która prowadzi od $Śródziemne- 
go mórze do Indii, W pobliżu je 
ziora Habbanieh, w odległości 
95 kilometrów od Bagdadu leży 
wioska Dhibban, obok której 
znajduje się obóz angielski, 
gdzie przebywa 5.000 żołnierzy. 
Nad tą pustynną okolicą rozle- 
ga się we dnie i w nocy warkot 
samolotów, pełniących służbę 
wywiadowczą we wszystkich kie 
runkach w celu ochrony drogi 
do Indii. Żaden obcy samolot 
nie może odbyć podróży od Śród 
ziemnega morza przez Mezopo- 
lamię bez angielskiej kontroli. 
Gdy Irak uzyskał niepodległość, 
anglicy, którzy sprawowali do 
tego czasu władzę mandatową 
nad tym państwem, wycofali swe 
siły lotnicze z Hinaidi pod Bag- 
gadam i przenieśli je na pnsty- 
nię, 

Nie koronowany król 
Basry 

Wszystkie porty lotnicze na 
drodze od Śródziemnego morza 
do Indii znajdują się pod kon- 
trolą Anglii. Są to: Aleksandria, 
Lydda, lotiiska palestyńskie, 
Bagdad, Basra, Gwadar i Kara- 
chi. Droga powietrzna z Haify 
do Bagdadu biegnie ponad pu- 
stynią i stepami. Istnieje jednak 
również komunikacja autobuso- 
wa. Budowę kolei bagdadzkiej 
poprzedziły długie pertraktacje 
handlowe i dyplomatyczne. Dro- 
ga bagdadzka w powietrzu nale- 
ży do Anglii. Żaden aeroplan nie 
przeleci po niej bez zezwolenia 
anglików. 

Przy zbiegu Eufratu i Tygrysu 
leży Basra — starożytna Bassa- 
ra, miasto z „Tysiąca i jednej no 
cy“. Minęły jednak czasy bajki. 
Rzeczywistość ma jedynie na 
względzie obszary naftowe. W, 
końcu marca bieżącego roku 
sir JOHN WARD, angielski dy- 
rektor portu Basry, otworzył no 
we lolnisko, Pod jego również 
kierunkiem pogłębiano w ciągu 
dziesiątków lat wspólną deltę 
Eufratu i Tygrysu, aby umożli- 
wić dostęp większym statkom., 
Warda nazywają nickoronowa- 
nym królem Basry. 


Wspaniały hotel 

na krańru pustyni 
Przed kilku laty odwiedził go 
krewny. który przybył z Anglii. 
Ward pokazał mu miasto i opo- 
wadal o jego roli w stłarożytno- 
ści. Gość odrzekł, że nie wytrzy- 
malby tygodnia w tym mieście, 


składającym się z chat, które 
wyslarezały w bajce, lecz nie na 
dają się na mieszkanie dla angli 
ka. Ward przyrzekł mu, że za 


dwa lata najbardziej nawet roz- 
pieszczony anglik chętnie zgodzi 
się na pobyt w Basrze. Wobec 
niedowierzania gościa założył 
się z nim o znaczną sumę i otrzy 
mał przyrzeczenia, Zbudował 
wspaniały hotel, zawierający 50 
pokoi, urządzonych z wyszuka- 
nym komfortem, zaopatrzomy 


we wszystkie nowoczesne wygo 
dy, wśród których nie hrak ba- 
senu do pływania i placów teni- 
sowych. 

Największym wrogiem lotnic- 
twa na pustyri jest trąba pa- 
wietrzna. W Bagdadzie warstwa 
piasku pokrywa wszystkie przed 
mioty. Wybuch trąby, zwykle 
nagły i gwałtowny, grozi sama- 
lotora niechybną zgubą. Piasek 
wciska się bowiem między tryby 
motoru, co powoduje upadek i 
roztrzaskanie aparatu. Na lotni- 
skach w Bagdadzie i Basrze 


Przyczyny choroby morskiej 


znajdują się latarnie i znaki 
świeftlne , sygnalizujące na odle- 
głość setek kilometrów zbliża- 
nie się trąby. Lotnisko Basry 
jest mnowocześniej urządzone, 
lecz Bagdad stanowi główny wę 
zeł lotniczy, na którym ląduje 
tygodniowo 28 samolotów. 


Perskiej 
Przy ujściu Szatt el Arabu do 
zatoki Perskiej leżą wyspy 


Bahra, na których anglicy zało- 
żyli dwa lotniska: na wyspie 


Aval lądują hydroplany, a- na 
wyspie Moharrek — samoloty 
ladowc. Służbę strażniczą pełnią 
tam również angielskie samoto- 
ty wojskowe. Ta część zatoki 
Perskiej odgrywa rolę drugiego 
Gibraltaru, ochraniającego dro- 
ge do Indii. 

Poczta do Europy odchodzi 
stąd codziennie, do Indii zaś 
sześć razy na tydzień. W Bagda- 
dzie krzyżują się linie lofnicze 
Anglii, Francji, Holandii i Nie- 
miec, prowadzące do Egiptu, Su 
danu, południowej Afryki i Per- 


sji. 

Król FAISAL otrzymał w da» 
rze od Anglii samolot, który na- 
zwał Bagdad, co znaczy „dar Bo 
ga“, Gdy odbył na nim pierwszą 
podróż, poddani jego  szeptali 
coś do siebie, Dla nich samotot 
ten był urzeczywistnieniem „T.a- 
tającego dywanu” z „Tysiąca i 
jednej nocy“. Lotniska Bagdadu 
i Basry są nowoczesnymi bajka- 
ri z betonu i cementu, które za- 
stąpiły wymysł dawnego Wscho 
€u. 

0. Royant 


Sposoby zwalczania tej przykrej dolzgliwości 


Choroba morska powstaje na 
skutek przechyłów okrętu. Pod 
wpływem ruchu fal statek wyko 
nywa pewne wahania: z boku 
na bok, od przodu ku tyłowi i 
odwrotnie, wreszcie po po- 
wierzchni wód, t. j- wzdłuż osi 
poprzecznej okrętu, osi podłuż- 
nej i ruchu w kierunku piono- 
wym, o charakterze zanurzania 
się i wynurzania, 

Przebieg choroby morskiej 
nie u wszystkich ludzi jest jed- 
nakowy. U niektórych — poda- 
je A. DOLATKOWSKI w pracy 
p. t „CHOROBA MORSKA, JEJ 
ZAPOBIEGANIE I LECZENIE“ 
(„Medycyna i Przyroda“, 1938) 
— są zaznaczone jedynie pewne 
objawy, jak bóle głowy i zapar- 
cła stolca, u innych istnieje za- 
ledwie uczucie ciężaru w okoli- 
cy żołądka. Z objawów przedmio 
towych stwierdza się w począt- 
kowym okresie zwolnienie tętna 
i obniżenie ciśnienia krwi. Od- 
dychanie staje się płytkie, przy 
spieszone, Później tętno się przy 
spiesza, często jest nierówne, 
drobne. Zaburzenia psychiczne 
wyrażają się stanami depresji, 
niechęcią do pracy i myślenia, 
brakiem energii, stnnością i zmę 
czeniem. 

IW przebiegu choroby mor- 
skiej FIUMEL rozróżnia trzy 0- 
kresy: okres wstępny, okres roz 
woju choroby i okres uspokoje- 
nia. Choroba może ustąpić w cią 
gu kilku godzin lub trwać cały- 
mi dniami. Rzadko jednak po- 
dróżny choruje przez eałą drogę 
morską. Zwykle stopniowo przy 
zwyczaja się do ruchów statku 
i stanu morza. Przeciętny czas 
trwania choroby morskiej wyno 
si około 3 dni, przy czym należy 
się liczyć z dużymi indywidualny 
mi wahaniami, Rokowanie za- 
wsze jest dobre.  Zejść śmiertel- 
nych w następstwie choroby 
morskiej nie stwierdzomo. 

Co do przyczyn, wywołują- 
cych chorobę morską, istnieją 


najróżnorodniejsze teorie. Ostat - 


nio, jak podaje Dolatkowski, 
przeważa zdanie, że choroba ta 
powstaje głównie wskutek anor- 
malnego pobudzenia narządu 
przedsionkowego ucha wewnętrz 
nego przez nieustanne i niewła- 
ściwe zmiany poslawy ciała w 
czasie przechyłów. Główną rolę 
w podraźnieniu narządu przed- 
sionkowcego odgrywa tu kieru- 
nek poruszania się limfy w ka- 
nałach półkolistych, a nie na- 
głość jej wstrząsów. Tym teź tłu 
maczy się wrażliwość na zmiany 
jakości przechyłów starych ma- 
rynarzy, kiedy znajdą się na in- 
nym okręcie. 

Prof. QUIX z Utrechtu przy- 
puszcza, że punktem wyjścia cho 
roby morskiej „nie jest ucho 


wewnętrzne, lecz narząd przed- 
sionkowy, a mianowicie system 
otolitów. Dla uzasadnienia teorii, 
że choroba morska zależna jest 
od zaburzeń, powstających w u- 
chu wewnętrznym pod wpływem 
kołysań się statku, można przy- 
toczyć cały szereg stanów choro- 
howych ucha wewnętrznego i po 
hudzeń tego narządu, przy któ- 
rych objawy chorobowe, podob- 
rne są do tych, jakie powstają 
przy chorobie morskiej. 

W chorobie MENIER'A, pole- 
gającej na cierpieniu ucha we- 
wnętrznego lub nerwu słuchowe 


i. Samolot zrzuca torpedę podczas Ewśczeń angiełskiej floty powietrznej 
Spithead. — 2. Frank Bowater piastować będzie w roku 1939 godność 
lord-majora stolicy Anglii (ua prawo). Na lewo dotychczasowy lord-major 
Harry, Twyford. 


go, występują również objawy 
zaburzeń ze strony przewodu po 
karmowego, objawy psychiezne 
i nudności. Większość głuchych 
nie ulega chorobie morskiej, ca 
dowodziłoby, że istota tej choro 
hy polega na nadmiernej pobu- 
dliwości narządu prze lsionko- 
wego. Poza tym doświzxłczalnie 
dowiedziono na zwierzętach, że 
przecięcie obustronne nerwu słu 
chowego przy jednoczesnym wy 
kónywaniu ruchów podobnych 
do ruchu statku nie wywołuje 
u tych zwierząt objawów choro- 
by morskiej, natomiast zwierzę- 


ta zdrowe ulegały tej chorobit 


(Fiumel). 


Z indywidualnych środków za 
pobiegawczych, Dolatkowski za 
leca na pierwszym miejscu dha- 
łość o prawidłową funkcję prze- 
wodu aa Osobom, 
odbywającym kr%ką podróż po 
leca się przeprow adzenie nastę- 
pującej kuracji: na 3 dni przed 
rozpoczęciem podróży codzien- 
nie wieczorem łagodny środek 
czyszczący, a w ciągu dnia środ 
ki uspakajające, jak brom itp. 
Podczas dłuższych podróży, wa 
bec niewskazania ciągłego stoso 
wania bromu, należy ograniczyć 
się do diety umiarkowanej, dbać 
natomiast o normalne wypróż- 
nienie, przy czym codzienna gim 
nastyka odgrywa dużą rolę. ' 


Przy pierwszych objawach 
choroby morskiej należy zasto- 
sować poziome ułożenie chorego 
z zaleceniem głębokiego oddy- 
chania, co ma hamować odruch 
wymiotny. Znaczną ulgę przy- 
noszą choremu nuciskające na czo 
ło okłady z wody gorącej (80 st.) 
zmieniane po ochłodzeniu. Ra- 
dzą również uregulować oddech 
w ten sposób, aby gięboki wdech 
robić w czasie zanurzenia się 
okrętu, a głęboki wydech w 
chwili podnoszenia się okrętu na 
fali. Również korzystnie ma 
wpływać silne owinięcie brzu- 
cha szerokim ręcznikiem. 


(W mniej ciężkich przypad- 
kach trzeba pamiętać także © 
dodatnim wpływie sugestii. Zda- 
rzają się bowiem wypadki cho- 
róby morskiej u osób już z chwt- 
lą wejścia na okręt, stojący jesz- 
cze w porcie, co jest dowodem, 
że częstokroć czynnik psychiez- 
ny jest wystarczający do powsta 
wania tej reakcji. Kobiety i oso- 
by nerwowe są na. ogół wrażliw 
sze i częściej chorują, niż męż- 
czyźni i osoby spokojne. Nowo- 
rodki i dzicci małe nie chorują 
wcale, starzy ludzie są mało wra- 
żliwi 

Ze środków  farmakologićz: 
nych stosuje się, jak wyżej, 
brom i różne jego połączenia, 
walerianę, validol, nalewkę jodo 
wą, antipirynę, środki nasenne, 
a z preparatów, polski „Aeroma 
rin“ lub niemieckie „Vasanoa*, 
Niektórzy przypisują także ana 
nasom wpływ leezniczy, odńasi 
się to jednak do wszystkich owo 
ców, które, jak wiadomo, stosu- 
je się w dielach alkalicznych, 
by nie dopuścić do nadmierne- 
go zakwaszenia ustroju, sprzy= 
jającego nasileniu objawów cha 
robowych. Dobrą jest również 
mieszanka wody sodowej z In- 
dem i bromem. Wino szampan- 
skie z lodem, jakkolwiek þar- 
dzo osławione, zawodzi. 
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ZMORA PRZYSZŁEJ WOJNY 


Historia wojny gazowej. 
malują". 


Przez kilka tygodni żyliśmy 
jakby w ciągłym psychicznym 
„pogotowiu wojennym”, spędza 
jącym sen z powiek spokojnych 
obywateli. — Alarmy wojenne 
działają  przygnębiająco na 
wszystkich, tym bardziej, że 
nikt się nie łudzi co do metod 
przyszłej wojny. Każdy wie i 
rozumie, że lotnictwo i broń 
chemiczna będzie poważnym 
czynnikiem w przyszłych zma- 
ganiach narodów. . 

O gazach krążą od czasów 
wielkiej wojny najstraszniejsze 
opowieści; to też nic dziwmego, 
że gaz wyobraża sobie przecięt 
ny człowiek jako najstraszniej- 
szą  zmorę przyszłej wojny, 
przed którą staje pozornie zu- 
pełnie bezradny. 

Po raz pierwszy w historii 
wojen gaz trujący użyty został 
przez niemców podczas wojny 
światowej w kwietniu 1915 r.— 
Wypuścili oni wówczas chlor 
przy sprzyjającym wietrze w 
postaci fali gazowej. 

Efekt pierwszego atak gazo- 
wego był wprost oszałamiający 
i przeszedł nawet oczekiwania 
samych niemców, którzy go wte 
dv zastosowali dla „próby“. 

Na małym względnie, bo 10- 
kilometrowym odcinku, zgine- 
ło wówczas 15.000 anglików i 
francrzów, a front de facto zo- 
stał przerwany i gdyby nie to, 
że niemcy nie przygotowali żad 
nych większych rezerw w tym 
miejscu, nie wierząc w skutecz- 
ność i to tak piorunującą ataku 
gazowego, kto wie, jakby się u- 
kształtowały dalsze losy wojny 
światowej. 

Już w grudniu tego samego 
roku wprowadzają niemcy do 
swego arsenału chemicznego 
jeszcze groźniejszą broń: FOS- 
GEN, który w kombinacji x 
chlorem pozostał w użyciu 
przez całą wojnę jako najsku- 
teczniejszy gaz bojowy. 

Poza tym spreparowali niem 
cy cały szereg jeszcze najróżno- 
rodniejszych gazów, którymi 
„nadziewali* pociski artyleryj- 
skie, jak np.: gazy łzawiące, du 
szące, drażniące (lakrimań i 
sternity), wreszcie gazy parzące, 
wśród których pierwsze miej- 
sec zajął słynny YPERYT. 

Oprócz tego stosowano jesz: 
cze  CYANOWODÓR (HCN), 
CHLOROPTIKRYNĘ I KETONY 
BROMOWANE — wszystko ga- 
zy, działające przeważnie na 
drogi oddechowe i wywołujące 
duszność, silny kaszel, ból w 
piersiach, sinicę, wymioty (szcze 
"ólnie chloropikryna) i obrzęk 
płuc. 

Śmierć nasiąpić może w krót 
kim ezasie po zatrncia tymi ga- 
zami, o ile zaś Śmierć nie na- 
stąpiła zaraz, to w parę dni, a 
czasami po kilkunastu dniach 
dopiero xaczyna się gorączka, 
powstaje zapalenie, a nierzadko 
i zgorzel (gangrena) płuc. 

Oczywiście są to skutki zaga- 
łowania ludzi zupełnie nieprzy 
gotowanych i wystawionych na 
całkowite działanie gazów u- 
łących. Tym się właśnie Huma- 
czy straszliwy efekt pierwsze- 
go ataku gazowego w kwietniu 
1915 roku kłóry zaskoczył woj 
ska alianckie znienacka i wysla- 
wit zupełnie bezbronne na peł. 
ne działanie tych straszliwych 
gazów... 

Absolutny brak znajomości ja- 
čichkolwiek środków obrony 
(żołnierze bronili się* chustecz- 
kami do nosa umaczanymi we 


własnym moczu), spowodował 
wówczas prawdziwą katastrofę, 
dając w rezultacie na małym 
odcinku 5.000 trupów i 10.000 
ciężko zatrutych. 

Później, kiedy zastosowano 
we wszystkich armiach maski 
przeciwgazowe, podobny wypa- 
dek nie miał już więcej miej- 
sca aż do końca wojny, aczkol- 
wiek nieraz jeszcze stosowano 
broń chemiczną z obu stron. 

Ze wszystkich wyliczonych tu 
gazów bojowych, fosgen okazał 
się najskutecznie*—" i n»iłat- 
wiejszy w zastosowaniu; należy 
więc oczekiwać, że w przyszłej 
wojnie odegra on rolę pierwszo 
rzędną. Że tak jest w istocie, 
dowodzi tego najwymowniej pa 
miętna katastrofa, która przed 
kilku laty wydarzyła się w Ham 
burgu, podczas której zginęło 
kilkaset ludzi naskutek ekspo" 
zji zbiornika z fosgenem. Ten 
właśnie gaz wvrabia'ą niemcy 
i magazynują dla przyszłej woj 
ny odwetowej. 

Warto więc zająć się nim nie 
co bliżej. 

FOSGEN, czyli gaz z żółtym 
krzyżem, jest to chlorek kwasu 
węglowego (GOCL), mówiąc je- 
zykiem chemików, a pierwot- 
nym jego przeznaczeniem było 
rolnictwo i przemysł barwniko- 
wy. Wynalezicny zoslał jeszcze 
przed wojną przez uczonego an 
gielskiego Davy'ego. Należy do 
grupy gazów duszących, £ j. 
dviałający:h ma drogi oddecho- 
we, zwłaszcza na płuca, wywo- 
łując zmiany, o których wyżej 
wspominałem. Specyficzną ce- 


chą fosgenu jest kumulacja (su 
mowanie się działania). k 

Własność tę posiadają, jak 
wiadomo, niektóre si'nie dzia- 
łające leki, iak np. naparstnica 
(digitalis). 

Kumuła:ywve działanie fosge 
nu ma ogrcemiie znaczenie, gdyż 
gaz ten wdychany nawet w bar 
dzo rozcieńczonym stanie przez 
dłuższy czas, zsumiuje się wTesz 
cie w działaniu i da w konsek- 
wencji efek! trujący. 

Do ataków gazowych używa- 
no kombiaacj: fosgenu z chlor- 
kiem, przywożonej na front Ww 
specjalnych butlach stalowych. 
Przy odpowiednim kierunku i 
sile wiatru, obsługa. zarnatrzo- 
ną w maski ochronne, puszcza- 
łą z wiatrem falję gazową w 
stronę nieprzyjaciela. Tak wy- 
glada w ogólnych zarysach slro 
na techniczna ataku gazowego. 

Należy odrazu podkreślić, że 
o ile ataki gazowe były z po- 
czątku bardzo skuteczne (zasko 
czenie i nieprzygołowanie prze” 
ciwnika), to w osłatnich dwóch 
latach wojny śmiertelność 
wśród zagazowanych wynosiła 
zaledwie 2 proc. podczas gdy 
pośród rannych od bromi pak 
nej i ognia artyleryjskiego, wy- 
nosiła 24 proc. 

(Widzimy więc, że „nie taki 
diabeł straszny jak go malują', 
oczywiście pod jednym warun- 
kiem; obrona gazowa musi stać 
na wysokości zadanią i to nie- 
tylko wśród wojsk walczących, 
lecz i wśród tudności cywiinej 
nic mniej narażonej na ataki ga 
zowe niź wojsko w poli. 


Jakież są tedy środki obrony 
przeciwgazowej? 

Najważniejszym i najskuteez- 
niejszym środkiem obrony indy 
widualnej jest, jak to wykazała 
wojna światowa, maska gazo- 
wa! Nie będę się rozpisywał co 
do budowy maski gazowej; wy- 
starczy dla laika wiedzieć, że 
ochronne jej działanie polega 
na przefiltrowaniu wdychanego 
powietrza i uwalnianiu go od 
trujących gazów przy pomocy 
sproszkowanego węgla drzew- 
nego i innych składników, od- 
trwwających powietrze zanim 
dostanie się do naszych dróg 
oddechowych. € 

Drugim środkiem ochronnym 
indywidualnym są aparaty ilt- 
nowe, izolujące nasze drogi od- 
dechowe od atmosfery zewnęlrz 
nej i dostarczające tlenu do od- 
dychania ze specjalnych zbiorni- 
ków. 

Prócz imdywidutłnej stosuje- 
my obronę masową, a więc 
schrony przecigazowe, sygnałi- 
zację alarmową dia ludności i 
t. d... Niepodobna w ramach ar 
tykułu wyliczyć wszystkich 
szczegółów, Dość, jeśli społce- 
czeństwo się dowie, że Środków 
obronnych nie brak i jeśli nie 
zawiedzie ofiarność publiczna 
ną cele obrony przeciwgazowej, 
to w krytycznej chwili nie tyl- 
ko żołnierz na wojnie, lecz i cy- 
wil na tyłach będzie zabezpie- 
czony przed działaniem gazów 
bojowych. 

IW końcu niech mi wolno będzie 
poruszyć kwestię zasadniczą: 
czy gazy bojowe są bronia 


Znane i oddawna stosowane 
są sposoby sztucznego podwyż- 
szenia ciepłoty ciała przez wpro 
wadzanie do organizmu przez 
zastrzyki mięśniowe, lub dożyl- 
ne. środków chemicznych orga 
nicznych, jak białka, produktów 
rozpadu białka, tłuszczów i li- 
poidów. Substancje te wprowa- 
dzone drogą zastrzyków do or- 
ganizmu powodują sztuczną go- 
rączkę i wzmagają tym samym 
w znacznym stopniu samoobro- 
nę organizmu w walce z choro- 
bami, spowodowanymi przez 
włargnięcie i usadowienie się 
rozmaitych zarazków  chorobo- 
twórczych w organiźmie. 

Leczenie to t. zw. bodźcowe 
oddawna jest z dobrym skut- 
kiem stosowane przeciwko roz- 
maitym chorobom zakaźnym i 
różnym słanom zapalnym narzą 
dów wewnętrznych, przeciwko 
zapaleniom stawów, okostnej, 
kości, zapaleniom nerwów, ro- 
pniom i ropowicom skóry, zapa 
leniom ucha, zatok czołowych i 
szęzękowych, wreszcie przeciw 
zapaleniom narządów seksual- 
nych wewnętrznych. 

Ale później przekonano się, 
że do wywołania tej leczniczej 
gorączki sztucznej nie potrzeba 
się uciekać do zastrzyków nie- 
raz dość bolesnych, lecz można 
Ja też wywołać zabiegami fizy- 
kalnymi, jak naprzykład ciepłą 
kąpielą, diatermią ogólną lub 


naświetlaniem krótkimi falami 
t zw. diatermią krótkofalową. 
Ale metody te mają również ce- 
chy ujemne. Ciepła kąpiel powy 
żej 40 st. C. bywa przez orga- 
nizm ludzki z trudnością znoszo 
na, przy diatermii długo i krót- 
kofalowej mamy wielkie trud- 


„Dziki masaż" 

Wiele pierwotnych ludów zna 
metodę usuwania zmęczenia 
przez pocieranie  znużonych 
członków i stosuje w niektórych 
cierpieniach swoisty coprawda 
masaż. Na wyspach Tonga zmę- 
czony krajowiec kładzie się na 
trawie i każe kiłkorgu dzieciom 
deptać po nim. W wypadkach 
poważniejszych cierpień „za- 
bieg* ten wykonują dorośli lub 
sam „lekarz“, W prowincji „Wi 
ktoria w Australii deptanie po 
brzuchu i grzbiecie chorego do- 
konywane jesł tak intensywnie, 
że czterech mężczyzn trzyma pa 
cjenta w obawie, aby nie uciekł 
w czasie „masażu“. W tej samej 
miejscowości tubylcy leczą reu- 
matyzm mocnym  nacieraniem 
chorych gorącym popiołem. Pro 
cedura kończy się zaaplikowa- 
niem pacjentowi porcji razów. 
Na wyspie Borneo znachorzy 
wykonują masaż, trąc chorego 
kamieniami, które, jak utrzymu 
ja, zostały im zesłane przez bo- 
gów. 


ności do pokonania z dawkowa- 
niem energii. 

Celem usunięcia tych trudno- 
ści i wywołania wysokiej tempe- 
ratury leczniczej u chorego bez 
przykrych sensacji, skonstruo- 
wany został na zasadach od- 
miennych aparat „Elektro-Ther- 
mo - Circulator“, który powodu 
je stopniowe nagrzanie organiz- 
mu przez suche i będące w sta- 
nie ciągłego krążenia powietrze, 
przy czym zastosowano jeszcze 
aparaturę, wywołującą, mimo 
wzrostu temperatury, uczucie 
przyjemnego chłodzenia, tak że 
chory organizm znosi jeszcze 
bardzo dobrze temperaturę po- 
wyżej 65 stopni Celsjusza, pod- 
czas gdy w kąpieli ciepłej tem- 
peratura 40 stopni bywa już tyl- 
ko z trudnością przez organizm 
znoszona. W ten sposób można 


temperaturę ciała przez „Elek- 
tro-fhermo-Circulator" dowol- 


nie podnieść bez zmęczenia cho- 
rego. Bez wprowadzania zastrzy 
ków otrzymuje się piękne wyni- 


ki przy leczeniu rozmaitych sta- * 


nów zapalnych, a przy stosowa- 
nin w poczynających się choro- 
bach t. zw. przeziębienia, jak ka 
tar nosa, angina, grypa, można 
częstokroć wstrzymać dalszy roz 
wój choroby, a więc przeprowa 
dzić t. zw. leczenie poronne. 


Dr. J. SEIDNER 
(Pabianice) 


— Rodzaje gazów wojennych i ich działanie. — „Nie tak straszny diabeł, jak go 
— Środki obrony. — Co każdy obywatel o gazach wiedzieć powinien 


mniej humanitarną, niż broń 
palna i artyleria? 

Jak już zaznaczyłem pod ko+ 
niec wojny, kiedy obrona prze- 
ciwgazowa zóstała dobrze zar- 
ganizowann gazy dawały tylko 
2 proc, a broń palna 24 proc. 
śmiertelności, czyli „ryzyko ga- 
zOwe* jest 12 razv mniejsze od 
ryzyka „ogniowero*, 

Jeśli zaś chodzi o zarzut bar- 
barzyńswa, to przyznać trzeba, 
że gazy są w siosunku do broni 
palnej takim samym postępem. 
jak broń palna w stosunku do 
dzidy, oszczepu, siekiery itd., 
a nawet miecza. — Można sie 
sprzeczać o to. co jest więcej 
humanitarne; zagazowanie ga- 
zem usypiającym (choćby na 
wieki), łzawiącym, czy też zarą 


banie lub rozerwanie odłam- 
kiem granata na strzępy (do- 
słownie). Wszystko zależy od 


tego, jakie gazy będą w przy- 
szłości zastosowane, a to się da 
niezawodnie uregulować w unig 
wach międzynarodowych. 

Strach przed działaniem gł 

zów jest stanowczo mocno prze 
sądzony; należy go się wyzbyć 
za wszelką cenę. gdyż w prze: 
ciwnym razie jest się wydanym 
na łup przeciwnika nawet stab 
szego, ale teroryzu jącego spott 
czeństwa groźbą wojny gazo. 
wej. Toć wszyscy pamiętamr 
panikę, jaka zapanowała ostal 
nio w Londynie i Paryżu przeć 
atakami lotniczymi i gazowymi 
Nie wolno poddawać się psy 
chozie, datującei się  joszem 
z wojny światowej. Trzeba pa 
miętać, że niemcom atak gaze 
wy udał się tylko raz. 
' Aby nie być gołosłownym 
przytoczę wnioski z ciekaw” 
pracy o gazach boijow="t Abc! 
ta Francine'a — lekarza i do 
radcy gazowego IV korpusu ar- 
“ii amerykańskżej: 

1) gaz wszelkiego rodzaju 
rzadko zabija; zwykle tylka 
chwilowo unieszkodłiwia, 

2) procent śmiertelności i in- 
walidztiwa był bczwzelednie i 
względnie bardzo niski, 

3) wojna chemicznaj wwo- 
wadza z akcji większą ilość lu- 
dzi z mniejszym uszkodzeniem ` 
iednostki, niż jakakołwiek inno 
broń, 

4) dzięki obronie nrzeciwga- 
zowej, broń ta jest więcej hu- 
manitarna niź kule i granafy. 

5) gazy nie pozostawiają pra- 
wie po wyleczenia skutków pa- 
tologicznych, 

6) pod żadnym pozorem nie 
należy się łudzić nadzicią, 2e 
broń chemiczna nic będzie po- 
ważnym czynnikiem w przy- 
szłych wojnach, 

Naród. posiadający  kwit- 
nący przemysł barwnikowy. ma 
pod ręką broń, która maże być 
użyta do celów wojny; tego nie 
można zdemobilizować. 

Zasadniczym wywodem anto- 
ra jest należyte przygotowanie 
obrony przeciwgazowej,  dąże- 
nie do rozwoju własnego prze- 
mysłu chemicznego i usunięcia 
przesadnych poglądów i obaw 
przed bronią chemiczna. która 
w wojnie światowej zdobyła s0- 
bie pełne prawa obywatelskie 
narówni z każdą inną bronią. 

Uświadomienie i ofiarność 
społeczeństwa na organizację a. 
brony przeciwzazowej państwa 
— oto czynniki, które mogą 
nas uchronić przed straszliwymi 
skutkami gazów bojowych dla 


ludzi nieprzygotowanych i 
skoczonych, z ovi 


JEAN PREVOST 


vewa 


„MAMIN SYNEK” 


E i F jest być jedynakiem i 


Wśród dzieci niespokojnych, 
stosujących się z trudnością do 
warunków, przysparza jących naj 
więcej kłopołów wychowawcy, 
spoawiednikowi i czasami lekarza 
wi, przeważają jedynacy, któ- 
rych łatwo jest rozpoznać. Nie 
biorą udziału w życiu, które ich 
otacza, z trudnością przystoso- 
wują się do towarzyszy podczas 
pracy, czy zabawy, ponieważ 
dzieciństwo swoje spędzają w 0- 
toczeniu, różniących się bardzo 
wiekiem od nich. Nawet w piesz- 
czotach i oznakach miłości, oka- 
zywanych otoczeniu, nie przesta- 
ją być samolubnymi i wymaga- 
jącymi, bo przyzwyczajeni są do 
troskliwości o ich osobę. Nawet 
gdy wychowanie ich jest suro- 
we, samotność zmusza ich do 
zbytniego myślenia o sobie i spo- 
glądania na wszystko pod kątem 
osobistych zainteresowań. 

Są nieśmiali i dumni, bo nie 
przywykli do równania się z im 
nymi podczas zabawy i rozmo- 
wy z rówieśnikami. Nawet gdy 
posiada ją zdrowy sąd o rzeczach 
i oceniają je słusznie, nie potra- 
fią patrzeć na siebie i nie wie- 
dzą, czego się mogą spodziewać 
od własnego „ja“. 


Czują się zawsze zawiedzeni, 
czy dlatego, że dogadzano im do 
tego stopnia, że nic nie może ich 
zadowolić poza środowiskiem, w 
którym wyrośli, czy że znudzeni 
i osamotnieni wolą oddawać się 
marzeniom i iluzjom, które o- 
brzydzają im rzeczywistość. 


Niestety nie zawsze jest w mo 
cy rodziców obdarzyć osamot- 
nionego malea bratem, lub sio- 
strą. Czy należy więc pogodzić 
się z myślą, że będzie się czuł póź 
uiej mieszczęśliwym? Czy. nie 
można dopomóc mu radą, 2- 
strzeżeniem? Nie. Duszy dziec- 
ka mie można kształtować i prze- 
rabiać słowami. Kształtują ją do 
bre przyzwyczajenia. Słowa nie 
wystarczą nigdy. 


Czego nie należy mówić 


Jeżeli niewiele jest słów, które 
mogą wywrzeć wpływ dobroczyn 
ny, ło istnieją trzy zdania, któ- 
rych wygłaszać nie wolno, tkwi 
w nich bowiem największe dla 
jedynaka niebezpieczeństwo. 


— Pamiętaj, że mam tylko cie 
bie jednego. 


Masz, niestety słuszność, bied- 
na matko... Lecz czy należy mó- 
wić to dziecku i uczynić je tro- 
skliwym o swoją osobę aż do 
tchórzostwa. Dziecko, które ma 
siebie za jedynaka (bo jest prze- 
cież dla rodziców wszystkim). 
jest samolubne. 


-— Będzie nam dobrze ze so- 
bą we dwoje tylko. 

Może się zdarzyć, że jakaś o- 
fiarność ze strony dziecka spra- 
wi istolnie niewypowiedzianą 
rozkosz rodzicom. Lecz w imię 
je go przyszłości niech mu tego 
nie mówią i nie pobudzają go do 
dalszych poświęceń. Ten raj we 
dwoje, daleki od wymagań rze- 
czywistości, może uczynić dziec- 
ko na eałe życie niedołężnym i 
niezadowolonym pieszczochem. 

— Jak ty szybko rośniesz! — 
Wolałabym, żebyś pozostał zaw 
sze moją małą dziecinką. 

Jak często słyszy dziecko te 
slowa, ale rodzice wymawiając 


je. nie zdają sobie zupełnie spra- ' 


wu, że popełniają wręcz przestęp 
stwo fym większe, im bardziej 
dziecko ich kocha. Musi więc 
powstać w nim walka pomiędzy 
wpływem rodziców i miłością. 
jaką żywi dla nich a zupełnie 
naturalnym pragnieniem stania 


się dorosłym, uczestniczenia w 
życiu narówni z innymi. Czy w 
uroczystej chwili, gdy dziecko 
wstępuje w życie, gdy czuje ro- 
snące siły, chcecie je zmusić, a- 
by się wsty dziło, że staje się już 
dużym, że interesuje je tak wiele 
nowych rzeczy, 


A później, gdy przypomni so: 
bie powyższe trzy zdania, lub 
inne, podobne do nich, jedynak, 
który wyrósł już na kapryśnego 
młodzieńca, dalekiego od ducho- 
wej równowagi, wyciągnie z nich 
jeden tylko wniosek: 


— Wychowaliście mnie dla 
siebie, jak miłą zabawkę, nie dla 
manie jednak. 


Ko należy czynić 

Trzeba dzień po dniu bez sa- 
molubaych zamiarów wprowa- 
dzać dziecko w życie. Czy wi- 
dzieliście kiedyś młodą jaskółkę, 
trzymającą się krawędzi gniaz- 
da, podczas gdy stare latały do- 
koła niespokojnie, czekając, aż 
pisklę rozwinie skrzydła i rzuci 
się odważnie w przestwór? To 
przykład dla człowieka. 


Jedynemu dziecku szkoła jest 
bardziej potrzebna, niż tym, któ- 
re posiadają rodzeństwo, szkoła, 
w której znajdzie wielu towarzy- 
szy i nie będzie się czuło uprzy- 
wilejowanym. Jedynakowi po- 


trzebne jest wyładowanie się w, 


atmosferze wspólnoty, potrzeba, 
aby jego scysje z kolegami nie 


były brane seria przez rodziców, 
wyjąwszy, gdy grożą istotnym 
niebezpieczeństwem. 

Jedynakowi bardziej, niż in- 
nym dzieciom potrzebna jest 
szkoła wspólnego życia, otocze- 
nie dzielnej o młodzie- 
ży. — 

Jakto! Więc nawet w dni wol- 
ne od nauki maniy rozłączać się 
z dzieckiem? Tak jest, dla jego 
dobra. Starsi prawie nigdy nie 
chcą zrozumieć, że dziecko, bio- 
rące chętnie udział w ich pracy, 
nie zawsze będzie usposobione 
do podzielania z nimi ich zaba- 
wy. — 'Nie inaczej, wzorowe 
dziecko, które, aby pomóc mat- 
ee, przez cały tydzień chętnie 
spełnia czynności gospodarskie, 
nie będzie uważało za przyjem- 
ność niedzielnej wizyty u krew- 
nych Jub ceremonialny spacer w 
odświętnym ubraniu w towarzy- 
stwie starszych, którego miało 
już dość przez cały tydzień. 

Jeśli malec sprowadza sobie 
kolegów, bądźcie dla nich uprzsj 
mi, lecz nie wtrącajcie się do ich 
wspólnej zabawy, dopóki: nie 
przejdzie w kłótnię lub bójkę. — 
Wtrącanie się dorosłych do za- 
ińteresowań dzieci jest równie 
godne potępienia, jak ciekawość 
tych ostatnich, gdy chodzi o se- 
krety dorosłych. Nie trzeba wy- 
wierąć nacisku na towarzyskie 
zainteresowania dziecka. Nie 
trzeba mówić do niego: 


— Na twoim miejscu, wolał 
bym znajomość z tamtym chłop- 
cem. 


"Nikt bowiem ze starszych nit 
może „zająć'* miejsca dziecka. 


Przyszłość jedynaka, jego u- 
stosuńnkowanie się do społeczeń- 
stwa, decydują często o ukształ- 
towaniu się całego życia, zależą 
od umiejętności z jaką rodzice 
nauczyli go współżyć z innymi 
dziećmi. Wiemy, że współżycie 
to grozi czasami zawleczeniem 
zakaźnej choroby lub złym przy 
kładem obyczajowym czy towa- 
rzyskim, lecz stanowi jednocześ- 
nie niezastąpione środowisko, w 
którym dziecko uczy się być dy- 
skretnym i sprawiedliwym, u- 
czy się stosować do społeczno- 
ści szkolnej i ponosić skutki po- 
pełnionych błędów. 

Przeznaczeniem jego nie jest 
żyć wśród istot doskonałych, lecz 
równych mu pod względem pra- 
wa do korzystania według za- 
sługi ze wspólnych dóbr moral- 
nych i materialnych. 

Jedyną szkołą. przygotowują- 
cą do takiego życia, jest współży- 
cie z rówieśnikami pod wzglę- 
dem wieku, rozwoju umysłowe- 
go i wielu upodobań. 

Najlepsze i najszczersze chęci 
dorosłych nie zastąpią tej naj- 
doskonalszej szkoły, jaką jest 
wzajemne oddziaływanie na sie- 
bie dzieci, szkoły, której najczę- 
ściej pozbawiony jest jedynak. 


ZLEC DOD 


Widziała tylko jego adikńcinóć 


ramiona i głowę opuszczoną bez 
rozpostarte dłonie. 
Widziała to w prostokącie 0-. 


radnie na 


świetlonego okna, nie zasłonię- 
tego roletą — prawdopodobnie 
dlatego, że naprzeciw nie- było 


domu, tylko ciemne wody kana- 
łu. Widziała to z górnego piętra” 
autobusu, który przejeżdżał 0-. 
„ rzała biurko, przed którym stał 


bok tego okna. 
Ten ruch, widziany w ramie 


nieznanego okna, poderwał ją z > 
j człówiekowi, który jednocześnie 


miejsca i zmusił do zbiegnięcia 
po schodach. Zeskoczyła z jadą- 
cego omnibusu i pobiegła w stro 


nę domu, w którym znajdowa- 


ło się owo oświetlone okńo. Le- 
żało ono na wysokim- parterze, 
z lewej strony drzwi wejścio- 
wych. Schody były słabo oświe- 
tlone i niewygodne; biegnąca ko 
bieta zatrzymała się przed 
drzwiami i bez namysłu naćcisnę 
ła guziczek dzwonka. 


Dopiero teraz wpadło jej na 
myśl, że zapytana o swe życze- 
nia, nie potrafi dać odpowiedzi. 
Nie może przecież powiedziść 
służącej. że chce się zobaczyć z 
tym panem, który robił rozpa- 
czliwe ruchy we frontowym pò- 
koju. Na karteczce wydrukowa 
ne było jakieś nazwisko, pod 
którym napisane było:. Lekarz 
chorób wewnętrznych. Nie zdą- 
Żyła się jeszcze nad tym zasta- 
nowić, gdy już otworzyły się 
drzwi, i ujrzała nieduży, na bia- 
ło wymalowany hall, oświetło- 
ny mleczną lampą. 


Przed nią stał mężczyzna, któ- 
rego postać widziała dopieró eo 
w prostokącie okna, Na twarzy 
jego widniał cień smutku, lecz 


OKNO- 


— nim powiedziała kilka pierw 
szych słów. — oblicze jego przy- 
brało wyraz uprzejmej obojętuo 
wa KĘ 


Spstała, czy on jest lekarzem. 


Qdparł, że tak. Przeprosiła, że. 


trudzi go o tak późnej porze, 
ałe bardzo źle się czuje. 

' Ohciętnym ruchem ręki wska 
zał na jakieś drzwi. Weszła. Uj- 


mężczyzna, gdy przejeżdżała o- 
bøk jego okna. Przygłądała się 


był jej obcy i bliski, gdyż znała 
objawy jego rozpaczy. 

— Nie jestem chora — rzekła 
nagle — przepraszam pana, ale 
wcale nie jestem chora. 

Siedziała naprzeciw niego, na 
krześle. przeznaczonym: dla pa- 
cjentów. Lekarz podniósł 'głowę 
i'spojrzał na nią uważnie; Wwy- 
trzymała spojrzenie i uśmięchnę 
ła się, przezwyciężając - trwogę. 
Nie pytał o nie, być może że był 
zbyt zmęczony, aby pytać, a mo- 
że naprawdę miał dużo cierpli- 
wości. j 

— Nig; nie jestem chora. Je- 
stem tylko bardzo sama. Jestem 
całkiem obca w tym strasznym 
mieście. A dziś jest Sylwester. 
Zaczyna się coś nowego, w każ 
dym razie człowiek to sobie wma 
wia i nagle odczuwa się obawę 
przed tym nowym: może ono 
będzie tym starym... 

. Kiwnął głową. 


Ona rzekła: 


— Czy pan wie, ` jak-to jest? 


Niekiedy nie można już być da- 


lej samotnym. 


Obnażyła swą Jit aby mu 
nie powiedzieć, że widziała jego 


duszę obnażoną. Mówiła o sobie, 
aby go nie pytać. Pocieszała go 
wyznaniem swoich smutków. 

Nie wiedział dlaczego, ale na- 
gle poczuł wielką wdzięczność. 
Głos jej był ciepły i miękki i na- 
pełniał cały pokój, który niedaw 
no temu wydawał się mu abso- 
lutnym pustkowiem. 

Otworzył papierośnicę i po- 
częstował ją papierosem. Palili 
w milczeniu, jakgdyby dalsze 
słowa były zbyteczne. Była to 
dobra i żyjąca eisza, ' należała 
ona da nich obojga, 
trąbek samochodowych na ulicy 


przenikał z bardzo dalekiego, 


świała. 


Lekarz wstał i i ziczął chodzić’ 


po pokoju. Odezuwał jakąś dziw 
ną radość, jakiej nie czuł od lat 
młodości. ` 


` Spojrzał na nią. Sunah sie 
tego pójczenia i próbowała u- 
ciee: 


— Przepraszam pana, może 
chciał pan wyjść, a ja wstrzymu 
ję pana niepotrzebnie? 

Zaprzeczył. ` 

— Ale w wieczór sylwestrowy 
napewno kłośsna pana czeka! 

— Nikt -na mnie nie czeka! 

. — Tylko dziś? 

— Wogóle nie... 

* 


— Słuchaj — rzekł do niej 
pewnego razu po latach — już 
kilkakrotnie chciałem zapytać 
cię: w jaki właściwie sposób do- 
stałaś się wówczas do mnie? 

„— Przez, okno — rzekła. 

— Jak? 

Uśmiechnęła się: 


— Rzeczywiście przez okno! 


a dźwięk 
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1. Jeden z amerykańskich inżynierów 


zbudował oryginalną  jednoosobówą 
łódź podwodną, która podczas prób 
zdałą egzamin. — 2, Miss Barbara 
Kershaw, 25-letnia modystka, pozowa* 
ła do ilustracji, nmieszczonej na plu- 
kacie werbunkowym w sprawie obroe 
ny powi :trznej, — 3. Japońska maszy* 
na do pisania, „niezwykle skomplika- 


wana, dostosowana do alfabetu japoń- 
skiego. — 4. John Dolanczuk wrata 
po raz czwarty do Europy, gdzie ża- 
den kraj nie chce go przyjąć. Urodk:: 
się on w mieście Ratda w b. Austrii i 
zapomniał optować, gdy miasło ta 
przeszło do Rumunii, tak, że jest be 
uie bez ojczyzny. 
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KATARZYNA MANSFIELD 


ŻÓŁKŁA KARTKA 


Był doprawdy niemożliwy. 
Slrasznie nieśmiały, przy tym 
taki nieporadny. Potrafił 


przyjść do ciebie i siedzieć go- 
dzinami bez słowa. Nigdy nit 
wiedział, kiedy należy odejść. 
A gdy wreszcie wstawał i wy- 
chodził, cały w ponsach, to 
miało się ochotę rzucić w ślad 
7a nim coś bardzo ciężkiego, 
coś takiego, jak piecyk żelazny. 
Dziwne, że na pierwszy rzut o- 
ka wyglądał bardzo interesują- 
co. Takie było zdanie ogólne. 
Gdybyście któregoś wieczoru 
wstąpili do kawiarni, zauważy- 
libyście go z pewnością, Wei- 
śnięty w kąt siedział sobie nad 
szklanką czarnej kawy, szczn- 
pły, ciemny chłopiec, ubrany w 
granatowy jumper i szarą fla- 
nelową marynarkę, zapiętą na 
guziki. I coś w tym granato- 
wym jumprze i w tej szarej ma 
rynarce o nieco za krótkich rę 
kawach było takiego, co nada 
wało mu wygląd chłopca, który 
ma zamiar uciec z domu i zo- 
stać marynarzem. A właściwie 
już uciekł i teraz za chwilę 
wstanie, przerzuci przez kij wę 
zełek, w którym ma nocną ko- 
szulę i fotografię matki, wyj 
dzie w ciemną noc i utonie. Mo 
że połknie się już nawet na 
brzegu przystani, kto wie... 


Miał krótko przystrzyżone 
czarne włosy, bardzo długie rzę 
sy, bardzo blade policzki i w 
kącikach ust taki grymas, jak 
gdyby się stale powstrzymywał 
od płaczu. Nie można mu się by 
ło oprzeć. Poprostu coś łapało 
za serce. I jakby nie dość tego 
— miał jeszcze taki specjalny 
sposób rumienienia się.. Na 
sam widok zbliżającego się kel 
nerd, czerwieni? się tak okrop- 
nie, jak gdyby był dopiero wy- 
puszczonym więźniem 1 jak 
gdyby właśnie ten kelner o tym 
wiedział. 


— Cry mie wiesz Kto to jest 
moja droga? 


— Owszem, wiem. Nazywa 
się Jam French. Malarz. Podob- 
no bardzo zdolny. 


Pierwsza zaczęła od tego, że 
otoczyła go troskliwością ma- 
tierzyńską. Pytała go, jak czę- 
sto otrzymuje listy z domu, czy 
gest dość ciepło okryty w nocy 
i czy pije dostatecznie duża 
mleka. Ale któregoś dnia, gdy 
się wybrała do pracowni, ahy 
rzucić okiem na jego skarpet- 
ki, drzwi została zamknięte. I 
chociaż dzwoniła bardzo długu 
I chociaż mogłaby przysiąc, że 
ktoś był w pokoju, drzwi nie o 
tworzono... Beznadziejne. 


Inna uważała, že powinien 
tig zakochać. Zapraszała go do 
siebie, mówiła do niego „Mv 
boy“, pochylała się nad niin 
tak, że mógł wchłaniać zapach 
jej włosów, brała go za rękę i 
tłumaczyła mu, jak cudowne 
może być życie, gdy się ma v- 
drabinę odwagi. Ale któregoś 
wieczora, gdy przyszła do żcga 
pracowni, dzwoniła i dzwoni- 
łn... Beznadziejne. 

„Temu biednemu chłopcu cze 
voś brać, trzeba go koniecznie 
rozruszać”, uważała trzecia. Za 
częła go więc ciągnąć do prze 
różnych kabaretów, kawiarni i 
takich lokalów, w których nò- 
dają butelki z czymś, cu ma 
nmak soku owocowego, ale ea 
koszinje dwadzieścia siedem 
szylingów 1 nazywa się szam 
pan. I jeszcze do innych bar 
dziej emocjonujących, gdzie w 


ponurym świetle snują się opa” 
ry zbrodni, popełnionej poprze- 
uniej nocv. I to jednak nic nie 
pomogło. Raz się tylko bardza 
upił. Ale zamiast się ożywić, 
siedział jak wykuty z kamie: 
nia, z dwiema okrągłymi, czetf- 
wonymi plamami na policzkach 
i wyglądał „moja droga, zupeł- 
nie, jak ta zbita latka, jak po: 
stać z refrenu piosenki, którą 
właśnie wtedy grali”, A później 
w drodze de domu, gdy posta- 
nowiła odprowadzić go aż do 
samej pracowni, zupełnie wy- 
frzeźwiał i pożegnał się z nią na 
rogu ulicy w taki sposób, jak- 
by właśnie razem wracali z ko 
ścioła... Beznracziejne. 


Po nie wiem wielu  qeszcze 
nieudanych próbach bo przecież 
wiemy, jak trudno uśpić w str: 
cu kobiety miłość błiźniego, zo 
stawiły go w spokoju. Były 
wprawdzie w dalszym ciągu 
bardzo uprzejme,  zapraszaty 
go na herbatę, rozmawiały z 
nim w kawiarni, ale na tym się 
wszystko kończyło. Bo kiedy 
się jest artystką, to nie można 
poświęcać swego czasu hę 
dziom, którzy tego zupełnie nie 
potrafią ocenić. Prawda? „I 
zdaje mi się, że coś tam Jest 
niezupełnie w porządku.. Czy 
nie uważasz? [ to wszystko z 
pewnością nie jest takie nie- 
winne, jak się wydaje; Bo po- 
wiedz, po co przyjeżdżać do 
Paryża, jeśli chce się być fijoł- 
kiem w lesie, Nie jestem po- 
dejrzliwa. Ale...“ 


Mieszkał na najwyższym pię- 
trze wysokiego, ponurego do- 
mu. Jedne] z tych kamienic, 
które tak romantycznie wyglą: 
dają podczas nocy księżyco: 
wych, kiedy wszystkie okienni- 
ce oraz ciężkie drzwi wejściowe 
są szczelnie pozamykane. Į szyl 
dzik z napisem, że jest małe 
mieszkanie natychmiast do wy- 
najęcia, tak miewypowiedzianie 
smtutńo miga w świetle latami. 


Jedna z tych kamienic, które. 


przez cały rok pachną bardzo 
nieromantycznie. I gdzie „cou- 
cierge" mieszka w  oszklonej 
klatce I stale- jest owinięta w 
brudną chustkę i ciągle coś 
miesza w blaszanym _rondelku 
i małymi kąskami, które stam- 
tąd wyławia, karmi opasłego 
psa, leżącego na poduszce haf- 
towanej koralikami. d 


Pracownia znajdowała się wy 
soko, tuż pod samym niebem i 
roztaczał się z niej cudowny wi 
dok. Dwa wielkie okna wycho- 
dziły na rzekę. Mógł obserwo 
wać łódki i holowniki. płynące 
wzdłuż i wpoprzek, widział Śra- 
+ek wysepki, porosty. drzewami 
i wyglądający, jak okrągły bu- 
kiet. 
na inny, o wiele jeszcze mniej: 
szy i biedniejszy dom. A 'dalej, 
pomiżej tego był rynek z kwia- 
tami.. Można było 
wierzchy parąsóli, obramowa- 
ne falbankami różnobarwnych 
kwiatów, stragany pod pasia- 
siym płótnem, w których sprze 
daje się najprzeróżniejsze rośli- 
ny,w skrzynkach i pęki jaśnie- 
jących basiek w glinianych na- 
czymiach, koloru terakoty, A 
między kwiatami - stare kobie- 
ty, drepcące, jak leniwe owady. 


Doprawdy. nie czuł zupełnie 
potrzeby wychodzenia z domu. 
I gdyby nawet miał siedzieć w 
swoim oknie tak długo, aż by 
mu siwa broda wyrosła i zwisa 
ła za parapet, jeszczeby miał te 
maty do obrazówa 


Boczne okno wychodziło 


oglądać . 


~ 


Jak bardzo byłyby zdziwione 
wszystkię te troskliwe kobiety, 
gdyby udało im się przemocą 
otworzyć drzwi. Bo utrzymy- 
wał swoją pracownię w najwię 
kszym porządku. Wszystko tam 
poukładane było tak, że tworzy 
ło pewien wzór,  jakgdyby 
„martwą naturę“ z obrazu. Ta- 
lerze wisiały na ścianie. Miska 
z jajami, dzbanek do mleka i 
<«zajnik do herbaty poustawia- 
ne były na półce. Książki Jeża- 
ły na stole, tuż przy lampie z 
papierowym abażurem. Firan- 
ka indyjska, na której był wzór 
z czerwonych |lammartów, po- 
krywała łóżko w dzień. A na 
ścianie przy łóżku, w miejscu, 
na które natychmiast po prze- 
budzeniu pada wzrok, była 
przyczepiona kartką z napisem: 
„Wstawać natychmiast!“ 


Dnie upływały mn jednako” 
wo. Póki było dobre światło, 
pracował bez wytchnienia nad 
swymi obrazami, po tym goto- 
wał obiad i wszystko odstawiał 
na swoje miejsce. Wieczorami 
chodził do kawiarni, a gdy zo- 
stawał w domu, to albo czytał, 
albo wypisywał bardzo skom- 
nhkowaną liste rozchodów z na 
główkiem: „Wiele mam prawo 
wydawać?', zakończoną zobo- 
wiązaniem  następuiącej treści: 
„Przysięgam, że tej sumy nie 
przekroczę w clągu miesiąca. 


Podpisane: Jan French. 


Właściwie nie była w tym nic 
podejrzanego, a jednak przewi- 
dujące kobiety miały słuszność. 
Ponieważ to ule było wszystko. 


Pewnego wieczoru siedział w 
bocznym oknie, jadł suszone 
Śliwki i rzucał pestki na wierz- 
chy olbrzymich paragoli, stoją- 
cych na pustym o tej porze ryn 
ku. Dopiero co padało. Był to 
pierwszy prawdziwie wiosenny 
deszcz w tym roku; jakiś prze- 
dziwny blask otaczał wszystkie 
przedmioty, a w powietrzu umo 
siła się woń młodych pąków i 
wilgotnej ziemi. Dookoła rozle- 
gały się głosy pełne radości i 
tęsknoty, i ludzie, którzy pod- 
chodzili do okien, opierali się © 
parapety i wychylali głowy, a- 
by posłuchać. Na rymku drze- 
wa pokryte były Świeżą ziele- 
nią. Zastanawiał się nad tym, 
jaką nazwę mają te drzewa. A 
później nadszedł człowiek i za- 
czął zapalać latarnie na ulicy. 


I gdy tak siedział, z wzro- 
kiem, utkwionym w dom, znaj 
dujący się po przeciwnej stro- 
nie ulicy, w ten mały biedny 
dom, nagle, jakby w odpowie- 
dzi na jego wzrok, otworzyły 
się naoścież skrzydła jednego z 
okien i na maleńki balkonik 
wyszła dziewczyna, niosąc w rę 
ku doniczkę narcyzów. Dziew- 
czyna była dziwnie szczupła, w 
ciemnym fartuchu i różowej 
chnrsteczce na głowie. Rękawy 
fartucha były bardzo wysoko 
podwinięte i szczupłe ramiona 
odcinały się od ciemnego mate 
riału. 


— Tak, jest zupełnie ciepło, 
będzie im tu dobrze — powie- 
działa do kogoś, kto znajdował 
się w głębi pokoju i postawiła 
doniczkę na ziemi. Odwracając 
się, podniosła rękę i odgarnęła 
pasmo włosów, które się wy- 
miknęło z pod chusteczki. Popa- 
trzała w dół na pusty rynek i 
w górę na niebo, ale tam, gdzie 
on siedział, mogła być równie 
dobrze dziura w powietrzu. Po- 
prostu nie spojrzała na dom po 
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przeciwległej stronie. A po tym 
zniknęła. Serce mu wyskoczyło 
z bocznego okna pracowni, 
wprost na balkon domu z prze- 
ciwka, i tam skryło się do do- 
niczki z narcyzami, między na- 
wpół rozkwitłe pączki i zielone 
listki... 

Pokój z balkonem był bawial 
nią, a tuż obok znajdowało się 
okno kuchenne. Co wieczór sty- 
szał dźwięk naczyń, które zmy' 
wała po kolacji, później pad- 
chodziła do okna, strzasała w0- 
dẹ z małej ściereczki i zawie- 
szała ją na gwożdziu, aby wy- 
schła. Nigdy nie śpiewała, nie 
rozpuszczała włosów i nie wy- 
ciągała ramion do księżyca, jak 
to zwykły robić inne dziewczę: 
ta. I zawsze nosiła ten sam cit- 
mny fartuch i tę sama różową 
chusteczkę na głowie. 


Z kim ona właściwie mieszka 
ła? Nikt, oprócz niej, nie pod- 
chodził do tych dwuch okien, a 
jednak stale rozmawiała z 
kimś, kto był w pokoju. Wresz- 
cie zadecydował, że jej matka 
była kaleką. Że przyjmowały 
hieliznę do szycia, że ofciec u- 
marł. Że był dziennikarzem o 
bardzo bladej twarzy, długica 
wąsach i czarnych włosach, któ 
re mu słale opadały na czoło. 
Że pracując całymi dniami, za- 
rabiały dość na życie, ale že nī- 
gdzie nie wychodziły i nie mia- 
ły żadnych „przyjaciół. 


Siedząc przy swoim stole wy- 


pisywał nowe klauzule, w któ* 


rych zobowiązywał się... „Nie 
zbliżać się do bocznego okna 
przed pewną godziną”. Podpisa 
ne; Jan French. „Nie myśleć o 
niej, dopóki nie odłoży pendzłi 
po skończonej całodziennej pra 
cy": Podpisane; Jan French, 


Było to dla niego rzeczą zu- 
pełnie prostą. Właśnie ona by- 
ła jedyną osobą, 
poznać, ponieważ uważał, że 
była to jedyna istota, której 
wiek mu w zupełności odpowia 
dał. Nie znosił chichoczących 
podlotków, nie chciał mieć nie 
wspólnego z dorosłymi kobieta- 
mi. Ona była w jego wieku, no 
poprostu była zupełnie taka, 
jak on. 


Przesiadywał teraz w swojej 
ponurej pracowni, zmęczony z 
ręką przewieszoną przez poręcz 
krzesła, z oczami, wlepionymi 
w jej okma, i wyobrażał sobie w 
nich siebie razem z mią. 


Miała z pewnością gwałtow- 
ny charakter i od czasu do 
czasu będą się ze sobą okrop- 
nie kłócili. Miała taki specjalny 
sposób tupania nogą i chowa- 
mia rąk pod fartuch... Ach, jaka 
wściekła! Į bardzo rzadko się 
będzie śmiała, Chyba tylko wie 
dy, kiedy mu będzie opowiada- 
ła historyjke o małym miesz- 
nym kocie, który gdy tylko do 
stawał kawałek mięsa, tak po- 
mrukiwał, jakby chciał naśla- 
dować lwa... Tego rodzaju rze- 
<czy Śmieszyły ją... Ale naogół 
hędą żyli bardzo zgodnie. [ bę- 
dą sobie razem siedzieli a 
zmierzchu, on tak samo jak te- 
raz, a ona z rękami, spleciony* 
mi na kolanach i będą rozma- 
wiali ze sobą półgłosem, albo 
będą siedzieli cichutko, bez sło- 
wa, zmęczeni no całodziennej 
pracy. I nigdy nie będzie go się 
wypytywała o jego obrazy, a on 
będzie ją ciągle malował. i te 
będą przepiękne arcydzieła. do 
których oma zresztą będzie pa- 
łała nienawiścią, za to, że jest 


która chciał. 


na nich szczupła i ciemna. 


Ale w jaki sposób ją poznać 
To mogło jeszcze przecież tak 
trwać całe lata. 


Aż nagle pewnego dnia zrobił 
odkrycie: ona dwą razy w tygo 
dniu wieczorami wychodzi po 
zakupy. W pewien czwartek i 
w następny tak samo podeszła 
do okna, ubrana w jakąś nie- 
modną pelerynę, z koszykiem 
w ręku, Nie mógł ze swojego 
okna widzieć bramy jej domu, 
ale już w następny czwartek 0 
lej samej porze sięgnął po czap 
kę i popędził na ulicę. — Wszy 
stko dokoła tonęło w jakimś cu 
downym różowym świetle. Wi- 
dział nawet, jak to światło uno 
siło się nad rzeką, i wszyscy lu- 
dzie, którzy mu szli naprzeciw, 
mieli twarze i ręce zupełnie ró- 
żowe, Oparł się o mur swego 
domu i czekał na nią, ałe zu- 
pełnie nie potrafił sobie wyo- 
brazić, co zrobi i co jej powie, 

— Teraz nadchodzi — szep- 
nął mu jakiś głos wewnętrzny. 

Szła bardzo szybko, lekkim, 
drobnym krokiem, w jednej rę- 
ce niosła koszyk, a drugą przy 
trzymywałą pelerynę. Co właści 
wie należało teraz zrobić? Mógł 
jedynie pójść za nią. 


Pierwszy sklep, w kłórym 
zniknęła na dość długo, był skie 
pem kolonianym, po tym we- 
szłą do rzeźnika, gdzie musiała 
czekać na swoją kolejkę, całe 
wieki dobierała coś w sklepie 3 
galanterią, wreszcie weszła do 
owocarni i kupiła cytrynę. Gdv 
tak za nią chodził, czuł z jesz 
cze większą siłą, niż kiedyko! 
wiek, że musi ją poznać i to n) 
tychmiast. Ona sama, jej pown. 
ga, jej osamotnienie i jej spo 
sób chodzenia, jak gdyby się 
chciała pręciutko wydostać z ie 
go świata ludzi dorosłych, 
wszystko to było dla niego tak 
zrozumiałe i tak bliskie. 

— Tak — myślał z dumą — 
ona jest właśnie zawsze taka: i 
my oboje nie mamy nic wspól- 
nego z tymi wszystkimi hudźmi 
dookoła. 

Ale tym razem ona już zno- 
wu wracała do domu, a on cią- 
gle był jeszcze tak samo dalc- 
ki od celu... Nagle zawróciła 1 
weszła do mleczarni. Przez o 
kno wystawy widział, jak kupa 
wała jajko. Wybierała je z ko- 
sza z taką troskliwością, brązo: 
wawe, ładne, właśnie takie, jæ 
kie on by wybrał. Gdy wyszła 
y. tego sklepu, wszedł tam szyb- 
ko, Już po chwili wyszedł i mi- 
nąwszy swój dom, popędził mn 
nią dalej, poprzez rynek z kwia 
tami, przeciskając się międzę 
wielkimi parasolami, depcząe 
po kwiatach i po okrągłych sla 
dach, wyciśniętych w ziemi 
przez stojące tam w dzień do- 
niczki.. Wślizgnął sie do bra 
my jej domu i idąc za nią w go. 
rę po schodach, starał się stą- 
pać jednocześnie z nia. lak, q- 
by nie mogła zauważyć jego 0- 
becności. Wreszcie stanęła u se 
In i wyjęła klucz z kieszeni. R 
w chwili, gdy gn wkładała do 
zamka, wbiegł pędem na górce i 
stanął przed nią oko w oko. 

Czerwieniąc się bardziej, niż 
#wykle, ałe patrząc na nią si 
rowym wzrokiem. powiedział z 


'Zniewem:; 


= Przepraszam pañią, made 
moiselle, pani to wpuściła: 


1 wręczył jej jajko 
(Tłum. A. Lañskaj, 
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Krótki weekend, z jakiego sko 
tzystała pewnego razu śmierć za 
zgodą swych przełożonych, tak 
jej zasmakował, że postanowiła 
wszcząć starania o rzeczywisty 
urlop, aby wypocząć należycie 
po pracy, trwającej bez przerwy 
od setex tysięcy lat. 

Chciała otrzymać urlop bezter 
minowy, który mogła by przer- 
wać według upodobania. Dzięki 
doskonałym stosunkom i protek- 
cji udzielono śmierci żądanego 
wypoczynku z zastrzeżeniem jed 
nak, iż w razie koniecznej po- 
trzeby, będzie musiała powrócić 
niezwłocznie do przerwanej pra- 
cy. = 

Gdy Kostucha poczuła świadec 
two urlopowe w kieszeni, wy- 
wróciła z radości kiłka kozłów 
i opuśziła natychmiast gmach 
niebieskiego zarządu. Być może, 
że miała jakieś plany osobiste, 
lecz te nie miały dla świata wię- 
kszego znaczenia. Daleko waż- 
niejsze były dla niego skutki te- 
go niezwykłego urlopu. Krótko 
mówiąc, od chwili, gdy śmierć 
rozpoczęła radośnie swój wypo- 
czynkowy urlop, pierwszym jej 
czynem było wynieść się ze świa- 
ta. — 

Pierwszego dnia nikt jakoś nie 
zwrócił uwagi na to, że nikt nie 
umarł Po upływie jednak kilku 


dni zaczęto się dziwić, że śmierć 
przestała pełnić swe obowiązki. 


Życie płynęło, jak zwykle. — 
Zdarzały się przestępstwa, lecz 
nie zaszedł ani jeden wypadek 
śmierci. Gdy rozdeptano przy- 
padkiem chrabąszcza, pękała je- 
go chitynowa pokrywa i owad 
stawał się bezkształtną masą, 
lecz nie zdychał. Masa żyła i drga 
ła. Oszukany małżonek napadł 
na rywala i wpakował mu cały 
ładunek sześciostrzałowego Te- 
wolweru. Sześć kul przedziura- 
wiło ciało zdrajcy, który upadł, 
brocząc krwią iwijąc się w 
śmiertelnych drgawkach. Leka- 
rze oświadczyli, że stan rannego 
jest beznadziejny. Pomimo jed- 
nak przebitego serca i poszarpa- 
nych wnętrzności śmierć nie kła- 
dła kresu męczarniom umierają- 
cego. 

Rak, cholera i gruźlica zbie- 
rały jak dawniej obfite żniwo, 
bakcyle przepełniały zarażone or 
ganizmy i następowała chwila, 
gdy zgodnie z regułą medycyny 
musiała nastąpić śmierć. — Nie 
przychodziła jednak i męki cho- 
rych trwały bez końca. 

Na początku, gdy wieść o nie- 
zwykłym strajku śmierci rozpo- 
wszechniała się coraz dalej, 
prawdziwe delirium radości o- 
garnęło ludzkość. — Wszystkie 
dzienniki donosiły olbrzymimi 
literami o wielkiej nowinie, do- 
bierając najszumniejsze nagłów- 
ki: „Tryumf życia“, „Śmierć zwy 
ciężona na zawsze”, „Żyjemy 
wiecznie” i t. d. Wszędzie urzą- 
dzano huczne festyny na cześć 
zwycięstwa nad odwiecznym 
wrogiem ludzkości. Ludzie, zu- 
pełnie sobie obcy, Ściskali się i 
całowali przy spotkaniu. Wszel- 
ka praca ustała i świat podobny 
był do wielkiej sali balowej, w 
której tańczono i wiwatowano 
bez końca. 

Najszczęśliwszymi czuli się 0- 
błożnie chorzy, skazani przez le 
karzy. Przed tym dni ich były 
policzone, obecnie mroźne 
tchnienie mierci odstąpiło od 


klienteli. Były jednak nieliczne 
wprawdzie wyjątki, którym ur- 
jop śmierci groził ruiną. Fabry- 
kanci amunicji, grabarze i trum- 
niarze myśleli z rozpaczą o ko- 
nięczności szukania innego za- 
wodu. Lecz ci niezadowoleni sta- 
nowili jedynie niewielką garść, 
podczas gdy twarze olbrzymiej 
większości ludzi promieniały ra- 
dością. 

Upłynęło sporo czasu i sytua- 
cja zaczęła się zmieniać, bowiem 
śmierć jedynie korzystała z ur- 
lopu, ałe życie pracowało nadal 
bez wytchnienia. Nikt nie umie- 
rał, ale codziennie przybywały 
krocie nowych istot, które ro- 
sły, rozwijały się, dojrzewały i 
zdobywały dła siebie miejsce na 
ziemi. W ciągu krótkiego sto- 
sunkowo czasu, liczba ludzi u- 
rosła w czwórnasób, a po kilku 
dziesięciu latach było ich już ty- 
lu, że-zabrakło dla nich miejsza 
na stałym lądzie. Budowano więc 
wyspy na powierzchni mórz i 
osadzano na nich nadmiar lud- 
ności, Niewiele to jednak pomo- 
gło. Ciżba tamowała ruch na uli- 
cach i jedynym środkiem komu- 
nikacji stał się samolot. 

Gdyby Malthus żył w owym 
czasie, cieszył by się, że teoria 
jego okazała się słuszna. Pomi- 


mo wzmożonej produkcji nie 
starczyło żywności dla/ wszyst- 
kich. Uczeni dzień i noc szuka- 
li w laboratoriach sposobów za- 
radzenia złemu. Udało im się 
w końcu wytwarzać pastylki, za- 
stępujące chleb i inne artykuły 
spożywcze. 

Kłopoty nowej sytuacji -nic 
skończyły się jednak. Zaszło coś 
okropnego. Nie tylko bowiem 
ludzie mnożyli się bez końca, 
lecz również krokodyle, hyeny, 
wróble, psy, krety, szczury, plu- 
skwy, pchły — jednym słowem 
mnożyły się wszelkie żywe isto- 
ty w każdym środowisku: na lą- 
dzie, w wodzie i powietrzu i każ- 
da z tych istot płodziła niezli- 
czone potomstwo. Napróżno sta- 
rano się zwalczyć tę plagę roz- 
mnażania, szczególnie groźną, 
gdy chodziło o mikroby, powo- 
dujące epidemie. Cała -prawie 
ludzkość uległa zarazom i zno- 
siła niewypowiedziane męki, lecz 
nikt nie umarł. Ludzie i mikro- 
by łoczyli głuchą beznadziejną 
walkę, w której nie było ani 
zwycięzców ani zwyciężonych. 

Zagadnienie ograniczenia roz- 
mnażania pochłaniało. wszyst- 
kich, ale nikt nie znajdował wyj 
ścia. Prasa nie pisała o niczym, 
co nie iyczyło się kwestii zara- 


dzenia powszechnej katastrofie. 
W. laboratoriach pracowano go- 
rączkowo, szukając środków, któ 
re zagrodziły by drogę pladze 
bakteryjnej, lecz nie .znajdowa- 
no żadnego. Niektórzy uczeni 
proponowali sterylizację, ale śro 
dek ten mógł zapobiec jedynie 
mnożeniu się ludzi. Inni widzie- 
li ratunek w powszechnej woj- 
nie. Myśl ta znalazła zwolenni- 
ków. Fabryki amunieji zaczęły 
znów pracąwać z całą intensyw- 
nością. Kilka narodów wypowie 
działo sobie wojnę. Nie umarł 
jednak nikt. Zwiększyła się tyl- 
ko liczba kalek, które stały się 
nowym ciężarem dla. społeczeń- 
stwa. 

Uświadomiono sobie w końcu, 
że tylko zmniejszenie liczby ży- 
wych istot będzie istotnym natun 
kiem. Życie stało się męczarnią 
nie do zniesienia. Ludzie żyli w 
niesłychanej nędzy i brudzie, — 
Amerykański miliarder Smith, 
który chorował już od wielu lat 
na raka w żoładku, usiłował nie- 
jednokrotnie popełnić samohój- 
stwo bezskutecznie. rozumie się, 
przeznaczył miliard dolarów na- 
grody dla tego. kto zdoła przy- 
wrócić śmierć. Laboratoria insty 
tutu Carnegie i wszystkich słyn- 
nych uaiwersytetów czyniły roz- 


' ŚMIERĆ NA URLOPIE 


paczliwe wysiłki w celu wynale- 
zienia eliksiru śmierci. (W ko- 
ściołach i meczetach modlona 
się gorąco, błagając Stwórcę a 
możność umierania. Liga naro- 
dów odbywała co miesiąc posie- 
dzenia w celu wysłuchania spra- 
wozdań wydziału zgonów, któ- 
rego obowiązkiem było rozwią- 
zać zagadnienie śmierci. Pełno- 
mocnicy różnych państw refero- 
wali o sytuacji w ich krajach, o 
wyniku wysiłków, zmierzają- 
cych do zwalczania życia oraz a 
wynalezionych środkach niszczą- 
cych. Napróżno jednak trudzili 
się ludzie. O śmierci nie było nic 
słychać. 

Aż pewnego dnia usłyszano w 
niebie cichy bolesny jęk wróbla, 
pragnącego zgonu. Przełożonym 
śmierci przyszło na myśl, że ur- 
lop, udzielony jej, trwa już za 
długo. Wydano więc rozkaz nie- 
zwłocznego stawienia się na służ- 
bę. Śmierć, nie chcąc narazić się 
naczelnej władzy, aby nie za- 
mknąć sobie drogi do ponowne- 
go wypoczynku, pośpieszyła na 
wezwanie. Od tej chwili świał 
zaczął znowu podlegać jej wła- 
dzy, Wszystko potoczyło się daw 
nym torem, a liga narodów na- 
kazała wydziałowi zgonów utwo*- 
rzyć, komisję nieinterwencji. 


1. W obawie przed groźną zimą mieszkańcy północnej Kanady przygolowu- 
ją sobie setki wędzonych i suszonych łososi, które wieszają poprostu pod go- 
lym niebem, jako rezerwę na wypadek utrudnień aprowizacyjnych, — 2. Po 
dczas wojny światowej niemiecki gołąb pocztowy zabłąkał się na pokład a- 
nierykańskiego okrętu w kanale La Manche, Zabrano go do Ameryki i zało- 
żona tam hodowię takich gołębi ze wspomnianym okazem na czełe. Obecnie 
hodowca tego gołębia w Kobleneji otrzymał z Ameryki w prezencie potóm- 
ka swego pupila, przezwanego „Prinz“, który na pokładzie parowca „Hansa“ 
przybył de Europy. — 3. Sanktuarium Czynu Legionowego, stworzone i po- 
święcone niedawny podczas zjazdu. legionistów w Kielcach. — 4. W czasie 
wyścigów samochodowych w Atlanta w Stanach Zjednoczonych, wydarzyła 
się katastrofa samochodowa. Jeden zwozów wyścigowych, jadący w szyb- 
kim tempie, uległ „kraksie”, Natychmiast pośpieszono na ratunek kierowcy, 
stóry, jak się okazało, cudemtylko wyszedł z niej cało, 


ich łoża. Ci, którym drogie były 
chore beznadziejnie istoty, byli 
nie mniej szczęśliwi na myśl, że 
nie rozłączą się z nimi. 

Inną grupę szczęśliwców sta- 
nowili lekarze. Ich nieubłagany 
wióg został pokonany. Nikt nie 
zarzuci im juź nieudolności, jak 
lo działo się dawniej, gdy umie 
rał jakiś pacjent. Z drugiej stro- 
ny nie gróziło im uszczupleni: 
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niające wyu- = 
Ï SZYCIA Specjalne działy: mierzenie i modelowanie ogrzewan, 


czenie zape- 
DAMSKIEGO dla krawczyń oraz pyjam i bielizny luksuso- pieców stale palących 
Opłata przystępna, 


wniają 
ZAWODOWE I DZIECINNEGO. wej. Prospekty bezpłatne. się, dla kuźni ete. 


a 
Od wtorku 11 d halena 
KINO Radary PEE EN Aag E CT aa T, A po cenach 
Deanna Durbin najniższych 
f GAZOWNIA MIEJSKA w ŁODZI 
telefon 255-30 


ul. Targowa 18. 


kuracji, aby uniknąć wyłysienia. 
Jeżeli zauważymy łupież, poczuje: 
my swędzenie skóry na głowie, wło- 
sy stanq się zbyt tłuste lub zaczną 
wypadać, jest ło bezsprzeczny do- 
wód, że czas najwyższy pomyśleć 
o pielęgnacji włosów. Trzeba co rana 
wetrzeć trochę PETROLU Perfection 
a włosy z pewnością przestaną wypa* 
dać, stang się lśniqce i elastyczna 
i będą się pięknie układać bez uży: 
wania jakichkolwiek innych środków. 
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